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Wicepremier Kuby
u P. Jaroszewicza

Prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz przyjął 5 bm. wi­
cepremiera Republiki Kuby — 
Dioclesa Torralbę, który prze­
wodniczy delegacji kubańskiej 
przybyłej na obrady IV sesji
polsko-kubańskiej komisji
współpracy gospodarczej i na­
ukowo-technicznej.

W czasie spotkania omówio­
no problemy aktualnej współ­
pracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej pomiędzy obu kra­
jami oraz główne kierunki dal 
szego jej rozwoju i pogłębienia.

W spotkaniu wzięli udział: ze 
strony polskiej — wiceprezes 
Rady Ministrów — Franciszek 
Szlachcic i zastępca przewod­
niczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — Ta­
deusz Gradowski, ze strony ku 
bańskiej — wiceminister prze­
mysłu cukrowniczego Miąuel 
Urrutia. (PAP)

Stacja „Salut 3U rozpoczęła pracę

Pomyślny przebieg

kosmicznego eksperymentu
W piątek dokonane połączenia statku „Sojuz 14” ze sta- 

eją orbitalną „Salut 3”. Po przejściu kosmonautów Pawła 
Popowicza i Jurija Artiuchina do wnętrza stacji, rozpoczęła 
funkcjonowanie naukowa pilotowana stacja „Salut 3”.

Proces zbliżania, cumowania 
i połączenia kosmicznych po­
jazdów przebiegał normalnie. 
Początkowo kierowanie stat­
kiem „Sojuz 14” odbywało się 
automatycznie, przy wykorzy 
staniu aparatów pokładowych. 
W odległości 100 metrów od 
stacji „Salut 3” proces zbli­
żania i cumowania statku do­
konywany był już przez zało­
gę. Po połączeniu kosmonauci 
sprawdzili systemy pokładowe 
stacji i parametry mikroklima 
tu. otworzyli wewnętrzny właz 
i przeszli na pokład stacji „Sa 
lut 3”.

duje badanie obiektów geomor 
fologicznych na powierzchni 
Ziemi, zjawisk atmosferycz­
nych w celu uzyskania danych 
dla rozwiązania problemów po 
sławionych przed gospodarką 
narodową, badanie fizycznych 
cech przestrzeni kosmicznej, 
badania medyczno-biologiczne 
w celu poznania wpływu czyn 
ników lotu kosmicznego na or­
ganizm człowieka i określenia 
racjonalnych warunków pracy 
załogi na pokładzie stacji, 
sprawdzenie ulepszonej kon­
strukcji stacji oraz-aparatury 
pokładowej.’

Po wykonaniu manewrów 
na orbicie i połączeniu obu po 

| jazdów samopoczucie kosmo- 
| nautów jest dobre. Załoga sta­

cji orbitalnej przystąpiła do 
, realizacji programu lotu.

Program prac załogi przewi-

Poznań, sobota 6 lipca 1974

CO O TYM SĄDZICIE

Na czyj koszt? | PAP

Przed zlotem w Warszawie

Lipcowe dary wielkopolskiej młodzieży

Postawy, które przedstawiamy pod osąd Czytelników, u- 
jawniają się przy różnych okazjach. Na przykład wte­
dy gdy chodzi o to, żeby podjąć jakiegoś gościa po­

częstunkiem, co jest, oczywiście, dopuszczalne, a bywa nawet 
konieczne. Ale zdarza się, że przedstawicieli gospodarzy — bez 
jakichkolwiek uzasadnionych powodów — jest kilka razy wię­
cej niż gości.

Czasami nawet nie próbują ukrywać, że znajdują się tam 
tylko gwoli skorzystania z okazji, by „sobie podjeść”. I spoty­
kają się najczęściej z powiedzeniem: — Ten to zawsze się wkrę­
ci...

A czy nie powinno się im powiedzieć: — Chodźcie sobie na 
takie przyjęcie ile tylko razy chcecie, ale rachunek płaćcie z 
własnej kieszeni!

Zdarza się, że zbliża się jakiś jubileusz kolegi-prezes«a czy 
kolegi-kierownika, może wreszcie kolegi-dyrektora. Rozejrzyj­
my się przy takiej sposobności wokół siebie. Na pewno tu i 
ówdzie zauważymy, jak poza usankcjonowaną regulaminem 
oracy czy umową zbiorową nagrodą poniektórzy zaczynają się 
krzątać wokół „zorganizowania” prezentu od przyjaciół lub 
podwładnych. „Zorganizowania”, gdyż w takich przypadkach 
nie wchodzi w rachubę składkowy prezent, chociaż — jak wia­
domo i takie są zabronione odpowiednimi zarządzeniami, co­
raz skuteczniej wprowadzanymi w życie. Ba, ludzie, o których 
postawach tutaj mowa, na ogół poddają się tym zarządze­
niom. Głównie dlatego, że na takie cele po prostu nie lubią 
wydawać własnych pieniędzy. Oni znają „lepsze” sposoby. 
Znajdują jakfś paragraf z którego można uszczknąć godziwą 
sumę ze społecznej kiesy przedsiębiorstwa, instytucji bądź or­
ganizacji. Kupują stosowny (na ogól nie tani) upominek i w 
taki sposób uchodzą za szczodrych i dobrych. Chcialoby się im 
powiedzieć: — Bądźcie sobie szczodrzy i dobrzy za własne pie­
niądze.

Dlaczego jednak tak rzadko sJyszą oni to w swoich środowi­
skach?

Czasami chodzi o czerpanie korzyści materialnych. Oto ktoś 
kiedyś uzyskał przydział garażu z zarządu budynków mieszkal­
nych, co w praktyce oznacza, że może użytkować taki obiekt za 
opłatą ponad stuzłotową miesięcznie, podczas gdy garaż spół­
dzielczy czy prywatnie wynajmowany jest dużo kosztowniejszy. 
Skłania to niektórych użytkowników komunalnych garaży ao 
spekulacji. Sami samochód już dawno sprzedali, ale garaż na­
dal wynajmują i... odnajmują za cenę czterokrotnie wyższą niż ■ 
sami za to płacą. Jeśli nawet „wróble o tym ćwierkają”, to 
jednak rzadko kiedy dochodzi do przecięcia podobnych prak­
tyk.

Skoro mowa o samochodach, to nie sposób nie zauważyć, 
iż niektóre przydziały na ich nabycie trafiają też do rąk ludzi

[ Wystąpienie min. Trepczyńskiego

Konferencja prawa 
morskiego w Caracas
Na międzynarodowej konfe­

rencji prawa morza, obradują­
cej w Caracas od 20 czerwca, 
trwa obecnie debata generalna. 
4 bm. wystąpił w niej przewód 
niczący delegacji polskiej, wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych Stanisław Trepczyński,
przedstawiając stanowisko

i’ PRL wobec głównych proble- 
I lnów stojących przed konfe- 
| ‘ rencją.

S. Trepczyński stwierdził, że 
I i Polska opowiada się przede 
: wszystkim za potwierdzeniem 
| przez konferencję obowiązują-

cej zasady wolności żeglugi, w 
tym prawa swobodnego prze-
pływu przez cieśniny wykorzy­
stywane dla żeglugi między­
narodowej. W obecnym okresie 

i zbliżenia między narodami i 
* coraz częstszych kontaktów, 
| jakiekolwiek ograniczanie wol- 

ności żeglugi byłoby sprzeczne 
! z logiką rozwoju współpracy 
1 międzynarodowej. (PAP).

Młodzi Wielkopolanie reali zują obecnie czyny produkcyj­
ne i społeczne podejmowane z okazji lipcowego Zlotu Mło­
dzieży Polskiej. Trudno jeszcze dokładnie określić wartośjć 
czynów, bowiem młodzi wciąż deklarują dodatkowe zobo-

wiązania. Pragną zgodnymi meldunkami wysłać swoich de­
legatów na warszawskie spot kanie przodowników pracy 
nauki i wyszkolenia bojowego.
Młodzież Cegielskiego będą 

reprezentować na zlocie: mi­
strz Fabryki Silników Agrega-
towych — Wielkopolanin ro­
ku 1971 — Michał Płuciennik, 
oraz mistrz tej samej fabryki 
— Zbigniew Hejwasz. Trze­
cim delegatem jest wierciarz 
Fabryki Obrabiarek — Wa­
wrzyniec Beczkowski, jeden z 
inicjatorów czynu mającego 
na celu przyspieszenie przeka­
zania do użytku prototypu au­
tomatycznie sterowanej obra­
biarki. Wartość tego czynu 
wynosi blisko 3 min zł. Mło­
dzież Cegielskiego w zlotowym 
czynie przepracuje 90 000 go­
dzin. Ostatnio w ramach ho­
norowego krwiodawstwa odda­
no 30 litrów krwi.

w Poznaniu, zaangażowani są 
w działalność społeczną.

Z Zakładów Motoryzacyj­
nych w Poznaniu pojedzie na
zlot Grzegorz Wójcicki
działacz młodzieżowy, inicja­
tor wielu czynów produkcyj­
nych i społecznych.

Młodzi Poznańskich Zakła-

dów Odzieżowych im. Komu­
ny Paryskiej — „Modena” * 
uczestniczą w czynach produK 
cyjnych całej załogi, a poza 
tym pracowali przy porządko­
waniu zakładu oraz ośrodka 
wypoczynkowego nad Jeziorem 
Kierskim. Na swego delegata 
wybrali przewodniczącą Za­
rządu Zakładowego ZMS — 
Barbarę Zelandowską.

Wszyscy delegaci i zespoły 
artystyczne reprezentujące 
Wielkopolskę przygotowują się 
obecnie do zlotu, który odbę­
dzie się w dniach 19—23 lipća 
w Warszawie, (jk)

118 min zł oszczędności

Rozstrzygnięcie konkursu

Junacy z Ochotniczego Huf­
ca Pracy: Sławomir Łuczak i 
Henryk Basicz będą delegata­
mi młodzieży „Hydrobudo­
wy 7”. Pracują w bazie sprzę­
tu i transportu. Wyróżnili się 
przy budowie trasy E—8 oraz 
sali Widowiskowo-Sportowej
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■ Wyróżnienie M. Abakanowicz
! W Królewskiej Akademii Sztu- 
s ki w Londynie odbyła się uro- 
| czystość wręczenia dyplomu dok- 
I tora honoris causa znanej poi-
! skiej 
i się

plastyczce, specjalizującej 
tkactwie artystycznym,

Magdalenie Abakanowicz.

wie 
dzie 
jów

sytuacji na Bliskim Wscho-
oraz współpracy obydwu 
w różnych dziedzinach.

H. Kissinger w Rzymie
kra

— jak to delikatnie się zwykło u nas mówić — zaradnych. 
Zaledwie dopiero pojawiły się na naszych ulicach „Zaporożce” * 
dostępne wyłącznie na przydziały, a już można je było 
spotkać no giełdach, tyle że około dwadzieścia tysięcy złotych 
droższe.

Znam tylko jeden przykład, zresztą głośny swego czasu w 
kraju, że takiemu „zaradnemu”, który przydziałowy samochód 
wkrótce po nabyciu sprzedał z zarobkiem - nakazano pojazd 
ów odkupić. I uczynił to, 'chociaż zażądano od niego ceny je­
szcze wyższej niż sam otrzymał. Bo skoro w podaniu o przy- 
dz;ał pisał, że samochód jest mu niezbędny, to jego przełoże­
ni uznali (i słusznie), iż musi go mieć.

których tutaj mowa, nie ma zbyt dużo. Ale tym

Delegacja ZSRR w Berlinie
W piątek udała się do Berlina 

delegącja parlamentarzystów ra­
dzieckich, która weźmie udział w 
mającym się odbyć w Rostocku, 
w ramach „Tygodnia Bałtyku”, 
spotkaniu parlamentarzystów kra­
jów wschodnioeuropejskich i 
państw bałtyckich.

W piątek w południe przybył 
do Rzymu z dwudniową wizytą 
sekretarz stanu USA — H. Kissin 
ger. Przeprowadzi on rozmowy z 
przywódcami rządu włoskiego o- 
raz zostanie przyjęty przez papie 
ża Pawła VI.

Zaradnych, o 
bardziej ciśnie 
nia ?

się pytanie: dlaczeqo tolerować ich poczyna-

MAREK WIERZCHOWSKI

CO o TYM SADZICIE? Czekamy na Wasze listy do
przyszłej'środy włącznie. Nasz adres: „Głos Wielkopolski' 
A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

Spotkanie w Ułan Bator
W stolicy Mongolii otwarto w 

piątek międzynarodowe spotkanie
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przedstawicieli 
jaźni krajów

towarzystw przy-
soc jalistycznych

Związkiem Radzieckim.
ze

Wywiad H. Asada
W wywiadzie dla piątkowego 

wydania kairskiego dziennika „Al
Ahram” prezydent Syrii 
oświadczył, że wkrótce 
osobistość syryjska uda 
Stanów Zjednoczonych, 

»kontynuowania dyskusji

H. Asad

się do 
w celu 
w spra-

Kredyt RFN dla Egiptu
Rząd RFN postanowił udzielić 

Egiptowi pomocy gospodarczej w 
okresie od 1974 do 1976 roku na 
sumę pół miliarda marek za- 
chodnioniemieckich. W piątek pod 
pisano w Bonn trzy porozumienia 
o współpracy gospodarczej i finan 
sowej między RFN a ARE.

Zmiany w senacie Etiopii
Jak poinformował piątek

etiopski dziennik „Ethiopian He-

„Analiza wartości"
118 min zł wynoszą efekty ekonomiczne uzyskane, dzię­

ki wdrożeniu 14 prac nagrodzonych na rozpisanym ’ przez 
Ministerstwo Przemysłu Maszynowego i SIMP konkursie 
popularyzującym analizę wartości. Z sumy tej — 81 min 
przyniosła . obniżka kosztów materiałowych, resztę zaś 
zmniejszenie kosztów robocizny. W wielu przypadkach 
uzyskano też poprawę walorów użytkowych wyrobów i ob­
niżkę kosztów ich eksploatacji.

wwwwwwwww
rald” cesarz H. Selassie mianował 
pełniącym obowiązki przewodni­
czącego senatu dotychczasowego 
wiceprzewodniczącego tej izby — 
D. J. Hassena. Dotychczasowy 
przewodniczący wyższej izby par­
lamentu etiopskiego został areszto 
wany w ubiegłym tygodniu przez 
siły zbrojne.

Bojkot zamówień chilijskich
Robotnicy brytyjskiego zakładu 

produkującego silniki samolotowe

Zwycięzcą w rozstrzygnię­
tym 5 bm. konkursie, w któ­
rym przyznano nagrody łącz­
nej wartości 1 min zł, został 
zespół z bydgoskiego zakładu 
„Predom — Romet” . Przed­
miotem nagrodzonej pra­
cy była poprawa funkcjonal­
ności, łatwości montażu i u- 
żytkowania roweru i motoro­
weru. Efekty ekonomiczne wy­
niosły 10 min zł w skali rocz-
nej, a użytkowe m. in.

,Rolls-Roys' East-Kilihride
(Szkocja) odmówili remontowania 
silników dla lotnictwa wojskowe­
go junty chilijskiej.

U. Kekkonen poddał się operacji
73-letnj prezydent Finlandii, I). 

Kekkonen, został w czwartek 
rano operowany na prostatę w 
szpitalu Meilathi w Helsinkach. 
Komunikat opublikowany po ope­
racji przez kancelarię pałacu pre 
zydenckiego stwierdza, że prezy-

Tragicznv wynadek w Eaiocie
75 osób utonęło w Kanale. kiedv

ciężarówka 
wpadła tam 
Informuje o

wypełniona 
w wyniku 

tvm kairski 
Pasażerami

ludźmi 
kraksv.

ki byli uczestnicy wesela.
ciężarów

zwiększenie bezpieczeństwa 
jazdy — zostały zweryfikowa 
ne w postaci wzrostu ekspor­
tu na rynki zagraniczne. 
Dwie nagrody HI stopnia przy 
znano zakładom „Gorzów” z 
Gorzowa Wielkopolskiego — 
za udoskonalenie konstrukcji 
mechanizmu kierowniczego 
do ciągnika C-355 oraz War­
szawskim Zakładom Maszyn 
Elektrycznych „Wamel” za 
modernizację pompy pływako 
wej, w której większość ę’e- 
mentćw stalowych zastąpiono 
tworzywami sztucznymi.

Wśród laureatów dalszych 
naeród znajdują się m in. 
„Indukta” z Bielska-Białej, 
trzykrotnie bielska ..Befama” 
oraz ZRK im. M. Kasprzaka 
w Warszawie. (PAP)



Kolejne propozycje brytyjskie 
wobec Ulsteru

Ostrożne reakcje w Belfaście
Ogłoszenie przez brytyjskiego ministra d. s. Irlandii Pół- 

no cnej Merlyna Reesa w formie „białej księgi” nowych 
l i opozycji rządu labourzysto wskiego, zmierzających do 
rozwiązania problemu Ulster u, zostało powitane z zadowo­
leniem przez czołowe dzienniki brytyjskie.
„Guardian” pisze, że opu­

blikowany przez rząd doku­
ment stanowi „jedyne sensów 
ne wyjście z sytuacji” i pod­
kreśla przy tym dużą osobis­
tą zasługę mi<n. Reesa. Dzień 
nik zwraca uwagę, że projekt 
wyłonienia tzw. konwencji! 
konstytucyjnej pod przewod­
nictwem bezpartyjnego polity 
ka z Irlandii Północnej ozna­
cza, że sprawa wyboru przy­
szłej struktury politycznej 
Ulsteru została przekazana w

KRONIKA
O^IIA
Przyjęcie w konsulacie USA
Z okazji święta narodowego 

USA Herbert S. Malin — konsul 
główny Stanów Zjednoczonych w 
Poznaniu, wydał przyjęcie w sa­
lach konsulatu przy ul. Szopena.

Artystyczne tournee
„Wielkopolski”

Zespół Pieśni i Tańca „Wielko­
polska” powrócił z dalekiego tour 
nee artystycznego do Turcji, gdzie 
uczestniczył w festiwalu w Istam­
bule. Podczas 6 koncertów zespół 
przedstawił program zawierający 
polskie piosenki i tańce narodowe. 
Na tle innych grup folklorystycz 
nych z Albanii, Francji i Turcji 
poznaniacy zaprezentowali się 
bardzo dobrze, o czym świad­
czy wysoka ocena festiwa­
lowej publiczności. Podobały 
się zwłaszcza barwne kostiu­
my oraz żywiołowe, pełne tem­
peramentu tańce. Wielkim sukce­
sem zakończył się udział zespołu 
w’ koncercie galowym. Warto nad­
mienić, że jeden z występów po­
znańskiego zespołu utrwaliła tu­
recka telewizja.

Raz jeszcze znalazła potwierdze­
nie dewiza kierownika artystyczne 
go zespołu — Romana Matysiaka, 
która głosi, iż dobry taniec i do 
bra piosenka zrozumiałe są dla 
każdej publiczności, (pa)

Gruzy i zgliszcza pozostawili 
Izraelczycy w Kunejtrze
Jak wiadomo, w końcu czerwca w ramach operacji roz­

dzielenia wojsk oddziały izraelskie wycofały się z miasta 
Kunejtra, leżącego na skraju rejonu Wzgórz Golan, okupo­
wanego od roku 1967. Podczas wojny w roku 1967 Kunejtra 
ucierpiała niewiele dopiero później wojska izraelskie ro­
zebrały budynki, aby uzyskać materiał do budowy fortyfi­
kacji.
Jak pisze korespondent 

dziennika „Le Monde”, który 
wraz z grupą dyplomatów za 
granicznych zwiedzał w tych 
dniach ruiny Kunejtry, to 
niegdyś kwitnące i zamożne 
miasto jest już tylko wielkim 
usypiskiem gruzów. Zrujno­
wane domy sprawiają wraże­
nie nagrobków. Wszędzie le­
żą szczątki mebli i naczyń ku 
chennych, rozprute materace, 
sprężyny otoman. Słupy linii 
elektrycznej leżą na ziemi po 
rąbane siekierą, kable tele­
foniczne rozrzucone są na szo 
sie. Tu i ówdzie piętrzą się 
ciemne cegły wyrwane z bu­
dynków i przygotowane do 
transportu. Z ogromnego da­
chu meczetu Khaled-Ebn-Wa- 
lid, pozostało tylko oszalowa­
nie, zniknęły natomiast bez­
cenne dachówki. Na ocalałych 
murach widnieją napisy w ję 
zyku hebrajskim: „Chcieliś- 
cie mieć Kunejtre. to dostanie 
cie ją w gruzach”.

Z tarasu kina „Al Fardous”, 
całkowicie spalonego — pilsze 
dalej wysłannik „Le Monde” 
— rozciąga się, jak okiem się 
gnąć obraz zniszczenia. Nie 
można już rozróżnić gdzie by 
ła dzielnica muzułmańska, a 

Zachmurzenie duże, okresami 
umiarkowane i miejscami opady 
oraz możliwe lokalne burze. 
Temp. maks, od ok. 18 st. na pół­
nocy do ok. 22 st. na południu.
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oomcowal Bogdan Zdanowski

ręce mieszkańców tej prowin­
cji. Proponowany przez Lon­
dyn nowy organ samorządo­
wy — „Konwencja konstytu­
cyjna” — nie będziie miała u- 
prawnień rządu. 78 członków 
tej konwencji, wybranych w 
głosowaniu powszechnym, bę­
dzie miało za zadanie opraco­
wanie w ciągu 6 miesięcy od 
momentu powstanila tego or­
ganu zasad nowej politycz­
nej struktury Ulsteru, która 
byłaby do przyjęcia zarówno 
dla protestantów jak też dla 
katolików.

Londyński „Times” pisze, 
iż było rzeczą oczywistą, że 
bezpośrednie rządy admini­
stracji brytyjskiej w Ulsterze 
nie będą trwały długo, a obec 
ny dokument, stanowiący za­
przeczenie poprzedniej polity­
ki konserwatystów, jest kolej 
ną próbą wyjścia z iimpasu. 
Zdaniem dziennika, rozwiąza­
nie sytuacji mogą przynieść je 
dynie wybory powszechne.

Nowy plan rządu brytyj­
skiego przedstawiony w „bia­
łej księdze” spotkał się z 
ostrożnymi reakcjami w Bel­
faście.

Zarówno katolicy, jak i u- 
miarkowani protestanci, zda­
ją sobie bowiem sprawę, że 
w nowych wyborach pow­
szechnych mogą odnieść zwy­
cięstwo najbardziej konser­
watywne elementy protestan­
ckie.

M. Rees poinformował w 
czwartek wieczorem w Londy 
nie, że rząd opublikuje wkrót 
ce nowy dokument, dotyczący 
aspektów finansowych powią­
zań prowincji północnoir- 
landzkiej ze zjednoczonym 
królestwem. Dodał też, że ter 
min wyborów powszechnych 
do proponowanej „Konwen­
cji konstytucyjnej” nie został 
jeszcze ustalony.

W kołach politycznych 

gdzie chrześcijańska. Dzisiaj 
członkowie wszystkich wspól­
not zjednoczyli się w niteszczę 
ściu. W tej niegdyś słynącej 
z zieleni miejscowości pozosta 
ły tylko trzy drzewa rosnące 
na pustym terenie, gdzie żale 
gają szczątki spalonych samo 
chodów.

Tragiczny widok ruBn Ku­
nejtry głęboko wstrząsnął 
zwiedzającymi to miasto dy­
plomatami. „Kunejtra przypo 
mina mi Stalingrad naza­
jutrz po wojnie” — cytuje ko 
respondent „Le Monde” am­
basadora ZSRR w Damaszku, 
który również przybył na 
mBejsce, aby naocznie przeko 
nać się o rozmiarach znisz­
czenia.

^^elefontj
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• W Osińcu w pow. Gniezno 
traktorzysta Eugeniusz W. zaje­
chał drogę motocykliście, który w 
związku z doznanymi obrażeniami 
został przewieziony do szpitala. 
Przyczyną wypadku były żle funk 
cjonujące hamulce, traktora.
• Z Witkowa odwieziono do 

szpitala w Gnieźnie motorowerzy­
stę Szczepana M.. który przewró­
cił się podczas przejeżdżania przez 
tory, doznając wstrząsu mózgu.
• Na ul. Obotryckiej w Pozna­

niu odniósł lekkie obrażenia Ed­
mund F„ którV wychodząc nie­
ostrożnie zza stojącego autobusu 
został potrącony przez samochód.

(b)
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przypuszcza sDę, że nie odbę­
dą się one jeszcze w roku bie 
żącym. (PAP)

„Księga poległych 
na polu chwały 1943-45“

Nakładem wydawnictwa 
MON ukazała się „Księga po­
ległych na polu chwały”.

Jest to monografia naukowa, 
opracowana na podstawie do­
kumentacji znajdującej się w 
Centralnym Archiwum Woj­
skowym, przedstawiająca — po 
raz pierwszy — nazwiska pole­
głych, zmarłych z ran i chorób 
oraz zaginionych bez wieści, 
żołnierzy Ludowego Wojska 
Polskiego, walczących w latach 
1943-45.

Księga zawiera 26.967 naz­
wisk, z których 20.235 — to na­
zwiska poległych i zmarłych, 
a 6732 — zaginionych bez 
wieści.

Jakkolwiek wykaz opracowa 
ny jest starannie, nie może jed 
nak być traktowany jak mia­
rodajne źródło urzędowego 
stwierdzenia zgonu osób; może 
tylko spełniać rolę materiału 
informacyjnego. (PAP)

W rekordowym tempie

Nowy wagon bufetowy z HCP
W Zakładach Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Pozna­

niu uruchomiono w rekordowym tempie produkcję nowoczes­
nego wagonu bufetowego. Zazwyczaj uruchomienie takiej 
produkcji trwa około 5-6 lat, poznańscy specjaliści skrócili 
termin do lat trzech. Dwa wagony prototypowe przekazano 
do użytku PKP w październiku 1972 r. .

Na zdjęciu: wnętrze wagonu 
bufetowego.

Fot. — S. Wiktor

W czerwcu Fabryka Lokomo 
ty w i Wagonów IICP przeka­
zała PKP do eksploatacji 6 
pierwszych tego typu wago­
nów, a kolejne 4 wagony opusz 
czą HCP w tych dniach. Do 
końca roku przewiduje się wy­
produkowanie 60 wagonów bu 
fetowych, a w roku przyszłym 
dalszych 50. Sześć wagonów za 
kupili już odbiorcy z Maroka.

Wagon, (którego głównym 
konstruktorem jest mgr inż. 
Stefan Wardecki, a autorem 
projektu wmętrz doc. Jan Węc- 
ławski) przystosowany jest do 
poruszania się z szybkością 160 
km na godzinę. Posiada 12 
miejsc siedzących w pomiesz­
czeniach pasażerskich, 3 miej­
sca sypialne w przedziale służ­
bowym dla załogi oraz w sali 
jadalnej 10 miejsc siedzących 
i 18 stojących. Pełne wyposa­
żenie zaplecza (kuchenki gazo­
we, szafy chłodnicze, myjnia 
naczyń oraz podręczny maga-

Piłka nożna na 
znaczkach pocztowych
Mistrzostwa świata w piłce noż­

nej trzymające w napięciu kibi­
ców na całym śwlecie stały się 
okazją do wydania przez Pocztę 
Polską dwóch znaczków poczto­
wych.

Oba znaczki posiadają wartość 
4,90 zł. (PAP)

Sprawozdanie delegacji ZSRR

Wysoka ocena 
XXVIII Sesji RWPG
Biuro Polityczne KC 

KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR rozpatrzyły sprawo­
zdanie delegacji Związku 
Radzieckiego, z członkiem 
Biura Politycznego KC
KPZR, przewodniczącym Rady 
Ministrów ZSRR Aleksiejem 
Kosyginem, na temat rezulta­
tów XXVIII Sesji Rady Wza­
jemnej* Pomocy Gospodarczej, 
która odbyła się w Sofii w 
dniach 18-21 czerwca br.

Podkreślono, że decyzje Se­
sji mają wielkie znaczenie po­
lityczne dla dalszego rozwoju 
braterskiej współpracy krajów 
socjalistycznych, umocnienia 
ich jedności i zwartości oraz 
umocnienia międzynarodo­
wych pozycji autorytetu świa­
towego socjalizmu.

Biuro Polityczne KC KPZR 
i Rada Ministrów ZSRR uwa­
żają, że realizacja posunięć na­
kreślonych przez XXVIII Sesję 
RWPG przyczyni się do sku­
teczniejszej, bardziej planowej 
koordynacji i jednoczenia wy­
siłków bratnich krajów w roz­
wiązywaniu zadań budownic­
twa socjalistycznego i komunis 
tycznego, jak również wniesie 
wkład do umocnienia potęgi i 
międzynarodowego wpływu 
wspólnoty socjalistycznej dla 
dobra walki o postęp społecz­
ny, pokój i współpracę między­
narodową. (PAP) 

zynek) ułatwiają szybką obsłu­
gę podróżnych oraz umożliwia­
ją serwowanie nie tylko napo­
jów i kanapek, ale również 
tzw. szybkich dań barowych.

(map)

Polscy paleontolodzy 
pracują w Arktyce

Od połowy czerwca pracuje na Spitsbergenie pierwsza polska 
ekspedycja paleontologiczna w Arktyce zorganizowana przez Zakład 
Paleozoologii PAN. Ekspedycja rozbiła obóz w rejonie Adriabukta 

— bocznej odnogi fiordu Hornsund, gdzie znajdują się interesujące 
odsłonięcia osadów morskich z różnych epok geologicznych.

Jak informuje prof. Gertruda 
Biernatt z Zakładu Paleozoologii, 
organizatorka oraz uczestniczka 
pierwszego etapu badań, która w 
tych dniach powróciła z Arktyki — 
prace poszukiwawcze przebiegają 
sprawnie i przyniosły już pier­
wsze, ciekawe odkrycia. Polscy 
naukowcy zajmują się obecnie ba 
daniem pochodzących z ok. 250 mi 
lionów lat temu osadów permokar 
bońskich obfitujących w faunę 
morską, Są tu m. in. skamieniałe 
szczątki koralowców, ramieniono- 
gów, mszywiołów, a także licz­
nych okazów dawnej morskiej mi 
krofauny. Obok badań na Spits­
bergenie, zorganizowano krótki 
rekonesans paleontologiczny na 
Wyspie Niedźwiedziej.

Tegoroczna wyprawa trwać bę-

Wyższe pożyczki z „banku pracujących” 

Wielomiliardowe obroty kas 

zapomogowo ■ pożyczkowych
Z początkiem lipca minął rak od wejścia w życie nowe­

go regulaminu ram< cowniczych kas zapomogowo-
pożyczkowych. Przyniósł on istotne, korzystne dla pra­
cowników zmiany w u...aia ości tego „banku pracujących , 

min członków. Jak nowe za- 
Co dały członkom kas?

zrzeszającego już przeszło 8,5 
sady „zagrały” w praktyce?
Nowy regulamiln pozwala 

kasom udzielać znacznie wyż 
szych pożyczek ratalnych niż 
poprzednio, uzależnionych od 
wysokości wkładów członków 
skich pracowników. Kasy 
skorzystały z tej możliwości: 
średnia pożyczka wzrosła z 
4419 zł do 5062 zł. Powięk­
szył się też — o ponad 2

Obóz naukowy w Koninie

Pożyteczna akcja 
poznańskich studentów

Ponad 200 studentów z 
uczelni Poznania, Olsztyna i 
Warszawy — członków studen 
ckiego komitetu kształtowania 
i ochrony naturalnego środo­
wiska człowieka, przebywa 
obecnie na obozie naukowym 
w Koninie. Przedmiotem szcze 
gólnego zainteresowania stu­
dentów jest ustalenie stopnia 
skażenia wód, flory i fauny, 
rejestracja zmian fizjologicz­
nych i morfologicznych u 
zwierząt i roślin oraz badania 
antropologiczne i mikroklima- 
tyczne. Dużo miejsca zajmuje 
także określenie charakterysty 
ki gleb. Badania prowadzone 
będą przez dwa lata, a ich wy 
niki przekazane zostaną Insty 
tułowi Kształtowania Środowi 
ska, któr-y objął patronat nad 
obozem w Koninie. Dużą po­
moc młodym badaczom okazu 

। ją władze powiatu konińskie­
go. (PAP)

Jeszcze raz 
o nagrodzonych 

za „Polonez"
W czwartkowym (4 bm.) nume­

rze w informacji o nagrodach Mi­
nistra Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych dla po­
znańskich architektów i budowla­
nych zniekształceniu uległ frag­
ment wiadomości. Winien on 
brzmieć:

„Nagroda I stopnia (w dziale or­
ganizacji budowy) za zastosowanie 
technologii wielkopłytowej i orga 
nizację budowy hotelu „Polonez” 
w Poznaniu, ze znacznym skróce­
niem cyklu realizacyjnego — przy 
padła w udziale 20 osobom. Za 
opracowanie projektu nagrodę 
otrzymał zespół w składzie: mgr 
arch. Janusz Lenartowicz, mgr 
inż. arch. Jerzy Liśniewicz, mgr 
inż. Janusz Flleger, mgr inż. arch. 
Józef Maciejewski, mgr Inż. Cze­
sław Nawrocki, mgr inż. arch. 
Stefan Zieleźkiewicz z poznańskie 
go „Inwestprojektu” i mgr inż. 
Leszek Marchwicki z „Mostosta­
lu” — Zabrze (...)’*

Zainteresowanych i czytelników 
— nrzenraszamy. (—)

dzie do połowy września. Planuje 
się zorganizowanie kilku podob­
nych ekspedycji w następnych la 
tach. Polskie badania paleontolo­
giczne wzbudzają duże zaintereso­
wanie m. in. w Norwegii. Naukow 
cy norwescy z Instytutu Polarne­
go i Muzeum Paleontologicznego 
w Oslo zamierzają nawiązać bli­
ską współpracę 7. polskimi paleon 
tologami. Dzięki temu udostępnio 
no by naszym naukowcom mate­
riały paleontologiczne 1 geologicz­
ne z Innych rejonów Spitsberge­
nu oraz norweskie publikacje nau 
kowe. Myśli się również o wymia 
nie pracowników natikowych, a w 
dalszej kolejności — o zorganizo­
waniu wspólnych badań paleonto 
logicznych na Wyspie, Niedźwie­
dziej. (PAP) 

mld zł w ubr. — fundusz 
wkiaaów członkowskich.

Z pomocy kas korzystają 
najczęściej wielodzietne rodzi 
ny robotnicze. Pożyczki ratal 
ne na zakup odzieży, sprzętu 
gospodarstwa domowego i1 
in., a także na remonty miesz 
kań — to główna torma dzia­
łalności kas. Na takie cele za 
ciągnęło .pożyczki w roku u- 
biegłym blisko 5,5 min osób. 
Ponadto kasy wypłaciły aż 
2,3 min tzw. „chwilówek”.

Często, w niektórych przy­
padkach może za często, ko­
rzystamy z pomocy finanso­
wej kas, ale — trzeba przy­
znać — na ogół solidnie regu­
lujemy swoje zadłużenia. W 
zestawieniu z wielomiliardo­
wymi i szybko rosnącymi o- 
brotami kas — kwoty należ­
ności od byłych członków, któ 
rzy odeszli z zakładów, nie 
zwracając swoich długów, są 
minimalne. Również i w tej 
sprawie pomocny jest nowy 
regulamin kas, który złago­
dził poprzednie surowe wa­
runki rozliczania zadłużeń 
członków zmieniających za­
kład, wprowadzając m. in. na 
wet możliwość przeniesienia 
wkładów i długów do nowego 
zakładu. (PAP)

Stan wyjątkowy 
w Bangkoku

W stolicy Tajlandii Bangkoku, 
panuje napięcie wywołane naj­
pierw demonstracjami studentów, 
później również innych mieszkań­
ców miasta. Według ostatnich do 
niesień, w starciach z policją 13 
osób zostało zabitych, a kilka­
dziesiąt rannych. W związku ze 
wzrostem napięcia premier Taj­
landii, Sanya Dharmasakti ogło­
sił w Bangkoku stan wyjątkowy. 
Śródmieście, gdzie znajdują się 
gmachy rządowe, otacza kordon 
wojska i policji. Radio Bangkoku 
podało w piątek rano, że sytua­
cja powoli się normalizuje.

Czwartkowe . zajścia zostały 
sprowokowane przez drobny incy 
dent. Policja próbowała zmusić 
jednego z właścicieli taksówek 
do opuszczenia miejsca nie prze­
znaczonego na parkowanie. Ten 
sprzeciwił się i odwołał do prze­
chodniów. Powstało zamieszanie 
— policja gwałtownie interwenio­
wała i doszło do strzelaniny, w 
wyniku której 8 osób zostało za­
bitych. (PAP)

Komunikat MO

Komenda Miejska MO w Pozna­
niu prowadzi śledztwo w sprawie 
zaginięcia Genowefy PEWNIAK 
ur. 31.08.1937 r. w Olejnicy pow. 
Wolsztyn, zam. Poznań ul. J. Bru­
na nr 4, zatrudnionej uprzednio 
w charakterze kelnerki w kawiar 
ni „WZ” w Poznaniu. W związku 
z tym zwraca się do osób, które 
spotkały zaginioną w dniu 23 lu­
tego 1970 r. (poniedziałek — „Dzień 
Wyzwolenia Poznania”) w godzi­
nach od 12,00 — 16,00 o osobiste lub 
telefoniczne zgłoszenie się w Ko­
mendzie Miejskiej MO w Pozna­
niu, Plac Wolności 16, pokój 314, 
telefon 412-816 lub 412-215.

Ną życzenie osób Informujących 
Milicja Obywatelska zapewnia dy 
skrecję. (—)
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po szamotulsku
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W Lipnicy, którą pod ro­
kiem 1170 wymieniał 
Długosz w swojej Hi­

storii Polski jest dwór późno- 
barokowy z XVIII wieku, w 
Wartosławiiu — jedno z naj­
większych w Wielkopolsce 
cmentarzysk prasłowiańskich, 
w Duszniczkach — rezerwat 
pfzyrody z grupą modrzewi. 
Niemal każda miejscowość w 
powiecie szamotulskim przy­
ciąga turystę bogatą historią, 
ciekawymi zabytkami, walo­
rami krajobrazy.

Takimi osobliwościami nie 
może pochwalić się położony 
na krańcach powiatu Prze­
cław. Należy on natomiast do 
tych licznych ośrodków Ziemi 
Szamotulskiej, które promie­
niują wzorcami rzetelnej i no 
woczesnej roboty. W Przecła- 
wiu jej rzecznikami są zamiło 
wani w swoim fachu gospoda­
rze, którzy słyszeli niejedno o 
duńskim rolnictwie, interesu­
ją się tym, jak kształtują się 
ceny żywności na świecie, 
mają prawa jazdy, abonują 
„Plon” i „Agrochemię”. inicju 
ją czyny społeczne, potrafią 
zastosować własne rozwiąza­
nia konstrukcyjne przy mecha 
nizacji obejść gospodarskich.

Takie właśnie tematy poru­
szali w rozmowie ze mną Ma­
rian Rutkowski i jego syn Ro­
man — zdobywca II miejsca 
we współzawodnictwie (organi 
zowanym przez ZSMW o ty­
tuł wzorowego młodego rolni­
ka w Wielkopolsce. Zapytany 
o wyniki gospodarowania, wo­
jewódzki wicemistrz urodzaju 
sypnął wskaźnikami w rodza­
ju: 45 q zbóż z hektara.

Przygotowując się do pisa­
nia o Ziemi Szamotulskiej w 
30-leciu, przewertowałem 
m. in. materiały Powiatowej 
Konferencji PZPR, która od­
była się w 1971 roku — przed 
VI Zjazdem partii. Sprecyzo­
wano wówczas zadania:

„Istnieją pełne możliwości 
uzyskania 34 kwintali zbóż z 
hektara. Zwiększyć można 
także produkcję ziemniaka i

buraka cukrowego. W związ­
ku z takim rozwojem produk­
cji- roślinnej realne jest usta­
bilizowanie stanu pogłowia 
bydła na poziomie 68 sztuk na 
100 ha użytków rolnych i zna 
czne zwiększenie pogłowia 
trzody chlewnej do 130 sztuk 
na 100 ha”.

Wszystkie te zadania zosta­
ły w ubiegłym roku wykona­
ne. W Szamotulskiem zebrano 
bowiem (w nawiasach średnie 
wojewódzkie): 4 zbóż — 34,3 q 
(29,7 q) z hektara, ziemniaków 
— 190 q (191 q), buraków cu­
krowych 345 q (340 q). Na 100

ciszek (ukończył Technikum 
Mechaniczne, pracował w HCP, 
ale w końcu przekwalifikował 
się na rolnika) i młodszy — 
Roman (absolwent Technikum 
Rolniczego), prowadzi odrębne 
gospodarstwo. Z hektara śred 
ni o zbierają ponad 40 q zbóż, 
390 q ziemniaków, 500 q bu­
raków.

— Takie są wyniki właści­
wego nawożenia, terminowe­
go wykonywania zabiegów 
ochrony roślin i wprowadza­
nia do produkcji ich intensyw 
nych odmian — mówi Marian 
Rutkowski. — Wysokie zbio-

Powiat Szamotuły pod względem powierzchni (30 procent 
stanowię lasy) i liczby mieszkańców należy do średnich w Wiel­
kopolsce. Na jego obszarze znajduję się 4 miasta: oddalone 
od Poznania o 34 km Szamotuły oraz Wronki, Pniewy i Ostro­
róg. W gospodarce uspołecznionej zatrudnionych jest 18 700 
osób, w tym blisko 7 000 w przemyśle (globalna wartość pro­
dukcji w 1973 roku — 2,9 mid zł). Dominujęce branże: rolno- 
spożywcza (Szamotuły) I metalowa (Wronki). Szamotuły sta­
nowię ośrodek odrębnego regionu kulturowego.

hektarów użytków rolnych 
przypada 71,2 sztuk bydła (w 
województwie — 64) i 176 
sztuk trzody chlewnej (w wo­
jewództwie — 146,8). W 1938 
roku wskaźniki te kształtowa­
ły się odpowiednio: 18,7 q 
zbóż, 149 q ziemniaków, 240 q 
buraków, 38,7 sztuk bydła i 
49,2 trzody chlewnej.

Szybki, w ostatnich latach 
znacznie przyspieszony rozwój, 
to zasługa przede wszystkim 
państwowych gospodarstw roi 
nych (jest ich w Szamotul­
skiem 44) i spółdzielni pro­
dukcyjnych (23), które m. in. 
zagospodarowały 9000 ha grun 
tów PFZ w ostatnim dziesię­
cioleciu, prowadzą ożywioną 
działalność inwestycyjną (tak­
że jeśli chodzi o budownictwo 
mieszkaniowe), kooperują z 
gospodarstwami indywidualny 
mi w hodowli zwierzęcej. 
Twórcami szamotulskich przy 
spieszeń są też rolnicy indywi 
dualni szczególnie tacy mi­
strzowie urodzaju jak trzej 
Rutkowscy z Przecławia. 
Każdy z nich — ojciec oraz 
dwaj synowie, starszy — Frań

Kamisniczki szamotulskiego Rynku.
Fot. — M. Różański

^czepki

łAinrzybytku, do które- 
go ponoć królowie na 
piechotę chadzają, 

zepsuła mi się spłuczka. 
Tknięty złymi w takich sy­
tuacjach przeczuciami, uda­
łem się przeto na poszuki­
wanie nowej. Ponure wątpli 
wości spełniły się niestety 
co do joty: w poznańskich 
sklepach instalacyjnych, m. 
in. przy ul. Powstańców 
Wielkopolskich i przy ul. 
Głogowskiej spłuczki co 
prawda były, aliści bez nie­
zbędnego wyposażenia, to 
znaczy bez rur i kolanek. 
Pana dyrektora wzmianko­
wanego pionu naszego han 
dlu zapytuję więc uprzej­
mie, czy kupiłby samochód 
bez kół lub lodówkę bez za 
mraźalnika? Mniemam,, ze 
nie. Jak się jednak okazuje 
tego rodząju'transakcje moi 
na proponować klientom i 
nikt za to nie ponosi od­
powiedzialności

— Rury bywają, ale rzad-

niżej niż normalnie, co przy 
szczupłym metrażu naszych 
łazienek w nowym budow­
nictwie jest kompletnym 
nonsensem, nie wspomina­
jąc o trudnościach związa­
nych z zajęciem wygodnej 
pozycji, no, wiecie na czym.

Bardzo mi przykro, że fe­
lietonista musi się zajmować 
takimi sprawami, ale jak się 
okazuje, horyzonty ludzkiej

ko — padla odpowiedź na 
tej kwestiimoje pytanie w 

— ale mamy za 
pi uki.

Po wnikliwej

to dolno-

konwersa- 
że „dolno-cji okazało się, 

płuk” to po prostu spłuczka, 
tyle, że zaopatrzona w krót-
szą niż zazwyczaj rurę. Za- 
Wada sio ja więc o wiele

gotowanych, zapatrzonych w 
przyszłość. Fakt, że właśnie 
tacy ludzie z rolnictwem wią- 
żą swoje plany życiowe, wyni 
ka głównie z nowej, zainicjo­
wanej w 1971 roku polityki 
rolnej partii i rządu. Stworzy 
ła ona bowiem znacznie korzy 
stniejsze niż poprzednio, ekó- 

- ncmiczne i organizacyjne wa­
runki rozwoju produkcji roś­
linnej i zwierzęcej. Oznacza to 
dążenie do harmonijnego roz­
woju rolnictwa i instytucji 
obsługujących ten dział go­
spodarki oraz przetwarzają­
cych jego produkty. Chodzi

ry zawdzięczamy również me­
chanizacji prac polowych.

— Gdybyśmy nie mieli trak 
torów i maszyn towarzyszą­
cych — dodaje Roman Rut­
kowski — trudno byłoby wy­
gospodarować chwilę wolnego 
czasu.

— Słyszałem, że pracuje 
pan także społecznie.

— Jestem między innymi 
radnym PRN w Szamotułach 
i przewodniczącym koła 
ZSMW. Członkowie koła w 
ubiegłym roku brąli udział w 
czynach drogowych, w tym 
roku natomiast uporządkowa­
li boiska i przebudowali plac 
zabaw. Sądzę, że jest to nie­
zły wkład w dorobek gminy 
w konkursie Wojewódzkiego 
FJN ,',Mieszkańcy sobie, swe­
mu miastu, wsi, ludowej Oj­
czyźnie”.

— Wracając do produkcji 
rolnej: jak zamierzacie dalej 
ją rozwijać?

— Za radą gminnej służby 
rolnej utworzyliśmy zespół 
hodowlany. Chcemy co roku 
odstawiać około 250 tuczników 
z tej „fabryki” mięsa — mówi 
Marian Rutkowski, oprowadza
jąc mnie po zbudowanej w 
trzy miesiące wielkiej, nowo­
czesnej chlewni (wraz z silosa 
mi i zapleczem), mechanizowa 
nej według pomysłu Rutkow­
skich, by ułatwić najbardziej 
uciążliwe i czasochłonne za­
biegi hodowlane.

— Podział ról w zespole...?
— Najmłodszy syn będzie 

hodował lochy i prosięta. Od 
niego otrzymam materiał do 
produkcji tuczpików. Francisz 
kowi przypadła rola dostawcy 
karmy...

Żegnam się z Rutkowskimi 
przeświadczony, iż swoją dzia 
łalnością dowodzą, że zawód 
rolnika wymaga ludzi pręż­
nych i ambitnych, dobrze przy
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pragną normalnych g or­
no p ł u k ó w, czyli spłuczek 
instalowanych wysoko i zoo
patrzonych w niezbędną
armaturę, której — jak już 
wyżej stwierdziłem — w 
sklepach nie uświadczysz.

Nie uświadczysz takoż w 
żadnym sklepie elektrotech 
nicznym przedłużacza zao­
patrzonego w kontrwtyczkę 
zerowaną, czyli umożliwia-

Wielkopolski
Rozmcwa z redaktorem naczelnym

Eugeniuszem Pauksztą

zatem o udoskonalenie także 
oświaty rolniczej, usług dla 
rolnictwa przetwórstwa rolno- 
spożywczego...

Szef takiej oświaty w Sza­
motulskiem, mgr inż. Tadeusz 
Bielaczyk — dyrektor Powia­
towej Szkoły i Centrum Szko 
lenia Rolniczego, inż. Edmund 
Cwirlej — wicedyrektor tej 
instytucji i inż. Józef Kostrzyń 
skd — kierownik najstarszej
w powiecie Zasadniczej Szko­
ły Rolniczej przedstawili m 
proces systematycznego roz­
woju różnych form wdrażania 
i podnoszenia kwalifikacji za­
trudnionych w rolnictwie. Roz 
p częto niemal od zera. Teraz 
Powiatowa Szkoła i Centrum 
Szkolenia skupia: Technikum 
Ochrony Roślin, Technikum 
Rolnicze (dzienne i wieczoro­
we). Studium Weterynarii (po 
licealne) oraz Zasadnicze Szko 
ły Rolnicze w Szamotułach, 
Dusznikach, Nowej Wsi i Pa- 
miątkowie. Te ostatnie pla­
cówki (wkrótce będą jeszcze w 
Pniewach i w Kaźmierzu) 
powstają w miejscu szkół 
przysposobienia rolniczego i 
zapewniają znacznie wyższy 
poziom nauczania. Rozbudowa 
ny został także system rolni­
czej oświaty pozaszkolnej. Pro 
ces jego doskonalenia to wy­
nik w znacznej mierze lokal­
nych inicjatyw.

I tak — przeprowadzono 
spis kwalifikacji rolników w 
powiecie. Umożliwiło to dosto 
sowanie pro-gramów szkolenia 
rolniczego do poziomu poszczę 
gólnych grup uczestników tego 
szkolenia.

Zweryfikowano wykładow­
ców, uwzględniwszy zarówno 
ich wykształcenie jak i umie­
jętność nawiązywania kontak 
tów ze szkolonymi i przekazy 
wania im wiedzy. W rezultacie 
ustalono listę lektorów (jes’ 
ich 85. w tym 60 z wyższym 
wykształceniem), uprawnio­
nych do szkolenia rolników.

Przeciwdziałając werbalizuj 
wi. m. in. założono powiatową 
filmotekę przy Technikum O- 
chrony Roślin. Placówka ta co 
miesiąc wypożycza z „Filmosu” 
40 pozycji o tematyce rolniczej 
i udostępnia je instytucjom i 
organizacjom w powtecie. 
Wkrótce otwarty zostanie gabi 
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—--.schyłku 1973 roku na ma- 
I pie naszego piśmiennictwa 
pojawił się nowy tytuł, 

kwartalnik „Kronika Wielkopol 
ski”. Powitano z uznaniem, że 
na czele kolegium redakcyjnego 
stanął pan, wybitny pisarz, od 
lat użyczający swego pióra tak 
że łamom „Głosu Wielkopol­
skiego”, zarazem zaś ceniony 
działacz społeczny, autor wielu 
inicjatyw, zwłaszcza kultural­
nych, wiceprzewodniczący Pre­
zydium Wojewódzkiego Komite­
tu Frontu Jedności Narodu. Czy 
zechciałby pan jako redaktor 
naczelny „Kroniki Wielkopol­
ski” przedstawić genezę czaso­
pisma, które szybko zdobyło u- 
znanie?
— Od dawną wyczuwało 

się w WielKopolsce dotkliwą 
lukę, jaką stanowił u nas 
brak organu ukazującego 
sprawy regionu w pełnym pro 
.ilu. Zasłużone pilsma tego 
typu, jak „Zeszyty Wielkopol 
skie”, „Sprawy Oświaty i 
Kultury Województwa Po­
znańskiego” czy „Poradnik Bi 
bliotekarza”, zarówno z uwa­
gi na pewne zawężenie tema­
tyczne, jak też niewielki krąg 
odbiorców, nie mogły tej luki 
wypełnić. Potrzeba takiego 
pisma, reprezentującego wy­
soki poziom', pisma stanowią­
cego pomoc i właściwie poję­
tą informację, zwłaszcza dla 
ludzi na co dzień, spełniają­
cych ważkie funkcje kierow­
nicze, pedagogiczne czy wy­
chowawcze — nabrzmiała ja­
ko problem w ostatnich la­
tach, przełomowych dla na­
szej przyszłości1, gdy realiza­
cja wielkich ambitnych pro­
gramów stała się nie tylko 
odległą wizją, ale urealnia­
nym na co dzień w dynamice 
potąd nie znanej systemem 
działania. Zaistniała koniecz­
ność ułatwiania podstawowe­
go zadania, jakim jest maksy 
malne zbliżanie nauki z prak 
tyką codziennego wysiłku, 
rozbudzanie realnych ambicji, 
znajdujących pokrycie tak w 
potencjale gospodarczym, jak 
w możliwościach psychicz­
nych naszego narodu.

— Dlaczego akurat „Kroni­
ka”? Czy jęst to określenie pro 
gramu redakcyjnego, czy też 
wzgląd na określoną tradycję? 

— Świadomość społeczno- 
narodowa kształtuje się przez 
dziedzictwo pokoleń, przez 
dorobek stuleci, między któ­
rymi istnieje ścisła współza- 
'eżneść. Ambicje dnia dzi­
siejszego. realizacja marzeń o 
jutrze, byłyby nierealne bez 
wspierania się także o prze­
szłość. To może tłumaczy, dla 
czego nawiązaliśmy do tytułu 
kroniki spisywanej już w 
XIII wieku za Przemysława 
TI. odnowiciela polskiej my­
śli politycznej i zjednoczycie- 
la kraju po rozbiciu dzielni­
cowym, mianowicie właśn‘e 
do „Kroniki Wielkopolskiej”. 
Zarazem jest tu także i. wska

zanie na te funkcje regionu, 
które w zasadzie nie zmieniły 
się przez ten czas, funkcje 
rzeteinej pracy w integralnym 
powiązaniu z wysiłkami i do 
konaniami całego kraju. Rów­
nolegle, jak pan słusznie za­
uważył, jest w tym tytule od 
bicie programu redakcyjnego, 
pełnej, szerokiej służby dla 
naszego pięknego regionu, 
wspomagania podejmowanych 
tu inicjatyw, poszerzania fron 
tu prowadzonych codziennych 
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prac, dodawania skrzydeł ros 
nącym ambicjom.

— Jak zatem widzi pan, kole 
g um i komitet redakcyjny, pod 
stawowe działania dla współ­
czesności Wielkopolski?
— Poziom pisma zależy od 

naszego zbiorowego wysiłku 
— przy tej okazji chciałbym 
podkreślić harmonię i zaan­
gażowanie całego kolegium 
redakcyjnego. Ale ostateczny 
profil pisma będzie wykształ­
cał się dopiero w codziennej 
praktyce. „Kronika Wielkopol 
ski” pragniie być obecna przy 
wszelkich przejawach życia 
regionu, chce je nie tylko 
anonsować, omawiać, ale po­
średnio także i wpływać na 
nie przez odpowiednie publi- 
kację, przez inspirację, niekie­
dy przez twórczą, konstruk­
tywną polemikę. Wspomnia­
łem o potrzebie maksymalne­
go zbliżenia myśli naukowej 
z praktyką codziennego dzia­
łania, co dopiero stworzy rę­
kojmię realizacji dalekosięż­
nych, ambitnych zamierzeń. 
Stąd równouprawnienie na 
łamach „Kroniki” dla publika 
cji tak o charakterze teorety­
cznym jak praktycznym. Jes­
teśmy przekonani, że w na­
szym, tak ambitnym i odważ­
nym czasie konieczna jest ści 
sła więź treści technicystycz- 
nych z humanistycznymi, bo­
wiem z takiego tylko powią­
zania zrodzi się społeczeństwo 
stojące na wysokim poziomie 
cywilizacyjnego rozwoju, 
wsparte zarazem o bogate 
wartości kulturowe, o przeży-

których urządzeniach stoso­
wanie uziemienia, rozbija­
ją się o niefrasobliwą bez­
troskę ludzi, dli których wy 
produkowanie większej iloś 
ci uziemionych kontrwty- 
czek stanowi problem nie 
do rozwiązania — przy ca­
łej obfitości innych części 
tego autoramentu. Nie cho­
dzi tu więc o silę wyższą, 
brak surowców i inne po-

Dolnopłuk i głowopukacz

oglądaniem na kuchennej 
półce efektownej atrapy. 
Nikt nie umie wytłumaczyć 
w sklepach dlaczego tak 
się dzieje i to w dodatku w 
pełni sezonu?

Zacząłem od dolnopluku, 
skończyłem na sprawie też 
związanej z wodą. Jeśli już 
więc mowa o językowych 
potworkach, płodzonych 
ochoczo przez handlowców, 
wspomnę jeszcze, że tylko 
zatwardziały konserwaty­
sta używa słowa „linijka”. 
Dzisiaj jest to już nie „linij­
ka" lecz „przymiar liniowy 
prosty”, jak opiewała ety­
kietka na tym poczciwym 
przedmiocie, który kupiłem 
dla mego synka. A więc 
zaopatrzony w przymiar li­
niowy prosty — mogę teraz

wynalazczości są nieogra­
niczone. Konstruktora dol- 
nopłuka (a może i autora 
tej idiotycznej nazwy?) któ­
ry, być może, zachapal nie­
małą gratyfikację z racji 
swego epokowego uspraw­
nienia, namawiam serdecz 
nie do korzystania z dol­
nopluku we własnym, miesz 
kaniu, natomiast bardzo 
proszę aby swą niewydarzo- 
ną działalnością nie uszczęś 
liwiał klientów sklepów in­
stalacyjnych. Klienci ci

jącą dołączenie uziemie­
nia, co np. przy pralkach 
elektrycznych jest bardzo 
istotne, a tragiczne wypad­
ki świadczą, że tych pozor­
nie błahych spraw lekce­
ważyć nie należy. Nie ma 
również samych kontrwty- 
czek, zaopatrzonych w wej 
ście do uziemienia, sprze 
dawcy bezradnie rozkłada­
ją ręce.

Tak więc rzetelne i dba­
jące o nasze zdrowie prze­
pisy, nakazujące przy nic-

dobne przeszkody, lecz o 
zwykle bimbanie z klien­
ta, tym niebezpieczniejsze, 
że igrające z ludzkim ży­
ciem.

I jeszcze jeden kwiatek z 
nigdy nie przekwitającej 
laczki naszego handlu: od 
kilku miesięcy, ni stąd ni 
zowąd nie ma nabojów do 
autosyfonów. Klienci, któ­
rzy nieopatrznie zaopatrzyli 
się w syfony czują się na­
bici nie tyle w butelkę, ile 
w syfon, kontentując się

przystąpić 
związanych 
założeniem 
łazience.

Przedtem

do pomiarów 
z ewentualnym 
dolnopluku w

jeszcze pragnę
polecić niektórym współ­
ziomkom urządzenie, któi c 
wymyślił bodajże Sławomir 
Mrożek czyli głowopu- 
k a c z. Jak sama nazwa 
wskazuje, urządzenie to siu 
ży do znormalizowanego pu 
kania się w głowę. I to aż 
do skutku.

WIKTOR KOSCIERSKI

ty, pełny system norm ^tycz­
nych.

— O, właśnie, prowokuje pan 
pytanie, na ile „Kronika* Wiel­
kopolski” uwzględniać .będzie 
sprawy przeszłości regionu? Co 
w tej przeszłości zamierza pre­
ferować, jakie wzorce pracy 1 
działania wskazywać dla „dzi­
siejszych” Wielkopolan? ’ 
— W Wielkopolsce widzę 

szereg wzorców, wartych u- 
powszechnienia w całej Pol­
sce. Wzorców wypływających 
z tradycji, i tej. która spra­
wiła.. że podstawy państwa 
polskiego, jego organizacja, na 
tej właśnie rodziły się ziemi, 
że tutaj podjęta została, w 
znacznym stopniu udana, mi­
sja Przemysława II, że tutaj 
przez całe wieki lęgła się 
koncepcja politycznej polskiej 
myśli zachodniej, że umiejęt­
ności skutecznego, mądrego 
gospodarowania mają za sobą 
całe wieki, prowadząc do sy­
tuacji, kiedy to Wielkopolska 
w okresie przedrozbiorowym, 
stała ekonomicznie wyżej niż 
pozostałe dzielnice kraju i niż 
przyległe obszary pruskie, że 
w czas:e zaborów tutaj dojrzę 
wały wzorce trwałej, systema 
tycznej pracy, tak w zakresie 
materialnym, jak duchowym. 
Wielkie tradycje społeczników 
skie. pracowitość konsekwent 
na i długofalowa. wvsoka.kul 
tura pracv. madra gospodar­
ność, w więzi z lotnością am- 
bicli. zamierzeń ! następują­
cych za nimi dokonań — te 
cec.bv n^e ^rodziły się z dnia
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SPRANY -fz/iko MŁODYCH

Przyszli porządkować te­
ren. Wychowawca uprzed 

nio umawiał się z gospo 
darzami parku co do zakresu 
prac, które ma wykonać nąlo- 
dzież, prosił, aby przygotowa­
no dostateczną ilość narządzi. 
Nazajutrz okazało się, że na­
rzędzi jest o wiele mniej niż 
uczniów, bo ktoś tam zapom­
niał komuś wydać polecenie. 
Pracownik, do którego zgłosi­
ła się oburzona młodzież był 
zdumiony: „O co wam chodzi? 
Nie ma łopat i grabi? To i do­
brze. Podpisze wam w note­
sach, żeście odpracowali prze-

Użyteczna nie tylko z nazwy

Psycholog radzi

Kalendarz uśmiechu

W naszym stałym cyklu 
„Psycholog radzi" mgr Elżbie­
ta Kędziora z Poradni Wy- 
chowawczo-Zawodowej na Sta 
rym Mieście w Poznaniu pro­
ponuje kształtować w sobie 
poczucie humoru, jako od­
trutkę na drobne niepowo­
dzenia i nieporozumienia.

Wakacje przed nami. Wię­
cej czasu na refleksje, 
mniej ochoty na rozwią­

zywanie spraw zasadniczych 
tego świata. Pozwólmy więc 
sobie na kilka refleksji oso­
bistych na temat poczucia hu­
moru. Że jest to zaleta serca 
i umysłu — nie wątpimy. Lu­
bimy przebywać w otoczeniu 
ludzi nie tylko umiejętni 
opowiadających dowcipy, ale i 
traktujących z humorem włas­
ne niedoskonałości, a świat 
widzących zwykle z jaśniejszej 
strony. Ba, lubimy przec:eż 
uchodzić za takich i mało kto 
mówi o sobie, że nie ma po­
czucia humoru.

Lecz czy świadomie uczymy 
dziecko, a przynajmniej — czy 
ma ono możliwość zaobserwo­
wać w naszym postępowaniu, 
że pewnych sytuacji nie po- 
winno się traktować poważ­
niej, niż na to zasługują, że 
poczucie humoru ratuje czę­
stokroć w przypadku nieza­
mierzonych gaf towarzyskich, 
że z wielu drobnych nieporo­
zumień rodzinnych można 
wyjść obronną ręką, jeśli zła­
godzi się żartem niebacznie 
wypowiedziane, przykre sło­
wo? Nie twierdzę, że metoda 
ta jest uzasadniona w każdej 
sytuacji i wobec każdego dziec 
ka. Przekonałam się jednakże, 
że w’ sprawach mniejszej wag’, 
lecz powtarzających się i dla­
tego irytujących, zawodzą 
często „poważne” metody wy­
chowawcze. Warto wówczas 
zastanowić się, czy problemu

nych, a życie staje się milsze 
i łatwiejsze, jeśli umiemy w 
nim znaleźć momenty zabaw­
ne, prowokujące także innych 
ao beztroskiego śmiechu i ra­
dości. Czy jest na przykład 
rodzina, w której dzieci oię 
nie przezywają? Brat mówi na 
siostrę, tłuściutką skądinąd, 
„bulaj, bulaica”. Córka bardzo 
cierpi i skarży się. Zaczyna­
my wobec tego np. wszyscy 
zwracać się do synka syste­
matycznie przez „panie Chu­
dziutki”. Synek początkowo 
obraża się także, potem się 
śmieje, w końcu nie chce być 
już „panem Chudziutkim”, ale 
i przestaje go bawić przezy­
wanie siostry w myśl powie-

sprawach mniejszej wagi), 
okresie tym ojciec i matka

W 
po

nie trzeba potraktować „Z
przymrużeniem oka". Czy war 
to strofować, uoominać. grozić 
i karać w każdej sytuacji?

Dzieci w każdym wieku ma­
ją swoje poczucie humoru. 
Młodszym wiele słów, scen i 
sytuacji wydaje się śmieszny­
mi, często śmieją się... z ko­
goś. ale trzeba przyznać, że 
równie często — z siebie. Dość 
szybko jednakże bezinteresow 
ny śm’ech i humor ustępuję 

■— pomińmy przyczynę, choć i 
to może nasunąć refleksje — 
ironii i drwinie ukierunkowa 
nej na inne osoby. Własna 
osoba staje się nietykalna i 
to poczucie nietykalności dość 
często zachowujemy na dłu­
gie lata, nie zawsze z korzyś­
cią dla siebie.

Spróbujmy pokazać dziec­
ku. że cała sztuka i mądrość

dzenia „nie rób drugiemu, 
tobie niemiłe”.

A skoro dzieci skarżą 
siebie rodzicom? Osobiście

co

na
ra-

dzę sobie z tym zazwyczaj, 
odpowiadając na każde „ma­
mo, ona mnie uderzyła!” — 
,4 jeszcze się chwalisz?”. Dzie 
ci bardzo śmieszy to odwróce­
nie pojęć i momentalnie na­
bierają dystansu do „proble­
mu”.

A ileż kłopotu z niezdarny-
mi, „szmacianymi” 
dzieci. A przecież 
musi nauczyć się

rękami 
dziecko 

coraz
precyzyjniej koordynować 
ruchy, coraz sprawniej ma­
nipulować. Uczy się meto­
dą prób i błędów i dlatego 
nie można go pozbawiać oka­
zji nowych doświadczeń, że 
często coś mu leci z rąk. Zna­
komitą lekcję w tym wzglę­
dzie znów dał mi synek. Roz­
gadany przy kolacji, gestykulu 
jący żywo dla lepszego zobra­
zowania swoich przedszkol­
nych przygód bezskutecznie 
usiłował utrzymać w dłoni 
kromkę chleba: spadła w koń 
cu na podłogę, oczywiście, 
posmarowaną stroną ku pod­
łodze. Zapadło milczenie (ci­
sza przed burzą), a on abso- 

-lutnie niezmieszany podniósł

winni udowadniać, nie słowa­
mi, a postępowaniem, że są 
krytyczni, widzą także swoje 
mankamenty i traktują je z 
humorem, że umieją wyczuć, 
czy sytuacja wymaga poważ­
nej interwencji lub dyskusji, 
czy też da się rozładować żar 
tern, nawet ironią i kpiną. Te 
dwie ostatnie odmiany poczu­
cia humoru nie zawsze traf a 
ją do młodszych dzieci, w 
f?kresie dojrzewania stanowią 
już bardzo skuteczną, co wię­
cej, docenioną przez młodzież 
metodę oddziaływania wycho­
wawczego.

Wakacje przed nami. Zacz- 
nijmy od siebie i skonfrontuj­
my nasze wyobrażenia o 
swoim poczuciu humoru z rze­
czywistością. Spróbujmy może 
wyrysować „kalendarz uśmie 
chu”, np. tygodniowy, na 
wzór znanego z czasów szkol­
nych kalendarza pogody. Dla 
siebie, albo dla wszystkich 
członków rodziny. A może 
ustanówmy któryś wczasowy, 
najlepiej słotny dzień „świę­
tem humoru” ze słodką nagro­
dą za najlepszy dowcip dnia7 
Może ustanówmy „Dzień Bez 
Grymasów Przy Stole”? Ile ro 
dżin, tyle może być pomys­
łów. Co skuteczniejsze zasto­
sujemy w ciągu roku szkolne 
go — może uda się nam zlik­
widować drobniejsze rodzinne 
utarczki. Umocnijmy w sob e 
poczucie humoru, a nasze dzie 
ci uczmy, że jest ono nieod­
zowne w wielu sytuacjach ży 
ciowych: hartuje przeciw nie­
powodzeniom i pozwala wy­
raźniej widzieć urodę życia.

ELŻBIETA KĘDZIORA

P. S. Czytelników szukających
pomocy rozwiązywaniu róż-
nych skomplikowanych problemów 
prosimy o nadsyłanie listów z do­
piskiem „PSYCHOLOG RADZI” 
Ze względu na rodzaj spraw, nie­
kiedy bardzo osobistych, redak­
cja dopuszcza w tym wypadku 
nadsyłanie listów nie podpisa­
nych.

widzianą liczbę godzin i idźcie 
na lody”.

Tegoroczni maturzyści w jed 
nym z poznańskich liceów na 
Grunwaldzie stracili ochotę na 
wykonywanie jakichkolwiek 
prąc społecznie użytecznych, 
gdy wykopany przez nich rów 
został zasypany przez spy­
chacz.

Owe niefortunne przypadki 
na pewno nie zdarzają się na­
gminnie, niemniej wystarczy 
jeden, by zniszczyć efekty wy 
chowawcze wielu nieraz lat. 
lojalnie trzeba też przyznać, 
ze przygotowanie frontu pra­
cy dla młodzieży przysparza 
niejednokrotnie dużo kłopotu.

Praca społeczna jest czyn­
nością dobrowolną i nie o niej 
chcę pisać, nie jej też dotyczy 
ły podane wyżej przykłady, 
lecz fizycznej pracy użytecznej 
wprowadzonej do wszystkich 
typów szkół przez Minister- 
stwo Oświaty i Wychowania. 
Ministerstwo wychodzi bo­
wiem ze słusznego założenia, 
że młody człowiek nim uzyska 
świadectwo dojrzałości rów­
nież powinien poznać smak 
pracy fizycznej. Nie my pierw 
si wpadliśmy na tak genialny 
pomysł. Stosują go z powodze 
niem i w większym wymiarze 
godzin i w" innych systemach 
oświatowych. Wprowadzenie 
tej innowacji do naszych 
szkół, jak każda nowość, spot­
kało się z różnymi ocenami dy 
rektorów, wychowawców i, 
oczywiście, rodziców. Niektó­
rzy z nich potraktowali wia­
domość o pracy fizycznej jako 
dopust boży. Również nie 
wszyscy wychowawcy wypo­
wiadali się .entuzjastycznie na 
ten temat. A że ministerialne 
zarządzenie zakładało dowol­
ność form organizowania go­
dzin pracy użytecznej — efek­
ty były różne.

Jedni sadzili kwiatki, inni 
sprzątali szkołę, jeszcze inni 
szli do hali produkcyjnej opie 
kuńczego zakładu pracy, poma 
gali sąsiadom, rodzicom, śegre 
gowali książki w bibliotece. 
W wielu szkołach najważniej­
szy był papierek potwierdza­
jący wykonanie jakiejkolwiek 
pracy, ot. byle być w zgodzie 
z zarządzeniem.

Wiadomo, że w takim ukła­
dzie potwierdzenia w notesie o 
odbyciu pracy nie zawsze po­
krywały się z prawdą, a co 
gorsze słuszny zamysł wypa­
czono. W niektórych szkołach 
niebezpiecznie zatarłą się róż 
nica miedzy pracą społeczną, a 
społecznie użyteczną. O podję­
ciu jakichkolwiek czynów spo 
łecznych młody człowiek decy 
duje sam i nikt go do tego nie 
może zmusić. Natomiast praca 
społecznie użyteczna jest obo 
wiązkowa. Ministerstwo O- 
światy i Wychowania nie zre-

zygnuje z tej formy przygoto­
wania młodzieży do życia. 
Wiadomo już, że od września 
br„ w nowym roku szkolnym 
liczba godzin przeznaczonych 
na prace społecznie użyteczne 
ulegnie podwojeniu. Jej rocz­
ny wymiar będzie równy tygo 
dniowej liczbie zajęć szkol­
nych.

Aby zapobiec nieporozumie­
niom, sprecyzowano zakres 
tych prac. A więc mają to być 
prace na rzecz szkoły i środo­
wiska, dla zakładu opiekuń­
czego. .pomoc w żniwach, wy­
kopkach, zbieranie kamieni 
narzutowych na polach. Wy­
chodząc ze słusznego założe­
nia, że dzieci rolników aż nad 
to znają wartość pracy fizycz 
nej, zaliczać się im będzie pra 
ce wykonane w indywidual­
nych gospodarstwach rodzi­
ców.

Włączenie uczniów do sze­
roko pojętej pracy samoobsłu­
gowej ma wyrobić w nich na­
wyk poszanowania własności 
społecznej. Gdy młodzież sama 
bedzie sprzątała szatnie czy 
stołówkę, to możn^ zaręczyć, 
że nie będzie w niej bałagani­
ła, a gdy pojedzie na wykopki, 
to przekona sie. że mimo me­
chanizacji praca w polu wcale 
nie jest najłatwiejsza. Na Wy­
kopki przeznacza sie przerwę 
jesienną (tzn. dni wakacyjne 
wprowadzone w nowym roku
szkolnym), 
użyteczna
być 
Mą

nie

Praca społecznie
użyteczną

tylko
przynieść

z
ma 

nazwy.

efekty i zarazem
wymierne 

zagwaran-
tcwać młodzieży uczestnictwo 
w gospodarce narodowej. W 
każdej szkole ponadpod-

stawowej zostanie powołany 
Ochotniczy Hufiec Pracy. Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego zobowiązało dy­
rektorów szkół, inspektorów 
szkolnych do zaprogramowa­
nia robót, które może wyko­
nać młodzież. By nie powtó­
rzyły się ubiegłoroczne niedo­
patrzenia, front prac społecz­
nie użytecznych ma być skon­
sultowany z powiatowymi ko 
misjami do spraw czynów spo 
łecznych, z zakładami pracy, 
spółdzielniami. PGR-ami. Plan 
pracy społecznie użytecznej 
stanowi część rocznego planu 
wychowawczo dydaktycznego 
szkoły. Szkołom zaproponowa­
no również, aby zaopatrzyły się 
w komplety narzędzi do prac 
ziemnych. Zdarzało się, że mło 
dzież przystępowała do prac w 
nieodpowiednim stroju. Takie 
przypadki, jak zapewnia Kura 
torium, już sie nie powtórzą. 
Obowiązkiem wszystkich orga 
nizatorów jest stworzenie od­
powiednich warunków pracy 
— dostarczenie odzieży. zag:wą 
rantowanie posiłków regene­
racyjnych, napoi.

Kuratoryjne wytyczne w 
sprawie organizowania i reali 
zowania prac społecznie uży­
tecznych mają zagwarantować 
właściwy przebieg tych zajęć 
zapewnić ich wychowawczy 
charakter. Lecz czy „praco­
dawcy” zechcą zrozumieć, że 
w pracy społecznie użytecznej 
liczy się nie tylko podpis kwi­
tujący przekopanie trawnika, 
ale zajęcia celowe i pożytecz­
ne?

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

Harcerski Klub Naukowy
Zgłębianie tajemnic współ­

czesnej nauki winno być dla 
'młodzieży tym, czym twór­

cza praca dorosłego człowieka — 
patriotycznym obowiązkiem wo-
bec kraju. , 
dzieć więcej

, Harcerz chce

więcej — niż umie” 
wo harcerskie. Obok

vie, umieć 
- głosi pra- 
konkursów,

turniejów, olimpiad i sesji popu­
larno-naukowych, jego realizacji 
służyć będzie Harcerski Klub Na 
tikowy, którego celem jest 
kształtowanie motywacji coraz 
lepszej nauki, pogłębianie i posze 
rzanie wiedzy oraz doskonalenie 
metod jej przyswajania, a także
propagowanie organizowanie
wspólzwodnictwa o tytuł Przodow 
nika Nauki.

Formy pracy klubu to poradnia 
„skutecznego uczenia się”, punkt 
informacyjny w zakresie kierun­
ków naukowo-technicznego i gos­
podarczego rozwoju państwa oraz 
warunków zdobycia odpowiednie­
go wykształcenia i zawodu, punkt 
konsultacyjny, złożony z przodow 
ników nauki, mający na celu u- 
dzielanie pomocy uczniom słab­
szym w nauce oraz sekcje nauko 
we, które nawiązałyby współpra­
cę z pokrewnymi — w sensie za-

interesowań — studenckimi koła­
mi naukowymi, włączając się wy 
rywkowo w zakres prac i badań, 
prowadzonych przez te koła.

Komenda Wielkopolskiej Cho­
rągwi ZHP zawarła porozumienie 
z Poznańskim Towarzystwem 
Przyjaciół Nauk i Okręgową Po­
radnią Wychowawczo-Zawodową, 
zgodnie z którym kluby mają uzy 
skać pomoc w zakresie organiza­
cji harcerskich poradni „skutecz 
nego uczenia się”, jak również w 
zakresie fachowych konsultacji i 
porad udzielanych przez pracow­
ników tych poradni.

Chcąc lepiej spełniać swoją ro­
lę w preferowaniu aktywnych, 
ambitnych postaw w społeczności 
uczniowskiej szkół podstawowych 
i ponadpodstawowych. Komenda 
Chorągwi Wielkopolskiej i Kura­
torium Okręgu Szkolnego Poznań 
skiego ustanowiły Odznakę Przo­
downika Nauki i Pracy Społecz­
nej, uprawniającą m. in. do wstę 
pu bez egzaminów do szkoły po­
nadpodstawowej. a dla maturzy­
stów — do wstępu bez egzaminu 
na odpowiedni kierunek stud:ów 
nauczycielskich, tudzież do spec­
jalnej rekomendacji na studia.

(bw)

ją. mówiąc 
mi spadło’

,w tym wypadki*
I właściwie

miał rację, bo przecież zda 
rza się, że nie spada, dlacze­
go więc ma być zaraz awan­
tura? Zastanawiające, jak na­
turalnie dzieci przyjmują swe 
je drobne niepowodzenia; do­
piero gwałtowne, ambicjonal­
ne, niedostosowane reakcje r? 
dziców mogłyby wywołać lęk 
przed niepowodzeniem.

A jak tu się gniewać, jeśli 
dziecko spadło z roweru do ka 
łuży i całkowicie przemoczo­
ne, z zafrasowaną miną zwra­
ca się do ojca „psypuscam, zc 
będzies się gniewał...”. Poczu­
cie humoru przyda nam sic 
zwłaszcza, gdy dzieci wejdą v 
trudny okres dojrzewano 
Trudno wówczas rodzicom ope 
rować kategorycznymi naka­
zami i zakazami (zwłaszcza wsiebie.śmiać

I SATYRA ♦

♦

umieć 
in-

polega na tym. aby
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Paragrafy smutnego

dzieciństwa
awet najlepsze normy 
prawa nie są dobrą 
oprawą dla rodzinnego 

zczęścia. Brzmi to jak para- 
ioks, ale wyraża smutną praw 
lę codziennej praktyki sądów 
>piekuńczych. Zdrowa, normal 
lie funkcjonująca rodzina nie 
wymaga pomocy kodeksu. Sąd 

prawo ingerują dopiero wte 
iy, gdy najbliżsi sobie ludzie 
nie potrafią lub nie mogą sa­
mi rozwiązać nabrzmiałych 
sprzeczności i konfliktów. Z 
reguły nie są to sytuacje mo­
ralnie budujące. Analizując 
społeczną funkcjonalność prze 
pisów kodeksu rodzinnego, mi 
mo woli schodzimy więc na 
Grząski grunt rodzinnej pato­
logii. Najjaskrawsze i najdot­
kliwsze jej objawy występują 
w sferze moralnych i byto- 
wvch interesów małoletnich 
dzieci.

kryteriów nie jest jednak spra 
wą prostą.

pewnym sensie odwrotne. Ko­
bieta postanawia urodzić i wy 
chować potomstwo wyłącznie 
na własne życiowe ryzyko i 
odpowiedzialność. Nie tylko 
nie dochodzi ojcostwa swego 
partnera, ale świadomie prag­
nie odciąć przyszłość dziecka 
od wszelkich więzi z nie poczu

u

Tatuś z przydziału Temidy
Trudności zaczynają się już 
kolebki. Czy każde dziecko

deksu domniemywa, że „ojcem 
jest ten kto obcował, z matką
dziecka nie dawniej
w trzechsetnym, 
później niż w

a 
181

przed urodzeniem się

niż 
nie 

dniu 
dziec-

wającym się do 
misji mężczyzną.

Nie są to jeszcze 
typowe, ale można

ojcowskiej

przypadki 
sądzić, że

Dobro dziecka, to jedna z 
kardynalnych zasad, określają 
cych kształt kodeksowych re- 

- gulacji. To jednocześnie głów- 
f ny moralny wskaźnik rodzi- 
4 cielskiej odpowiedzialności.

obu jednobrzmiących przecież

musi mieć ojca? Na to pytanie 
przepisy kodeksu rodzinnego i 
ukształtowana na ich tle prak 
tyka sądów starają się dać od 
powiedź pozytywną. Każdego 
roku wpływa na wokandy po­
nad 11 000 spraw o ustalenie 
ojcostwa mężczyzn, którzy się 
uchylają od uznania swej pro 
genitury. W 1972 r. tylko nie­
wiele ponad 13 proc, tych po­
wództw zostało oddalonych, a 
statystyki minionych lat wska 
zują, że jest to wielkość stała. 
Co roku zatem judykatura są 
dowa kieruje kilka tysięcy no 
wych ojców, z których znacz­
na większość do żadnej więzi 
ze swoim potomstwem się nie 
poczuwa.

Czy ojcostwo „z mocy pra­
wa” pokrywa sie z ojcostwem 
b;ologicznvm? W znacznej licz 
bie wypadków sami sędziowie 
żywią poważne wątpliwości. 
Ale nieubłagany przepis ko-

ka”. To, że „matka w tym 
okresie obcowała także z in­
nym mężczyzną może być pod 
stawą do obalenia dommema- 
nia tylko wtedy gdy z okolicz
ności wynika, że 
nego mężczyzny 
prawdopodobne”.

Jak jednak

ojcostwo in- 
jest bardziej

rozslr?ygnać
kwestię tego prawdopodobieńs 
twa. gdy dziecko zostało- po­
częte w trakcie alkoholowej 
libacji, podczas której powód­
ka odbyła intymne stosunki z 
pięcioma różnymi mężczyzna­
mi? Wybór z rąk sędziów orze 
chodzi w ręce matki nieślub­
nego dziecka, a zdarza się. że 
szuka ona przy tym jedynie 
rokującego najlepsze finanso­
wo nadzieje płatnika świad­
czeń alimentacyjnych. Problem 
„ojców z paragrafu” ciąży na 
praktyce sądowej w sprawach 
rodzinnych od p:erwszych lat 
wprowadzenia kodeksu W os 

oirr^sie córa? częściej 
spotyka się także zjawisko w

w miarę postępującego procesu 
emancypacji i usamodzielnia­
nia się żeńskiej połowy nasze 
go społeczeństwa, będą coraz 
częstsze. I oto znów wątpli­
wość: czy taka decyzja matki, 
podjęta w imię własnej god­
ności. ale pozbawiająca prze­
cież dziecko ważnych dla nie­
go subiektywnie wartości — 
zasługuje na społeczny respekt 
i prawne uznanie?

Kodeks rddzinny zawiera 
przepis mówiący, że powódz­
two o ustalenie pochodzenia 
dziecka może wytoczyć także 
prokurator. W dotychczasowej 
praktyce urząd prokuratorski 
zastępował matkę tylko wtedy, 
gdy np. z powodu choroby psy 
chicznej lub nieporadności ży­
ciowej nie mogła dochodzić 

. osobiśc:e interesów dziecka. 
Czy jednak dopuszczalne bvło 
bv wyszukiwanie dziecku nica 
wbrew iei weli? Oto dwi" róż 
ne wątpliwości, jakie coraz
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Na ra/dowym szlaku

Ponad 8 tysięcy uczestników wzię 
lo udział w Vil Centralnym Raj­
dzie ZMS „Szlakiem Zdobywców 
Wału Pomorskiego", spotykając 
się z żołnierzami, którzy walczyii 
o wyzwolenie tych ziem, pracu­
jąc społecznie na rzecz mieszkań 
ców tej części województwa ko­

szalińskiego.
CAF — fot. Kraszewski

Od kilku miesięcy mło­
dzież NRD dysponuje 
własnym kontem, z 

którego może samodzielnie fi 
nansować swoje inicjatywy 
gospodarcze i1 kulturalne. Po­
wstało ono zgodnie z zapo­
wiedzią zawartą w nowej u- 
^tawie młodzieżowej uchwalo­
nej wspólnie przez Radę Mi­
nistrów NRD i Radę Naczelną 
FDJ. Konto Młodych Socjalis 
tów — bo tak brzmi jego na­
zwa, składa silę ze środków 
wygospodarowanych dodatko­
wo przez młodzież w kombi­
natach i przedsiębiorstwach 
produkcyjnych, instvtucjach i 
urzędach państwowych.

Sobśród 17 min obywateli 
NRD 2,5 min to młodzież w 
wieku od 14—25 lat, około 900 
tys. młodych zrzesza FDJ. O 
tym, jak wielką rolę młodzież 
NRD odgrywa w życiu kraju, 
świadczy fakt, że ponad 32 pro 
cent ogółu zatrudnionych w

na szeroko rozumianej kult.u-

POKOLENIE JUBILATKI
Korespondencja z Berlina

gospodarce narodowej nie prze 
kroczyło 25 roku życia. Mło­
dzież realizuje samodzielnie w 
różnych zakładach pracy i na 
wielu placach budowy prawie 
90 tys* zadań ważnych dla go­
spodarki narodowej. Wśród 
nich znajdują się budowy: e- 
fektrowni atomowej Nord pod 
Greifswaldem i Pałacu Repu­
bliki w Berlinie. Warto przy 
tym dodać, że z inicjatywy 
FDJ młodzież NRD od wiem 
lat realizuje liczne inicjatywy 
gospodarcze, przynoszące duże 
korzyści republice. W ogólnej 
liczbie'ponad 800 tys. nowato­
rów usprawniających procesy 
produkcyjne w zakładach prze 

myślowych 200 tys. stanowi 
młodzież. i

Inną wielką akcją prowadzę 
ną systematycznie przez mło­
dzież jest oszczędzacie materia 
łów produkcyjnych i surow­
ców. Dzięki tej akcji w latach 
1970-72 zaoszczędzono materia 
ły wartości 1,5 mld marek. Są 
to główne inicjatywy młodzie 
ży, ale nie jedyne.

Młodzież NRD nie tylko jed 
nak uczy się i pracuje, ale — 
jak każda inna — ma różnorod 
ne osobiste zainteresowania. 
Koncentrują się one głównie

Na Politechnice Wrocław­
skiej odbyły się wiosną 
br. eksperymentalne eg­

zaminy wstępne, całkowicie 
różne od stosowanych dotych­
czas. Zamiast, jak do tej pory, 
w ciągu 1-2 dni, egzaminy od­
bywały się w jedną z niedziel 
lutego, marca i kwietnia br. 
we Wrocławiu i 20 miastach 
woj. wrocławskiego. Uczestni­
czyła w nich młodzież klas ma 
turalnych oraz absolwenci śred 
nich szkół ogólnokształcących, 
techników i liceów zawodo­
wych z terenu Dolnego Śląska.

O egzaminach tych mówi 
rektor Politechniki Wrocław­
skiej prof. dr hab. Tadeusz 
Porębski.

— Egzamin obejmował po 24 
pytania z matematyki i fizyki, 
egzamin testowy z języka ob­
cego (100 pytań) oraz test ba­
dający cechy osobowości i ukie 
runkowania predyspozycji psy 
chicznych kandydatów. Nowy 
system egzaminów -wstępnych 
miał m. in. umożliwić kandy­
datom zaprezentowanie swych 
pełnych walorów a także wy­
eliminowanie dramatyczności 
i nerwowości wynikającej z 
jednorazowości próby oraz wy 
szukanie młodzieży szczególnie 
uzdolnionej do studiów tech­
nicznych. Zakładano też, że ci 
kandydaci, którzy na tych eg­
zaminach uzyskają średnią oce 
nę z matematyki i fizyki powy 
źej dobrej, a jednocześnie po­
zytywną ocenę z języka obce­
go i testu badającego uzdolnie­
nia będą przyjęci na studia — 
jeśli oczywiście przedłożą świa 
dectwo dojrzałości.

Do egzaminów zgłosiło się aż 
3766 kandydatów. Po I etapie 
nie była dokonywana selekcja 
tak, że do II etapu dopuszczo­
no wszystkich chętnych, ale 
zgłosiło się już tylko 2960 kan­
dydatów. Wynika z tego, że 806 
osób chciało tylko spróbować 
szans, nie mając odpowiednie­
go przygotowania, licząc też 
chyba i na szczęście. Selekcja 

częściej budzi przyświecająca 
konstrukcji kodeksowych prze 
pisów zasada, że każde dziec­
ko powinno mieć ojca, przy­
pisanego mu nie tylko pra­
wem natury.

Samotność na progu życia
Gdy przed trzydziestu laty 

kodyfikowano po raz pierw­
szy prawo rodzinne, twórcy 
tych przepisów stali wobec 
tragicznej spuścizny lat wojny 
i okupacji — problemu maso­
wego, biologicznego sieroctwa.

Nikt z nich, być może, nie 
przypuszczał, że po trzech dzie 
sięcioleciach trzeba będzie szu 
kać środków prawnej regla­
mentacji niemniej dramatycz­
nego zjawiska — sieroctwa spo 
łecznego. W roku 1974 liczba 
sierot naturalnych nie przekra 
cza dziesięciu tysięcy. Ale cy­
frę dzieci wywłaszczonych z 
przywileju posiadania normal 
nego rodzinnego domu przez 
alkoholizm, moralną depra­
wację i społeczne wykolejenie 
rodziców ocenia się na ponad 
150 tysięcy. Z tej liczby pod 
nadzorem 146 sądów opiekuń­
czych znajduje się 108 tysięcy 
nieletnich. Jeszcze w 1965 r. 
liczba ta nie przekraczała 68 
tysięcy. W ciągu niecałych lat 
dziesięciu nastąpiło więc nie­
mal podwojenie tego margi­
nesu społecznego nieszczęścia.

Można w oparci- o kodek­
sowe domniemania • zapewnić

Wieloetapowe egzaminy wstępne

Udane próby 

Politechniki Wrocławskiej

Rozmowa z rektorem prof. Tadeuszem Porębskim
dokonana została po II etapie. 
Do III etapu dopuszczono 1096 
kandydatów.

— Jakie są losy tych kandy­
datów, którzy stanęli do III eta 
pu walki o indeks?

— Tę ostatnią próbę przeszło 
pozytywnie około 700 kandy­
datów, z których 236 miało wy 
niki 4 i powyżej, co w praktyce 
oznacza, że zostaną oni przyję­
ci na I rok studiów po przedło­
żeniu świadectwa dojrzałości. 
Pozostali mogą z uzyskanymi 
wynikami stanąć do konkursu 
z kandydatami ubiegającymi 
się o przyjęcie w normalnej se­
sji w lipcu br., bądź mogą do 
egzaminu przystąpić ponownie 
dla poprawienia wszystkich 
ocen, lub tylko wyniku z wy­
branego przedmiotu. Przypusz­
czamy, że wielu tych właśnie 
kandydatów poprawi swe wy­
niki na lipcowej sesji i także 
znajdzie się wśród przyjętych 
na uczelnię!

— Czy założenia programo­
we eksperymentu zostały zre­
alizowane?

— Za wcześnie o tym mówić. 
Przewidywania co do powodze 
nia w studiach kandydatów 
przyjętych w oparciu o wyniki 
eksperymentalnej sesji wiosen 
nej ocenić będzie można do­
piero po przynajmniej rocz­
nym ich pobycie na uczelni i 
konkretnych osiągnięciach w 
nauce.

niemal każdemu dziecku ojca, 
ale czy można mocą prawa za 
gwarantować mu coś znacznie 
ważniejszego: ciepło rodzinne 
go ogniska? Tylko 15.600 tych 
społecznych lub (rzadziej) na­
turalnych sierot wychowuje 
się dziś w rodzinach zastęp­
czych. W roku 1948 było takich 
rodzin 66 tysięcy. W 1956 r. — 
46 tysięcy. Spadek można więc 
określić jako katastrofalny. Nie 
widać też tendencji poprawy, 
bo z roku na rok zmniejsza się 
liczba wniosków o przysposo­
bienie dzieci sierocych. W 1963 
r. wpłynęło do sadów opiekuń 
czych 4818 takich spraw, w 
1972 — tylko 3763.

W kodeksie rodzinnym i opie 
kuńczym z 1964 r. możliwości 
adopcji zakreślono bardzo sze 
roko i liberalnie. Stworzono 
specjalną formę anonimowego 
przysposobienia, pozwalającą 
na całkowite związanie przysz 
łości dziecka z nową rodziną. 
W tych wypadkach naturalni 
rodzice wyrażają tzw. blankie 
tową zgodę na adopcję, nie 
otrzymując informacji ani kto 
przysposabia ich dziecko, ani 
gdzie będzie ono przebywało. 
Wydawało się, że takie kodek 
sowę rozwiązanie trafia w is­
totną społeczną potrzebę. Jest 
przecież w Polsce kilkaset ty­
sięcy bezdzietnych małżeństw 
o ustabilizowanym poziomie 
życia, które powinny być po­
tencjalnymi odbiorcami tego 
przen;su. Tymczasem mimo 
wszelkich propagandowych wy

W wyniku naszego ekspery­
mentu — podkreśla dalej rek­
tor T. Porębski — kierownic­
two Politechniki Wrocławskiej 
uzyskało bardzo bogaty mate­
riał analityczny o stanie przy­
gotowania młodzieży szkół śred 
nich z całego Dolnego Śląska. 
Materiał ten został przekazany 
Kuratorium Okręgu Szkolnego 
we Wrocławiu. Sądzimy, że bę 
dzie on dokładnie zbadany i 
wyciągnie się z niego odpo^vied 
nie wnioski. Materiał ten ujaw 
nił znaczne dysproporcje w 
przygotowaniu kandydatów z 
liceów ogólnokształcących, a z 
drugiej strony — techników i 
liceów zawodowych. Znaczne 
były też różnice w poziomie 
przygotowania kandydatów z 
poszczególnych szkół tego sa­
mego typu, nawet z tej samej 
miejscowości. Znacznie wyższy 
poziom reprezentowali kandy­
daci z liceów ogólnokształcą­
cych, bo stanowią oni 74 proc, 
tych, co pomyślnie przeszli wio 
senną próbę. Natomiast spo­
śród 2073 kandydatów z techni 
ków i liceów zawodowych tyl­
ko 430 doszło do ostatniego III 
etapu egzaminów, a pozytyw­
nie zakończyło go tylko 183 — 
a więc 1890 kandydatów odpa- 
dło. Tak więc obecnie nie do- 
staje się na studia politechnicz 
ne młodzież, która już wcześ­
niej wybrała ten właśnie kie­
runek nauki, młodzież głównie 

siłków liczba aktów adopcyj­
nych ustabilizowała się wokół 
pułapu trzech i pół tysiąca 
rocznie.

Do kryzysu instytucji rodzin 
zastępczych przyczyniał się za 
pewne obowiązujący przez 
wiele lat anachroniczny prze­
pis, określający pomoc finan­
sową państwa na 31 zł 23 gr 
miesięcznie na jedno dziecko. 
Nie można już dziś ustalić kto 
był autorem tego mało dow­
cipnego buchalteryjnego żartu. 
W 1971 r. sprawę naprawiono 
i kwota ta wynosi dzisiaj 750 
zł miesięcznie. Ale, czy próbie 
mem naczelnym są tu istotnie 
pieniądze? Stopnia zamożnoś­
ci polskiego społeczeństwa z 
1948 r. nie da się przecież po­
równać z obecnym. Stajemy tu 
wobec zagadki, której rozwią­
zania nie znajdzie się w żad­
nych najbardziej błyskotli­
wych koncepcjach zmian le­
gislacyjnych. Wkraczamy tu 
raczej w dziedzinę przemian 
obyczaju, zmiany systemu po­
szukiwanych wartości w pew­
nych kręgach społeczeństwa. 
Mieści się w nich lodówka, te 
lewizor, perspektywa własnego 
samochodu, ale nie ma miej­
sca na dzieci, nawet własne.

Na tych dwu krańcach 
wachlarza społecznej stratyfi­
kacji rodzą się zjawiska okreś 
lające realia problemu spo­
łecznego sieroctwa. Ale za to 
nie można już winić paragra­
fów kodeksu.

MARTA MIKLASZEWSKA 

płci męskiej, w dużej mierze 
pochodzenia robotniczo-chłop­
skiego i przeważnie z mniej­
szych ośrodków.

Zadowoleni jesteśmy — mó­
wi dalej rektor z samego prze­
prowadzania tych egzaminów;

^7 estem przekonana, że 
( L- Barbara nigdy by na 
ĆJ ten pomysł nie wpad- 

ła, gdyby nie Anda. Ta ma­
ła szelma zawsze musi wtrą 
cić swoje trzy grosze.

A było to tak.
Pewnego marcowego po­

południa przyszła do nas 
moja kuzynka promienna i 
podniecona.

— Wyobraźcie sobie — 
wykrzyknęła od progu — 
Karol zdecydował się wró­
cić do Polski! Likwiduje 
swoje sprawy w Australii i 
nareszcie, po tylu latach, 
znów go zobaczę!

Anda, która właśnie koń­
czyła podwieczorek, pod­
niosła swój zadarty nos znad 
talerza.

— To ten legendarny na­
rzeczony cioci? — spytała.

— Nie wiem, co chcesz 
przez to powiedzieć, uży­
wając słowa „legendarny” 
obruszyła się Barbara. — 
Mojego narzeczonego po­
żegnałam będąc niewiele 
starsza od ciebie i przez 
piętnaście prawie lat wie­
działam, że do mnie wróci.

— Czy ciocia nie pokrę­
ciła dat? — z niedowierza­
niem spytała Anda. — Prze­
cież to- było jeszcze przed 
moim urodzeniem, ą ciocia 
liczy, tak na oko^ chyba 
czterdziechę z hakiem?

— Wyjdź z pokoju! — 
rozkazałam, z trudem kry- 
jąc rozbawienie. — Jesteś 
nietaktowna. Współczesna 
kobieta, do sześćdziesiątki 
przynajmniej nie ma nigdy 
więcej, jak trzydzieści dzie­
więć lat!

A potem zwróciłam się do 
kuzynki.

— To świetnie, że Karol 
zdecydował się przyjechać. 
Chyba teraz wyjdziesz za 
niego?

Wyjęła z torebki list.
— Pisze, że już ma dość 

samotności, męczy go nosta­
lgia. I prosi, abym była 
pierwszą osobą, którą przy­
wita w kraju.. Oczywiście 
pojadę w lipcu do Warsza­
wy i będę go oczekiwała na 
lotnisku.

— A on zobaczy taką tłu­
stą kobiecinkę i zwieje z 
powrotem tam, gdzie kan­
gury podskakują — burk­
nęła urażona Anda, wyrna- 
szerowując z pokoju.

— Ja jestem, za gruba? — 
zdziwiła się Barbara.

— No pewnie! — Anda 
odwróciła się od progu. — 
Przynajmniej o dwanaście 

po raz pierwszy bowiem uzys­
kaliśmy nie tylko wszechstron 
ne, ale i rzeczywiste rozpozna­
nie wiadomości kan^a^t-A-u 
poznaliśmy ich cechy osobowoś 
ci itp. W ten sposób mogliśmy 
wykryć materiał najsłabiej opa 
nowany przez uczniów. Wobec 
tego, że egzamin odbywał się 
za pomocą tych samych zadań 
i testów i w tym samym czasie 

.— wyrównały się szanse ubie­
gających się o indeks. Nie był 
spełniony ten warunek przed­
tem, gdy z około 400 pytań z 
matematyki kandydat losował 
5. Bardzo cenne było też na­
wiązanie bezpośredniego współ 
działania z władzami oświato­
wymi i nauczycielami szkół 
średnich.

Rozmawiał:

ANDRZEJ SZYMURA

kilogramów! I ten kok sta­
romodny! Okazowa desa!

Nie '-zważając na moje 
protesty, kuzynka podeszła 
do lustra i uważnie zaczęła 
przyglądać się swemu odbi­
ciu.

— Nigdy bym na to nie 
wpadla. Chyba to dziecko 
ma rację. Jakże czas nisz­
czy człowieka!

— Karol także zmienił się 
przez te lata — usiłowałam 
pocieszyć strapioną Barba­
rę.

— Nieważne. Powinnam 
była więcej dbać o siebie — 
biadała kuzynka. — Wstyd, 
że tak się zaniedbałam!

Myślałam, że zaraz się roz 
płacze, ale ona nie z tych, 
co marnotrawią czas na

Album rodzinny

Daremna ofiara
szloch i jęki. Głośny wy 
tarła nos i rzeczowo stwier­
dziła:

— Karola spodziewam si^ 
dopiero za cztery miesiące. 
Od jutra przechodzę na ści­
słą dietę.

— Porozum się wpierw z 
lekarzem — poradziłam.

— Głupstwo! Sama wiem, 
co zrobić. Dwanaście kilo, 
to wypada mniej więcej-...

— ... zwalać po trzy kilo­
gramy miesięcznie — Anda 
wetknęła głowę do pokoju. 
— Ale nie wierzę, że ciocia 
je zgubi kiedy jest tyle 
smacznych rzeczy na świę­
cie...

Rzuciłam w smarkulę 
pantoflem i głowa natych­
miast znikła.

— Ja wam udowodnię, że 
jak człowiek czegoś bardzo 
pragnie, to dokona — oś­
wiadczyła Barbara i poże- 
glowała do wyjścia.

Przez następne cztery mie 
siące otrzymywałam telefo­
nicznie krótkie biuletyny.

— Już zwaliłam pierwszy 
kilogram, co za męka! Niech 
to licho weźmie! Jeszcze 
musze zrzucić dziewięć ki­
lo... Jeszcze osiem... Zamiast 
tygodni, liczę kilogramy, 
które dzielą mnie od przy­
jazdu Karola. Zostało jesz­
cze pięć! Bokiem mi wyłazi 
sałata i gorzka herbata Gdy 
przechodzę obok ciastkarni, 
wykręcam nos w drugą 
stronę. Ale się nie poddajc! 
Kiecki wiszą na mnie jak 
pies na płocie, jednak zacz- 

rze i sporcie. Znane są sukce­
sy sportowców NRD na mię­
dzynarodowych imprezach. Są 
one rezultatem masowego u- 
pzestnictwa dziewcząt i chłop­
ców od najmłodszych lat w 
sportowych zajęciach szkol­
nych, a następnie klubowych.

Rok bieżący jest bogatszy w 
inicjatywy młodzieżowe, aniże 
li poprzedni. Od kilku miesię­
cy realizowana jest tu z okazji 
25 rocznicy powstania republi 
ki akcja młodzieży; polegająca 
na podejmowaniu przez nią 
j e d n or azowy c h róż nor odn y c ii 
akcji, wynikających z możli­
wości i zainteresowań określo 
nych jej środowisk. Akcja ta 
nosi nazwę „Inicjatywa 
FDJ-25".

IGNACY WIRSKI

nę je zwężać dopiero, jak 
zgubię dwunasty kilogram... 
Wiesz, jak lubiłam pomido­
ry? A teraz na to świństwo 
już patrzeć nie mogę, zamy­
kam oczy przy jedzeniu... 
Zauważyłam, że przez, to 
odchudzanie, ostatnie mie­
siące dłużą mi się bardziej 
niż tamte lapr oczekiwania...

Wreszcie w przeddzień 
wyjazdu, smukła, krótko 
ostrzyżona i znakomicie 
uczesana, wyklepana przez 
kosmetyczkę i artystycznie 
podmalowana, Barbara zja­
wiła się u nas, abyśmy w 
pełni mogli ocenić efekt jej 
wysiłków.

— Teraz ciocia wcale nie 
wygląda jak starocie — oce­

niła Anda. — Zupełnie faj­
na i szykowna facetka!

Następnego dnia wieczo­
rem zadzwonił telefon.

Anda jak petarda wpadla 
do kuchni.

— Mamo, Warszawa! Cio­
cia Basia chce z tobą mó­
wić! Pytałam ją, jak wy­
padła powitanie, ale tylko 
się śmiała i kazała ciebie 
prosić! Rzuć tę robotę i 
chodź, bo chyba pęknę z 
ciekawości!

— Wszystko w porządku? 
— rzuciłam, do słuchawki.

— Skądże! Wyobraź sobie 
— usłyszałam stłumiony od­
ległością głos kuzynki — że 
całe moje poświęcenie na 
nic! Tak, dobrze słyszysz! 
Na-nic! W pierwszej chwili 
Karol wcale mnie nie po­
znał, a potem... wiesz co po­
wiedział? „Biedactwo moje, 
jak ty mizernie wyglądasz, 
pewnie chorowałaś? Aż przy 
kro na ciebie patrzeć! A na 

'zdjęciach, które mi wysyła­
łaś, wyglądałaś tak kwitną­
co. Taka była z ciebie ory­
ginalna, rozkosznie pulchna 
i apetyczna kobietka!”

— 1 co teraz? Nici ź mał- 
żeństufa? — spytałam za­
skoczona.

— Ależ nie! Właśnie wy­
bieramy się na wspaniałą 
kolację. Postanowił dopilno­
wać, abym z dziesięć kilo 
przytyła. I już dziś zjadłam 
po obiadzie kawał czekola­
dowego tortu s bita śmieta­
ną. Po ri^ho A-ohigf

MAGDA STRUMIAN



Gospodarność po szamotulsko
Dokończenie ze str. 3

net pomocy oświaty pozaszkol­
nej (magnetofon, rzutniki, prze 
źrocza, plansze itd.).

Poziom i zasięg usług dla roi 
nictwa jeszcze w pełni nie za­
dowalają. Jednakże i w tej dzie 
dżinie nastąpił wyraźny po­
stęp. Jego miarą jest choćby 
fakt, że na przełomie lat 1973/74 
ponad 1/3 zbóż towarowych zo 
stała odebrana — przez insty­
tucje obsługujące rolnictwo — 
z zagród i dostarczona do punk 
tów skupu. O postępie świad­
czy również uruchomienie w 
Dusznikach mieszalni nawozów 
sztucznych.

Poprzednio rolnik niezbyt się 
orientując czego i ile ziemia 
potrzebuje (odpowiednie anali­
zy co 5 lat robiła Stacja Che­
miczno-Rolnicza), często ręcz­
nie i w dowolnych ilościach sy 
pał fosfor, potem azot i potas. 
Był to zabieg pracochłonny 
(trzykrotne wysypywanie), 
sprzeczny z zasadami bhp i na 
ogół wadliwy (tego wysypał za 
mało, tamtego za dużo).

Teraz z gruntów ornych ucz­
niowie zasadniczych szkół rol­
niczych i Technikum Rolnicze­
go, w ramach praktyk pobiera­
ją próbki gleby, które bada na 
zasobność Instytut Upraw, Na­
wożenia ł Gleboznawstwa w 
Baborówku. Stamtąd rolnik 
otrzymuje analizę, z której wy 
nika, jaką mieszankę nawozo­
wą powinien stosować. Może ją 
zamówić w mieszalni w Dusz­
nikach. Inicjatorami urucho­
mienia tej placówki (jedynej w 
Wielkopolsce, a drugiej w kra­
ju) byli: sekretarz KP PZPR — 
Stanisław Zarzycki, kierownik 
Wydziału Rolnictwa i Leśnic­
twa Urzędu Powiatowego — 
Zbigniew Najderek i prezes <
Powiatowego Związku Gmin­
nych Spółdzielni — Przemy­
sław Matysiak.

— W ubiegłym roku dotar­
ła do Szamotuł wiadomość, że 
za sprawą m. in. Instytutu Na­
wozów Mineralnych w Puła­
wach uruchomiono w Magnu­
szewie (woj. lubelskie) mieszał 
nię nawozów — mówi Zbig­
niew Najderek. — Przedstawi­
ciele władz naszego powiatu 
pojechali zobaczyć ten obiekt, 
a stwierdziwszy, że podobny 
może powstać u nas (bo Puła­
wy deklarowały dostawę urzą­
dzeń), postanowili jak najszyb 
ciej do tego doprowadzić. W 
rezultacie dokonano odpowied­
niej adaptacji magazynu nawo 
zów, postarano się o wagę au­
tomatyczną i transportery, 
utwardzono nawierzchnię pla­
cu (wszystko kosztowało około 
200 tys. zł, które wyasygnował 
PZGS) i po dostarczeniu przez 
Puławy aparatuty — powstała 
mieszalnia. Na razie objęła 
swoim działaniem gminę Dusz­
niki. Wkrótce z mieszalni będą 
korzystać także rolnicy z in­
nych gmin...

Prawda w oczy?
W odpowiedzi na felieton „Prawda w oczy?”, zamieszczony 

w naszym stalyzn cyklu „Co o tym sądzicie”, otrzymaliśmy listy. 
Fragmenty najciekawszych - drukujemy. Wszystkim Czytelnikom, 
którzy do nas napisali, dziękujemy.
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Coraz prężniejszy rozwój 
usług dla rolnictwa to jedno ze 
źródeł wzrostu produkcji rol­
nej, co z kolei mobilizuje prze­
mysł szamotulski do zwiększa­
nia mocy przetwórczej. Jest to 
bowiem przemysł (jeśli nie 
brać pod uwagę Wronek i 
Pniew) głównie rolno-spożyw­
czy, na bazie surowców lokal­
nych i dowożonych z sąsied­
nich powiatów. Szczególnie do­
tyczy to Cukrowni w Szamotu­
łach, zbudowanej w 189S roku 
(jej poprzedniczką była cukro­
wnia w pobliskim Galowie, 
która powstała w 1820 roku). 4 * *

Pubię mówić „prawdę w 
oczy". Oczywiście, wtedy 

gdy ktoś nie zdaje sobie spra­
wy z jakiegoś oszukaństwa, 
kłamstwa, zła i pyta o moje 
zdanie. (2148) •

ELŻBIETA PIOTROWSKA 
Konin

7 / ważam za wielki nietakt 
mówienie praiody w 

oczy osobom, które za wszelką 
ceną starają się ukryć przed 
otoczeniem swoje osobiste, 
jakże często smutne przeżycia.

Z kroniki Cukrowni w Sza­
motułach:

„Powiększająca się co roku 
ilość przerabianych buraków 
(...) zmusiła cukrownię do wy­
budowania w 1948 i 1952 roku 
dodatkowo dwóch melasników 
o pojemności około 1 900 ton 
oraz nowego magazynu cukru 
na 9 200 ton. (...) W 1955 roku 
zdecydowano się powiększyć po 
jemność pieca wapiennego (. •) 
Wprowadzono także pomysł ra 
cjonalizatorski A. Bekasiaka 
tzn. zbudowano koryta sokowe 
przy błotniarkach i założono 
dodatkową wentylację...”

Takie były początki moder­
nizacji zakładu, która nabrała 
rozmachu w ostatnich latach. 

(Zanim o tym powiem, muszę 
wspomnieć o działaniu na 
rzecz poprawy warunków so-_ 
cjalno-bytowych. W 1958 roku 
zbudowano przyzakładowe 
przedszkole (130 miejsc), z któ­
rego korzystają dzieci pracow­
ników nie tylko Cukrowni. 
Dziesięć lat później został od­
dany do użytku hotel (190 łó­
żek) dla pracowników sezono­
wych. Po kampaniach cukrow­
niczych stanowi on uzupełnie­
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na dzień, a były wynikiem 
nawarstwiania się wielowie­
kowej tradycji. Należy wska­
zywać jej źródła, sięgać do 
wzorców, naświetlać rodowody 
takich właśnie, jakże potrzeb­
nych i skutecznych dziś pos­
taw. Podobnie jak •warto czer­
pać z przeszłości wzorce pa­
triotycznych odniesień, obja­
wianych tak we wszystkich 
powstaniach, aż po jedyne w 
pełnj zwycięskie w naszej his 
torii Powstanie Wielkopolskie, 
jak też w wypracowaniu wzór 
ców budowania podstaw eko­
nomicznych, dających społecz 
ności polskiej i realną i psy­
chiczną świadomość własnej 
siły.

— Jesteśmy w trakcie bilan­
sowania dorobku trzydziesto­
lecia Polski Ludowej i konkre 
tyzowania wizji Ojczyzny lat 
dziewięćdziesiątych. Jak „Kr« 
nika Wielkopolski” określa 
swoje zadania w czasie, który 
ma zadecydować o przyszłości 
narodu?

— Konkretyzujemy nasze 
stanowisko bliżej w artykule

W przypadku owej zdradzanej 
przyjaciółki, nie było potrzeby 
powiedzenia jej prawdy w 
oczy. Koleżanka nie miała ku 
temu żadnego prawa. Za tym 
kryla się chęć udowodnienia, 
iż wiadomo wszystkim o zdra 
dzie, czego tamta nie chciała 
przed swymi współpracowni­
kami ujawnić. Moim zdaniem, 
każdej takiej wścibskiej, mo­
zolącej prawdę w oczy, nale­
żałaby się dobra szkoła, jak 
zwalczać swoje własne ułom­
ności. (2152}

STANISŁAWA KUBICkA 
Poznań 

nie Hotelu Miejskiego. Z in­
nych poczynań wymieńmy or­
ganizację wczasów rodzinnych 
w Chojnie nad Jeziorem Ra­
dziszewskim oraz opiekę nad 
rencistami.

Wracając do modernizacji, 
trzeba powiedzieć, że do 1972 
roku miała ona charakter cząsf 
kowy, a więc w niewielkim 
stopniu zwiększyła moc pro­
dukcyjną i poprawiła warunki 
pracy. Teraz Cukrownia upo­
dobniła się do placu budowy. 
Chodząc po nim spotkałem m. 
in. Leona Kowala, pracującego 
wraz z jego brygadą monta­
żową przy przebudowie wa­
pniami, powiększanej o po­
mieszczenia, które poprzednio 
zajmowały warsztaty mecha­
niczne (otrzymały inne, znacz­
nie lepsze locum).

— Do 1972 roku pracowałem 
w 40-osobowej grupie w tzw. 
surowni, przy obsłudze dyfuzji 
— mówi Leon Kowal, który z 
Cukrownią związał się w 1948 
roku. — Byłem ślusarzem ob­
chodowym i moim zadaniem 
było m. in. usuwanie a war' . 
Tych nie brakowało, bo urzą­
dzenia surowni były przesta­
rzałe, co czyniło pracę nie- 
zmiernie uciążliwą. Temperatu 
ra dochodziła do 45 stopni. 
Trzeba było manipulować cięż­
kimi zaworami, a nawet >wcho 
dzić do dyfuzora (coś w ro­
dzaju kotłów) i udeptywać bu­
raki. Po przebudowie surowni 
(był „kurnik” — jest 4-kondyg 
nacyjny budynek) i montażu 
nowoczesnych urządzeń, proces 
produkcji w tym dziale został 
zautomatyzowany i obsługuję 
go sam (zamiast 40 ludzi) przy 
pomocy pulpitu sterowniczego. 
Inne korzyści to oszczędności 
surowcowe (rzędu 2 min zł 

KRONIKA WIELKOPOLSKI
redakcyjnym, otwierającym szy rozwój uwzględniane były 
trzeci numer „Kroniki Wielko w należnym jej stopniu. Cen-
polski”, który właśnie opuścił 
prasę drukarską. Traktujemy 
ten czas jako bardziej niż kie 
dykolwiek brzemienny w na­
der urealnione nadzieje. Nowa, 
koncepcja zarządzania Wypra­
cowana w ostatnich latach, 
wciąż modyfikowana i ulepsza 
na, zdaje egzamin w sposób 
dotąd bezprzykładny, co zara­
zem narzuca dojrzewającą w 
świadomości ogólnej potrzebę 
podnoszenia gospodarności na 
coraz wyższy poziom. Jeste­
śmy zarazem przeświadczeni, 
że bazą wyjściową dla aktual 
nych dokonań jest dorobek ca 
łego okresu Polski Ludowej. 
Dorobek ten, jego ocenę, za­
mierzamy ukazywać w kolej­
nych numerach „Kroniki Wiel 
kopolski”, akcentując wkład 
naszej ziemi w osiągnięcia ca­
łego kraju, dążąc jednocześnie, 
aby starania tej ziemi o dal-

t, rawda to najbardziej klo- 
' potliwy bagaż dla człowie 

ka. Dużo zależy od sposobu 
jej przekazania. Dobrze, że 
podwładny dostrzega błędy 
zwierzchnika. Gorzej, gdy wali 
„prosto z mostu", że kierow­
nik to...

Zarzuty poparte właściwą 
argumentacją, wyrażone w od 
powiedniej formie i we właś­
ciwym miejscu, mogą pozy­
tywnie wpłynąć na działalność 
placówki, czy uzdrowić sto­
sunki międzyludzkie w niej 
panujące. W każdym innym 
przypadku, stają się złośliwym 
plotkarstwem...

Prawda jest podstawową 
wartością człowieka. Nie ma 
złej prawdy, są źli ludzie, któ 
rzy nie potrafią jej właściwie 
ocenić. Różne są tego powo­
dy: zazdrość, megalomania, 
czasem brak wrażliwości. Czlo 
wiek podświadomie nawet — 
pragnie piękna i dobra. Stąd 
potrzeba idealizoioania, szla­
chetniejsza zresztą od bezmy­
ślnego zdzierania „maski" 
pod szyldem „prawdy". W wy 
powiadaniu jakiegokolwiek są 
du najistotniejsze są pobudki. 
Jeśli mają na celu dobro — 
ukażmy prawdę. Jeśli ma ona 
służyć do osobistych rozgry­
wek i „podgrywek" — milcz­
my. (2156)

KRYSTYNA H. CZARNECKA 
Poznań

Autorka uważa, że lepiej 
” przemilczeć kłamstwa dru 

giej osoby. Nie zgadzam się z 
takim stanowiskiem. Prze­
cież zwracając drugiemu uwa 
gę, życzliwie oczywiście, moż­
na skłonić go do zmiany po­

rocżnie) oraz wyeliminowanie 
niektórych ścieków, poprzed­
nio zanieczyszczających oto­
czenie...

Uporano się z surownią, te­
raz trwa gruntowna moderni­
zacja wapniami, a następnie 
proces ten obejmie inne dzia­
ły Cukrowni. Wcześniej takie 
unowocześnienie objęło niemal 
wszystkie większe zakłady pra 
cy w powiecie, np. w Szamotu 
łach — Wielkopolskie Zakłady 
Przemysłu Tłuszczowego,x Za­
kłady Zbożowo-Młynarskie, 
Fabrykę Mebli, a we Wron­
kach — Zakłady Przemysłu 
Ziemniaczanego i Fabrykę Wy 
robów Blaszanych.

Od fundamentów zbudowa­
no natomiast w Szamotułach 
Wytwórnię Pasz Treściwych i 
elewator zbożowy, a we Wron 
kach powstały: Fabryka Ma­
szyn i Urządzeń Przemysłu 
Spożywczego oraz Spółdziel­
nia „Galmet”. Kosztem około 
250 min zł budowana jest w 
Pniewach filia Fabryki Apa­
ratury i Urządzeń Komunal­
nych „Powogaz” w Poznaniu. 
Rozwój przemysłu to z kolei 
jedno ze źródeł ożywienia bu­
downictwa mieszkaniowego. W 
30-leciu powstały wokół Sza­
motuł osiedla mieszkahiowe 
przy ul. Obornickiej,1 Sporto­
wej, Ostrorogskiej i Kazimie­
rza Wielkiego.

Ciekawe i chlubne są trądy 
cje Ziemi Szamotulskiej — go 
spodarcze, kulturalne, oświa­
towe oraz związane z walką o 

.wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne. Nową piękną kartę hi­
storii tego regionu zapisali je­
go mieszkańcy w 30-leciu Pol 
ski Ludowej. Swoją rzetelną 
pracą działając na rzecz 
wszechstronnego rozwoju spo­
łeczno-ekonomicznego wykaza 
li, że tak właśnie — zgodnie z 
przewodnią ideą Frontu Jed­
ności Narodu — pojmują treść 
współczesnego patriotyzmu.

MICHAŁ ŁUCZAK

tralną Dożynki w tym aspek­
cie stają się dla nas nie spra­
wą odświętnej laurki, lecz 
możliwością ukazania Wielko­
polski, podstaw jej osiągnięć 
w tej dziedzinie, założeń per­
spektywicznych, podkreślenia 
tendencji rozwojowych. Właś­
nie ta perspektywa, spogląda­
nie w jutro, stanie się bazą 
wyjściową najbliższych nume 
rów. Chcemy, aby jubileusz 
trzydziestolecia, dający tyle 
przesłanek do słusznej dumy, 
stawał się zarazem odskocznią 
dla dalszych działań, zaczer­
pnięciem oddechu dla skutecz 
nego wprowadzania w czyn, 
naszych wspólnych ambicji, 
tęsknot, pragnień i marzeń, dla 
urealniania wizji noszonych 
we wszystkich sercach.

Rozmawiał:
KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

stępowania, do refleksji nad 
własnym zachowaniem.

KRYSTYNA TWARDOWSKA 
Śrem

"przyjaźń nie polega na 
' biernej akceptacji drugie 

go człowieka, ale na wykaza­
niu wad w jegb postępowaniu, 
pomocy w trudnych sytuac­
jach. Zdarza się, że właśnie w 
imię dobra drugiego człowieka 
należy mu mówić prawdę. 
Kto jest do tego bardziej u- 
prawniony niż przyjaciel?

STANISŁAW WALKOWIAK 
Poznań

pozwólmy ludziom być so­
bą. Są tacy, którzy nie 

lubią opowiadać o sobie, są i 
tacy, którzy niby aktorzy po­
trzebują słuchaczy dla włas­
nych przeżyć. Uważam, że je­
żeli ktoś chce ukryć swoje nie 
powodzenia, to pozwólmy mu 
to zrobić. Mówienie prawdy w 
oczy jest najczęściej zwyczaj­
ną pyskówką. A już za szczyt 
nietaktu uważam zwracanie 
uwag, czy korygowanie wypo 
wiedzi drugiego człowieka w 
obecności osób postronnych.

BEATA DOMAGALSKA 
Kościan

Mo ówienie prawdy w oęzy 
’ ' L ma wiele aspektowi za i 
przeciw. Wydaje mi się, że w 
ostatnich latach zapomnieliś­
my o cennej cnocie, jaką jest 
dyskrecja.' Jeżeli o drugim 
człowieku wiemy więcej niż 
należałoby, zachowajmy te 
wiadomości dla siebie. Jeżeli 
ktoś zwierzy się nam ze swo­
ich kłopotów, starajmy się 
mu pomóc, ale nie rozgłaszaj­
my tego, co usłyszeliśmy. Ta-

Z historii szklanego ekranu w PRL

Wkrótce rozpoczęcie produkcji
telewizorów przenośnych

Za początek telewizji w Polsce uznać należy rok 195®. 
W tym właśnie roku Warszawskie Zakłady Telewizyjne wy­
produkowały pierwszy polski telewizor — 12-calową „Wisłę” 
na licencji radzieckiej. W rok później taśmy montażowe WZT 
opuścił już odbiornik telewizyjny własnej konstrukcji 14-ca- 
lowy „Belweder”.
Po skromnych początkach 

rozpoczął się burzliwy wręcz 
rozwój telewizji w naszym 
kraju. W 1960 r. produkcja apa 
ratów telewizyjnych wyniosła 
już 150 000 szt. w 1965 r. wy­
produkowaliśmy ponad 430 000 
telewizorów o przekątnej 
ekranu — 14, 17, 21 i 23 cale.

Kolejny wielki skok — nie 
tylko pod względem wielkości 
produkcji, ale również jej po­
ziomu technicznego — przyno­
szą lata siedemdziesiąte. W 
1972 r. WZT oraz Gdańskie 
Zakłady Telewizyjne dostar­
czyły już 700 000 bardzo no­
woczesnych odbiorników tele-

Atrakcyjne formy 
młodzieżowego lata

Szereg atrakcyjnych wyjaz­
dów wypoczynkowych, obozów7 
stałych i wędrownych zawiera 
wakacyjna propozycja przygo­
towana przez terenowe ągniwa 
Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej.

Wspólne obozy z pionierami 
i komsomolcami z okręgu wi­
tebskiego przygotowuje mło­
dzież Ziemi Lubuskiej. Progra­
my zgrupowań przewidują m. 
in. organizację „Dni regional­
nych”.

Ciekawie zapowiadają się wa 
kacje wielkopolskiej młodzieży 
wiejskiej. Kilkuset aktywistów 
Klubów Młodego Rolnika, dzia 
łączy kulturalnych przebywać 
będzie w ośrodku wypoczynko- 
wo-szkolenio’”ym w Mieżynie. 
Około 900 uczniów średnich 
szkół rolniczych wędrować bę­
dzie „Szlakami wiedzy i przy­
gód” po różnych interesujących 
turystycznie regionach kraju, 
poznając ich historię, przemia­
ny jakie nastąpiły w okresie 
powojennym. Młodzież z Pań­
stwowego Technikum Hodowli 
Roślin i Nasiennictwa w Boja­
nowie wyjeżdża na taki obóz 
na Pojezierze Augustowsko- 
Suwalskie.

Pomyślano również o prze­
ważającej części młodzieży 
wiejskiej, której praca na wła­
snych gospodarstwach czy w 
PGR-ach nie pozwoli na dłuż­
sze wakacyjne wyjazdy. Dla 
nich zorganizowano akcję pod 
hasłem „Na przełaj przez Wiel 
kopolskę”: w miarę możliwości 
jeździć oni będą na sobotnio- 
niedzielne wycieczki. (PAP) 

jemnicę drugiego człowieka 
należy chronić jak własną.

ANDRZEJ LEWANDOWSKI 
Gostyń

Die należy angażować się 
’’ w cudze sprawy bez wy 

raźnej potrzeby. Ale jeszcze 
gorzej, gdy grzecznościowo, 
wbrew własnym przekona­
niom przytakujemy rozmów­
cy, lub milczymy, przez co 
aprobujemy kłamstwo. Ale nie 
należy też być wścibskim i za 
kłamanym.

dr CZ.
Poznań

f\deirudno spotkać w 
' ’ swym środowisku ludzi, 

którzy niemal z dumą pod­
kreślają, że oni właśnie nale­
żą do tych, co umieją bez ogró 
dek mówić prawdę prosto w 
oczy. Można by więc sądzić, 
że również w sprawach, które 
ich samych dotyczą, są podob 
nie otwarci i bezkompromiso­
wi. Niestety, niezbyt często się 
tak zdarza. Trudno jednak — 
jak w każdym innym przy­
padku powiedzieć im „prawdę 
w oczy".

Nie ma powodu absolutyzo­
wać tego rodzaju prawdomów 
ności. Najlepiej samemu nie 
stwarzać sytuacji, w których 
ktoś mógłby nam powiedzieć, 
słuszną a gorzką prawdę.

ANDRZEJ P. DARSKI 
Piła

Im krótszy Ust do redakcji 
tym wieksze ma szanse druku 
Anonimów nie oublikujemy Za 
strzeeamy orawo skracania ko- 
resnortdencH Na*-’ adres: .Głos 
WipIkonoJsk?” — skrvtka pocz­
towa 1074 — 60 955 Poznań.

wizyjnych: 16, 20 i 24-calo- 
wych „Lazurytów”, „Amety­
stów”, „Berylów”, „Neptunów” 
i innych. Na przełomie lat 
1972—73 pojawiają się pier­
wsze. odbiorniki kolorowe — 
„Rubin 707”, wytwarzane przy 
pomocy radzieckiej; w ub. r. 
uruchomiono już seryjną ich 
produkcję (ok. 20 00® sztuk).

Tegoroczna produkcja tele­
wizorów w Polsce zbliża się 
do 1 miliona i będzie większa 
niż zakładano pierwotnie na 
1975 r. Produkowane obecnie 
telewizory wyposażone są w 
zintegrowane głowice, zapew­
niające niezawodność odbioru 

. i w coraz większym stopniu 
stranzystorowane. Ważną te­
goroczną nowością będą tele­
wizory przenośne. Ich seryjna 
produkcja rozpocznie się w 
roku nrzyszłym. (PAP)

655 statków 
ze Stoczni Gdańskie] 
W Stoczni Gdańskiej im. 

Lenina podniesiona została 
bandera Rumunii na m/t 
„Clabucet” — nowym trawie 
rze-przetwórni o nośności 
1.500 ton. Jest to szesnasta 
jednostka przekazana w br. 
do eksploatacji przez stocz­
niowców gdańskich.

Stocznia Gdańska zbudowa 
ła już dla armatorów krajo­
wych i zagranicznych 655 stat 
ków o tonażu, 3.423 tys. ton.

„SUTJESKĄ" - to jugosło­
wiański dramat wojenny, któ­
ry opowiada. o zmaganiach 
wojsk marszałka Tito z hitle­
rowskimi najeźdźcami. Ten 
panoramiczny, z wielkim roz­
machem zrealizowany obraz 
(pod tym względem przewyż­
sza on słynną „Bitwę nad Ne- 
retwą”) przedstawia przebieg 
krwawych walk, które rozegra- 
ly się na przełomie maja i 
czerwca roku 1943 nad rzeką 
Sutjeską. Oddziały hitlerow­
skie okrążyły wówczas party­
zantów na obszarze styku gra 
nic Czarnogóry, Serbii, Boś’ i 
< Hercegowiny. Stoczony tutaj 
bój przeszedł do historii par­
tyzanckich walk narodowo-wy 
zwoleńczych.

Przygotowania do realiza­
cji tego partyzanckiego eposu 
trwały przeszło 2 lata. W fil­
mie wzięli udział najwybitniej 
si aktorzy jugosłowiańscy, wy 
stępujący również w epizodycz 
nych rolach. Na planie zna­
lazło się też wielu byłych par­
tyzantów, uczestników heroicz 
nej bitwy.

Rolę marszałka Tito odtwa­
rza znany aktor angielski Ri­
chard Burton, który nie zys­
kał jednak pochlebnych re­
cenzji za swą kreację. Obok 
Ljuby Tadicia, Borisa Dvorm- 
ka. Mileny Dravić, Beaty Zl- 
vojinović i Nedy Arnerić w 
filmie tym zagrała także przej 
mujacą rolę matki słynna Ire­
na Papas — bohaterka grec­
kich antycznych dramatów. A 
Mikis Theodorakis napisał mu 
zykę, która idealnie harmon.- 
zuje z filmowym obrazem wy­
reżyserowanym przez Stioe 
Delićia.

„Sutjeską” różni się od 
wszystkiego, co zrobiono do­
tąd w Jugosławii w dziedzi­
nie filmu wojennego — orze­
kli krytycy. - Posiada ona 
sens współczesnego spojrzenia 
na spektakl wojny, nie jako 
wojennego eposu bohaterskie 
qo, ale jako bohaterskiego 
wojennego koszmaru, potwor 
nego spazmu, nadludzkiego 
wysiłku. Jest to dzieło mocno 
oparte na dokumencie i fak­
turze realistycznej, które za­
wiera jednak także wiele ele­
mentów metaforycznych .

(kos)



Kapitał przyjaźni

Mińsk spotyka się 

z Polską

Przez cztery ostatnie ty­
godnie u wejść do Pała­
cu Sztuki i Muzeum Ar­

tystycznego w Mińsku powie­
wały polskie flagi. Na tabli­
cach ogłoszeniowych, w hal­
lach wielu instytucji i stowa­
rzyszeń kulturalnych widnia­
ły plakaty, na których frag­
ment matejkowskiego „Grun­
waldu” lub biało-czerwone ko­
ło z napisem „Polsza — strana 
i ludi” zapowiadały dwie wy­
stawy.

Pierwsza z nich to ekspozy­
cja arcydzieł naszego dziewięt­
nastowiecznego malarstwa, 
druga — to wystawa fotogra­
mów obrazujących wszystk’e 
dziedziny naszego życia. Ob'e 
wystawy prezentowane były w 
kwietniu w moskiewskim ma- 
neżu.

Chyląc czoło przed mistrzo­
stwem Matejki. S;emiradzkie- 
go, Kossaka, Chełmońskiego i 
innych, podkreślając olbrzy­
mie powodzenie ekspozycji rch 
dzieł i znakomitą pracę na­
szych historyków sztuki, re­
prezentuję pogląd, że opraco­
wana przez Interpress wysta­
wa fotografiki miała, szcze­
gólnie w roku naszego XXX- 
lecia, większą niż tamta wy­
mowę.

Mińska wystawa, na której 
miałem przyjemność z ramie­
nia organizatorów reprezento­
wać „stronę polską”, a więc 
słowami uzupełniać to, czego 
nie mógł dowiedzieć się zwie­
dzający z obrazu, wykazała 
ponad wszelką wątpliwość, jak 
wielkie jest zainteresowanie 
naszym krajem w ZSRR, i jak 
wielu mamy tutaj przyjaciół, 
szczególnie w republikach są­
siedzkich.

Nie chciałbvm używać wiel­
kich słów, ale codzienne sy­
tuacje obserwowane na wy­
stawie zmuszają do tego, aby 
na moment odejść od szablo­
nowej relacji. Był na wysta­
wie „dział pamięci” w którym 
przedstawiono fotogramy pom 
ników braterstwa broni, frag­
menty cmentarzy, na których 
spoczywają' polegli w walkach 
o nasze wyzwolenie żołnierze 
radzieccy. Był na wystawie, 
reprezentowany przez zdjęcia 
archiwalne, dział' historyczny, 
w którym nie zabrakło zdjęć 
o frontowej przyjaźni, poka­
zujących różne fragmenty 
wspólnie, przebytych wojen­
nych dróg. Oglądali te zdjęcia 
ludzie bliscy tym żołnierzom, 
często ich matki, żony, dzie­
ci. Były to niejednokrotni 
spotkania z wizerunkiem tam­
tych strasznych lat, spotkani 
z okruchami naszej wspólnej 
historii. I w chwilach zadu­
my każdy z tvch, żviących dzi 
siaj w pokoju ludzi, musiał 

zadawać sobie pytanie: jak 
kontynuujemy zaczęte wów­
czas dzieło, czy krew wtedy 
przelana nie poszła na marne?

Wystawa — oczami 130 fo­
tografików oglądana Polska -- 
odpowiada na te pytania jed­
noznacznie: nie zmarnowaliś­
my historycznej szansy i nie 
uroniliśmy nic ze skarbnicy 
zgromadzonego wówczas kapi­
tału przyjaźni.

Ludzie radzieccy, którzy z 
autopsji, z prasy, radia i te­
lewizji dobrze znają już Poi- 
skę, mogli odbyć jeszcze jed­
ną, bardzo długą, bo przez 
ponad tysiąc fotogramów pro­
wadzącą wycieczkę i jeszcze raz 
zajrzeć za kulisy naszego ży­
cia. Ci, którzy znają nasz kraj 
mniej, szczególnie młodzież, 
mogli się przekonać, że żaden 
fragmentaryczny obraz nasze­
go kraju i żadna częściowa in­
formacja nie zastąpi tego co 
przekazuje 130 wytrawnych 
kamer fotograficznych.

Wystawa, niezależnie od co­
dziennych spotkań wszystkich 
prawie mińskich wielbicieli 
sztuki fotograficznej, obfito­
wała w spotkania szczególne. 
Zwiedziła ją np. matka Jurija 
Gagarina, która długo stała 
przy* zdjęciu syna z czasów, 
gdy był naszym gościem. 70- 
letnia Anna Gagarina, brat 
słynnego kosmonauty Borys i 
ich siostra Zoja nie znali am 
tego zdjęcia, ani Polski. Byli 
bardzo radzi kiedy wręczyłem 
im, pomniejszoną, oczywiście, 
odbitkę fotografii z kraju, w 
którym był tak serdecznie w 
tany ich syn i brat.

Spotykali się na wystawie 
mieszkający obecnie w Miń­
sku weterani II wojny, żołnie 
rze polskich dywizji i puł­
ków. Spotykali się ze sobą ! z 
tym krajerń, który pamiętają 
najczęściej jako kraj ruin 
zgliszcz, jako kraj, którego od 
budowa miała się ciągnąć 
przez wieki.

Nie będę wymieniał tu na­
zwisk. numerów pułków i dy­
wizji, gdyż wiele z tych de­
tali zatarło się na pewno w 
pamięci żyjących jeszcze kole­
gów tych ludzi, ale przekazu­
jąc pozdrowienia polskim we­
teranom 1 i 2 armii WP, chcę 
ich zapewnić, że każde wspom 
nieńie o Polsce i każde spot-, 
kanie z Polską radzieccy żoł- 
nierze i oficerowie służący nit 
gdyś w polskich jednostkach 
przeżywają jak spotkania naj­
droższe i najbardziej wzrusza­
jące.

5 lipca wystawa „Polska — 
kraj i ludzie” otwarta została 
w stolicy Ukrainy — Kijowie.

REMIGIUSZ 
SZCZĘSNOWICZ

FORT DALEKIEJ

PÓŁNOCY
Niestety, polarnej nocy 

nie udało mi się tym 
razem obejrzeć. Przyby 

łem na Półwysep Kolski nie­
co późno, bo w drugiej poło­
wie marca. W Moskwie zaczy 
nała się już prawie wiosna, .a 
tu w krainie Dalekiej Półno­
cy, odległej od stolicy Kraju 
Rad o blisko 2500 kilometrów, 
zapowiadała się dopiero peł­
niła zimy.

Kres wiecznej nocy
Po długich, mrocznych, u- 

ciążiiwych miesiącach pozba­
wionych dziennego światła, 
po okresie pięknych, ale mę­
czących również nocy polar­
nych — kiedy to bez pomocy 
światła można przez okrągłą 
dobę czytać gazety — pojawi­
ło się wreszcie nad rozległym 
półwyspem pierwsze słpńce 
Nadchodził najprzyjemniejszy 
moment zimy, który wita się 
tutaj z taką samą radością, 
jak u nas lato.

Ustają wówczas na kilka 
tygodni, przenikające do szpi 
ku kości wiatry, a jeśli nie 
ustają to przynajmniej słab­
ną: zanika trwająca niemal 
300 dni szaro-biała mgła, pod 
nosi się wyraźnie w górę rtę 
ciowy słupek termometrów, 
zatrzymując się przy kresce 
minus 10 stopni.

Powszechny wyraj
Pozostaje natomiast króle­

stwo najbielszego chyba w 
świlecie śniegu, mieniącego się 
jak kryształ w promieniach 
słońca. Na ulicach Murmań­
ska, Kilrowska, Monczegor- 
ska i innych miast, osiedli i 
miasteczek zaczyna się nowe 
życie. Gasną wówczas kwar­
cowe lampy, którymi naświe­
tla si'ę w celach profilaktycz­
nych miejscowe dzieci, otwie 
rają się szeroko okna miesz­
kań; ludzie wyruszają na 
pierwsze zimowe spacery. Peł 
no wokół statecznych babci i 
dziadków oprowadzających 
swe wnuki i pełno szaleją­
cych na podmiejskich stokach 
narciarzy. Te indywidualne i 
rodzinne powitania zimy znaj 
dują wkrótce swój zespołowy, 
ogólno-miejski finał w posta­
ci tradycyjnego „Święta Pół­
nocy”, które obchodzi się w 
najpiękniejszej porze, na 
przełomie marca i kwietnia. 
W te świąteczne dni zjeżdża­
ją do Murmańska z najdal­
szych zakątków tundry reni­
ferowe zaprzęgi, kierowane 
sprawną ręką najlepszych ho­
dowców — „olenibwodów”. 
Schodzą ze statków na ląd 
po długich morskich wypra­
wach rybacy, pojawiają się 
na festiwalowych imprezach, 

wraz ze swoimi rodzinami ty 
ślące górników miejscowych 
kopalń apatytowej rudy. Dolą 
czają także portowi dokerzy, 
pracownicy najwięszych w 
ZSRR przetwórni rybnych — 
ludzie różnych narodowości i 
zawodów, którzy pokochali 
polarną przyrodę, wrośli w 
tę surową ziemię i pozostali 
jej stałymi mieszkańcami.

Wielu z nich to potomkowie 
zdobywców i pionierów Kol­
skiego Półwyspu. Ich matki i 
ojcowie przyjechali za 69 rów 
noleżnik dziesiątki lat temu. 
Wielu przybyło tutaj bezpo­
średnio po zwycięstwie Re­
wolucji Październikowej, po 
wyparciu wojsk Ententy, któ­
ra usiłowała uczynić z mur­
mańskiego portp przyczółek 
przeciwko młodej radzieckiej 
władzy.

Okres twardy i surowy
Był to okres niezwykle 

trudny. Pogoda nigdy nie by­
ła sojusznikiem mieszkańców 
tej krainy: jedyna łaskawość 
jaką wobec nich uczyniła 
przyroda, to niezamarzająca 
Zatoka Kolska na Morzu Ba­
rentsa. W tutejszych warun­
kach skarb to wielki. Przez 
cały rok mogą zawijać do 
murmańskiego portu statki, 
ale wtedy... nie było nawet 

statków. Nad zatoką stała nBe 
wielka licząca około 3 000 
mieszkańców osada, ni port 
ni miasteczko. Same drewnia­
ne, walące się domy, najczę­
ściej baraki. Musieli zmieścić 
się w nich nie tylko miejsco­
wi rybacy, ale ich sublokato­
rzy — ochotnicy z Rosji, ma­
rynarze z Odessy, nauczycite- 
le z Moskwy, robotnicy z Ura 
lu. Tak kształtowała się 
pierwsza wspólnota rodzinna 
i wielonarodowa przyszłych 
budowniczych Murmańska, 
pionierów wielkiego dzieła 
zagospodarowania Kolskiego 
Półwyspu.

Zorza nowego jutra
Ich to właśnie znojna, ofiar 

na praca uczyniła Murmańsk 
nowoczesnym 350-tysięcznym 
miastem i’ wielkim portem 
morskim: ich wysiłek wspie­
rany entuzjazmem komsomol 
skich ochotników przeobraził 
tę nieprzyjazną człowiekowi, 
ale bogatą w surowce ziemię 
w kraj rozwiniętego przemy­
słu i zadowolonych, zasobnie 
żyjących ludzi.

Ostatnim symbolem prze­
mian, jakie zachodzą wciąż 
na radzieckiej Dalekiej Pół­
nocy. stała się atomowa „Po­
larna Zorza”. Tak właśnie na­
zwali swoją jądrową elektrow 
nię wybudowaną za kręgiem 
polarnym mieszkańcy obwodu 
murmańskiego. Zapoczątko­
wała ona nowy, nełen dyna­
micznego rozmachu etap dal­
szych przemian na Półwyspie 
Kolskim. Ale o tvm. jak i o 
innvch wrażeniach. wvw:ezio- 
nvch z wyprawy za 69 równo 
leżnik postaram się opowie­
dzieć w nasteonvch odcinkach.

MICHAŁ SKALENAJDO

lak jeszcze długo?” — 
J zapytywały w grudniu 

1918 roku „Izwiestia” 
Wszechrosyjskiego Centralne­
go Komitetu Wykonawczego 
Rad. Gazeta pisała: „Nad mo­
giłami oddanych, niekiedy bez 
imiennych bohaterów ofiar 
październikowego zwycięstwa 
proletariatu, na muzeum histo 
rycznym i na Bramie Spass- 
kiej, wysoko i wyraziście żary 
sowują się dwugłowe orły, 
symbol carskiego bezprawia. 
Jnk jeszcze długo?”

Dla nas, przyzwyczajonych 
do rubinowych gwiazd na 
kremlowskich wieżach, jest to 
niemal egzotyczne. Nie potra­
fmy wyobrazić sobie Kremla, 
bez owych gwiazd, a przecież 
górują one nad słynnvm. bli­
sko p^ciowiekowym zespołem 
7abvtkowvm dopiero od czter 
dziestu lar.

NARODZINY PLEJADY

W sierpniu 1935 r. prasa 
ogłosiła następujący komuni­
kat agencji TASS: „Rada Ko- 
•misarzy Ludowych ZSRR i 
KC WKP (b) postanowiły do 
dnia 7 listopada 1935 r. usu­
nąć 4 orłv, znajdujące sie na 
wieżach Spassk;ęj, Nikolskiej, 
Borowickiej i Troickiej muru 
kremlowskiego oraz 2 orły z 
gmpchu muzeum historyczne­
go. Do tero czasu postanowio­
no umieścić na wymienionych 
4 wieżach Kremla pięciora- 
rmenna gwiazdę z siernem i 
mWem”.

Dziołn zostało zlecone człon 
kowi Akademii, uznanemu ar-

KREMLOWSKI GWIAZDOZBIÓR
tyście Fiodorowi Fiodorow- 
skiemu, który sporządził szki- 
ce* i ustalił proporcje. Do za­
projektowania i wykonania 
gwiazd przystąpiły dwa mo­
skiewskie zakłady przemysłu 
lotniczego i Centralny Insty­
tut Aerohydrodynamiczny 
(CAGI). Najpierw przygotowa 
no makiety o naturalnej wiel­
kości, inkrustując sierp i młot 
odpowiednimi kamieniami. 
Przewidziano. że każdą z 
gwiazd oświetli się nocą i w 
dni pochmurne 12 reflektora­
mi oraz że będą one obracać 
się wokół swej osi. Przywódcy 
partyjni i państwowi no obej­
rzeniu makiet wyrazili swoją 
aprobatę.

Na wszystkich gwiazdach 
umocowano z obydwu stron 
jednakowe emblematy sierpa 
i młota, wykładane uralskimi 
„samocwi etami”. Zróżnicowa­
no rozpiętość ramion, która w 
gwiazdach dla wież Spas^kiej 
i N:kolskiej wynosiła 45 m, 
dla Troickiej — 4 m i dla Bo­
rowickiej — 3,5 m.

Konstrukcje nośna zmonto­
wano z nierdzewnej stali, na 
k+óra nałożono obramowani 
7. arkuszy m^dzi, pokrytej zło 
tern na grubość od 18 do 20 
mikronów. Dwumetrowe em­
blematy ncsiadały ciężar po 

kc. Nad ich wykonaniem 
pymy 45 dni trudniło s;e 250 
najlepszych mistrzów jubiler­

skich Moskwy i Leningradu. 
Zużyto w sumie prawie 7000 
kamieni o masie od 20 do 200 
karatów. Były to kryształy 
górskie, ametysty, aleksandry 
ty, topazy i akwamaryny w 
oprawie z pozłacanego srebra.

Sprawa umocowania gwiazd 
na basztach nie było prosta. 
Powstała kwestia, czy wieko­
we wieże wytrzymają obciążę 
nie, gdy zawieją silne wiatry. 
Przecież gwiazdy ważyły po 
ok. 950 kg, a ich tzw. żaglowa 
powierzchnia wynosiła 6,3 m 
kw. Po starannych badaniach, 
przeprowadzono roboty re­
stauracyjne, w wyniku któ­
rych zwiększona została sta­
tyczność wież,, z których naj­
niższa, Borowicka, mierzy 52 
m, a najwyższa, Troicka — 77 
m. W tamtym okresie nie dy­
sponowano jeszcze odpowied­
nimi dźwigami i trzeba było 
oddzielnie instalować specjal­
ne windy.

Przed ostateczna operacją, 
23 października 1935 r. wysta 
wiono gwiazdy na jeden dzień 
w Centralnym Parku Kultury 
i Odooczynku im. Gorkiego. I 
wtedy, i następme, gdy gwiaz­
dy wciągano na baszty — 
zbierały się tłumy widzów.

W XX ROCZNICĘ REWOLUCJI

Owa pierwsza plejada nie­
długo zdobiła sylwetkę Krem 

la. Już po roku pod wpływem 
zapylonego powietrza zmato­
wiały uralskie „samocwiety”. 
Gwiazdy przestały się iskrzyć 
i rzucały się w oczy dopiero w 
bezpośredniej bliskości mu­
rów. Miano także zastrzeżenia 
do rozmiarów, które okazały 
się zbyt duże. Wieże sprawia­
ły wrażenie przytłoczonych.

W maju 1937 r. rząd radziec 
ki powziął decyzję, aby na 
XX rocznicę Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październi 
kowej baszty otrzymały nowe 
gwiazdy, z tym że wytypowa­
no ich teraz pięć — dodatko­
wo wieżę „Wodowzwodną”. 
Miały to być gwiazdy rubino­
we, świecące się. Musiano opa 
nować szereg nieznanych po­
przednio metod. Koncepcję 
plastyczna powierzono i tym 
razem Fiodorowi Fiodorow- 
sk:emu.

Do działalności włączyło się 
szereg placówek z Centralnym 
Naukowo-Badawczym Insty­
tutem Budowy Maszyn na 
czele. Wprowadzono oryginal­
ne rozwiązania konstrukcyjne, 
przewidując również ustawie­
nie gwiazd na rolkach. Marko 
wv metal wvorodukowano w 
nndmnck^wskiej „Elektrosta- 
li”. Dzięki extra — łożyskom, 
gwiazdy (waga każdej z nich 
wynosiła ok. 1 tony), porusza­
ła sio pnv naimniobzvm po­
wiewie. „Zapas trwałości” obli 

czony był na napór huraganu. 
Złożoną iluminacją zajęło się 
laboratorium Wszechzwiązko- 
wego Instytutu Elektrotechni­
cznego im. Lenina, pod kierun 
kiem renomowanych uczonych 
— S. Majzela i Ń. Gorbaczo­
wa. Problem polegał na tym, 
aby gwiazdy, których ramio­
nom nadano kształt piramidal 
ny, błyszczały o każdej porze 
doby i niezależnie od pogody. 
W stołecznej fabryce zaprojek 
towano i wykonano unikalne 
lampy jarzeniowe o mocy 
5000 i 3700 w?fów. Wewnątrz 
umieszczono filtry i wenty­
latory.

Gwiazdy były strojne i 
wspaniałe. Nie żałowano złota, 
którego spożytkowano 10,95 
kg, chociaż pokrycie detali nie 
przekraczało 40 mikronów.

W przeddzień XX-lecia 
Wielkiego Października nastą 
piła inauguracja. Jak to uro­
czyście określono, „na moskie 
wskim niebie pojawił się 
nowy gwiazdozbiór”.

KRONIKI CIĄG DALSZY

Po wybuchu wojny mo­
skiewskie zabytki zostały za­
maskowane. Zamalowano po­
złacane kopuły i krzvże sobo­
rów i cerkwi, nałożono po­
krowce na gwiazdy. Budynki, 
place i skwery Kremla tak 
zostały zakamuflowane. że 
trudno bvło dopatrzyć się ich 
z samolotów.

Ilekroć „Luftwaffe” udawa­
ło się wtargnąć nad Moskwę, 
próbowała ona bombardować 

Kreml. I zawsze zenitówki 
otwierały potężny ogień zapo­
rowy. Odłamki padały na 
gwiazdy i uszkadzały je.

Natychmiast po rozgromie­
niu hitlerowskich Niemiec z 
gwiazd zdjęto ochraniacze, wy 
myto szkła, wyczyszczono do 
połysku złote ozdoby. Nieprze­
brana rzesza zgromadziła się 
na Placu Czerwonym w chwili 
zapalenia gwiazd.

Jeszcze mocniej rozjarzyły 
się one po rekonstrukcji, 
która została przeprowadzona 
w czasie od 7 sierpnia 1945 r. 
do 7 lutego 1946 r. Gwiazdy 
po jednej zdejmowano i pod­
dawano zabiegom konserwa­
torskim i technicznym. Zasto­
sowano 3-warstwowe szkło 
rub:nowe. Zmienił się profil 
niektórych gwiazd, co zwięk­
szyło efektywność ich blasku. 
Na udekorowanie detali po­
święcono aż 27 4 kg złota. 
Ulepszono oświetlenie.

Obecnie nadzór eksploatacyj 
nv dokonywany jest codzien­
nie przez 3-osobowa brygadę, 
którą sprawdza urządzenia, 
mechanizmy i osprzęt elektro 
techniczny.

...i tak gwiazdy stanowią 
nieodłączny element Krem­
la — iak jego złote ko­
puły. jak wyzierające spoza 
murów pałace, iak czerwona 
tlagą na siedzibie Prezydiom 
Rody
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Futbol także 
w gastronomii

Ciężkie czasy nastały dla prze­
ciwników sportu. Na szczęścia 
znajdują się oni w mniejszości. 
Gdyby było inaczej, trudno by­
łoby pogodzić interesy jednej i 
drugiej grupy. A tak nawet idąc 
do restauracji czy kawiarni w 
Poznaniu czy w innych dużych 
miastach można obejrzeć telewizyj 
ną transmisję z X Piłkarskich 
Mistrzostw Świata. Cóż, ciągle 
jeszcze mamy niewiele przypad­
ków dbałości o klienta, dobry 
więc i ten - choćby pozagastro- 
nomiczny — pomysł. Podobno te­
lewizor w kawiarni czy restaura­
cji przyciąga do poszczególnych 
lokali wielu chętnych obejrze­
nia zmagań piłkarzy właśnie w te­

go typu lokalach.
Na zdjęciu: pomysłowa infor­
macja o tym, że „u nas obej­
rzysz MŚ” podpatrzona przez na 
szego fotoreportera w oknie re­
stauracji „Lechicka" w Pozna­

niu. (ad)
Fot. — K. Przychodzki

Z Wolsztyna

Młodzi lekkoatleci 
walczyli o puchar ZW ZSMW
W Wolsztynie odbyfp się międzypowiatowe zawody lekkoatletyczne 

rocznika 1959 o puchar Zarządu Wojewódzkiego Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Wiejskiej w Poznaniu. W czwórmeczu wygrała repre­
zentacja powiatu Nowy Tomyśl 
Gostyniem 169 i Lesznem 67 p.

W poszczególnych konkurencjach 
15-letnich i młodszych zawodników 
zwyciężyli: dziewczęta — 100 m — 
S. Dobosz (Leszno) 12,7; 300 m — 
I. Chrapek (Leszno) 45,7; 600 m — 
I. Lotka (N. Tomyśl) 1:52,4; 4X100 
m — N. Tomyśl 54,4; wzwyż — E. 
Czapla (N. Tomyśl) 1,30; w dal — 
J. Y-ilk (N. Tomyśl) 4,62; kula — 
E, Kudłaszyk (N. Tomyśl) 10,00.

NIEDZIELA 7 VU

17 — „Tv Technikum Rolnicze'’;
7.50 — „Przypominamy, radzi­

my...”; 8 — „Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie”; 8.25 — „Bieg po 
zdrowie”; 8.40 — Piłkarskie Mi­
strzostwa Świata — powtórzenie 
meczu o 3 i 4 miejsce (kol.): 10.15 
— „Z kamerą wśród zwierząt”; 
10.50 — „Ex libris”; 11.05 - „My-74” 
— teleturniej. Walczą: Kielce, Po­
znań i Rzeszów; 12.35 — „Program 
dla wsi”; 12.55 — „Piosenka dla 
Ciebie”; 13.40 — „Piórkiem i wę­
glem”; 14 — Estrada poetycka — 
Marian Grześczak — „Generacje” 
Reż. — Irena Sobierajska: 14.15 — 
„Bank miast” — Nidzica — Pacz­
ków; 15.30 — losowanie Toto- 
Lotka; 15.50 — Piłkarskie Mistrzo­
stwa Świata — mecz finałowy oraz 
uroczystość zamknięcia mi­
strzostw (kol.). W przerwie ok. 
16.45 — wiadomości sportowe;
18.20, 20.20 i 22.55 „Bank miast” — 
Nidzica—Paczków (kol.); 18.35 —
„Najtrudniejszy pierwszy krok” 
recital piosenkarski Anny Jantar; 
19 — „Refleksje obywatelskie”; 
20.35 — „Dwoje bliskich obcych lu­
dzi” — film prod TVP. Reżyseria 
— Włodzimierz Haupe; 21.30 —
„Nieudana serenada”. Reżyseria — 
Ryszard Ray — Zawadzki: 22.15 — 
Informacyjny magazyn sportowy. 
♦» 13.15 — „Szkice wielkomiej- 
•* -skie” (kol.): 13.45 — „Młodzi na

Przed zakończeniem piłkarskiego maratonu
Do zakończenia turnieju fi­

nałowego pozostały jeszcze 
dwa mecze. W niedzielę 7 bm.

Obozy piłkarskie 
w Wągrowcu

Wągrowiec posiada rozbudowa­
ną bazę obiektów sportowych i 
rekreacyjnych, która przy u- 
względnieniu znakomitych warun 
ków terenowych (sporo lasów w 
okolicy, jezioro) czyni z tego mia 
sta czołowy w Wielkopolsce ośro 
dek treningowy. Nic więc dziw­
nego, że chętnie przyjeżdżają tam 
na obozy sportowcy także z in­
nych regionów kraju. Szczególnie 
gwarno jest latem Tak jest i w 
tym roku — głównie, za sprawą 
licznych obozów piłkarskich. Nad 
poprawą kondycji, sprawności i 
innych elementów pracuje miano 
wicie obecnie kadra I-ligowego 
Śląska Wrocław, przygotowująca 
się do ostatnich trzech kolejek 
mistrzowskich. W pocie czoła ćwi 
czą też członkowie młodzieżowej 
reprezentacji województwa po­
znańskiego, która w najbliższych 
dniach przystąpi go decydujących 
zmagań o Puchar Michałowicza.

8 bm. n« zgrupowania przyja- 
dą do Wągrowca piłkarze poznań 
skiej Warty i Olimpii — ci ostat­
ni, miejmy nadzieję, już jako II- 
ligowcy. W połowie lipca nato­
miast rozpocznie się pobyt w tym 
ośrodku drużyny Lecha. Zajęcia 
wszystkich tych zespołów stano­
wią dla wągrowieckich kibiców 
doskonałą okazję do obejrzenia 
znanych piłkarzy w ich codzien­
nej, trudnej pracy, (bop)

Z Gostynia
W spółzawodnictwo 

par brydżowych
W sali Powiatowego Domu Kul 

tury w Gostyniu rozegrano, zor­
ganizowany przez Zarząd Powia­
towy TKKF i PDK turniej kilku­
nastu par brydżowych. Pierwsze 
miejsce w turnieju wywalczyła 
para Jankę — Pietrzyk (Śrem) 
przed parami gostyńskimi: Miro­
sław Chrabczak — Marek Graj- 
czak i Józef Bielerzewski — Je­
rzy Tuchołka. Zwycięskie pary 
otrzymały dyplomy I nagrody.

(mb)

z 247 p. przed Wolsztynem, 215 p.,

Chłopcy — 190 m — W. Grzyml- 
sławski (Gostyń) 12,0; 300 m — R. 
Paluch (Wolsztyn) 39,5; 1000 m — 
Z. Maluśki (Wolsztyn) 2:59,8; 4X100 
m — N. Tomyśl 48,9; wzwyż — W. 
Kudliński (Wolsztyn) 1,60; w dal — 
R. Tomowiak (Leszno) 5,65; kula — 
Z. Adamkiewicz (Gostyń) 11,26.

(kh)

pochylni”; 14.15 — „Sport i zaba­
wa”; 15.15 — „Magazyn lotniczy”; 
15.45 — „Lekarstwo na miłość” — 
polski film fab. 17.30 — „Spotka­
nie z Warszawą”; 18 — „Oryginały 
i transkrypcje” — w programie po 
pularne miniatury muzyczne i pies 
ni oraz ich transkrypcje rozrywko 
we; 18.30 — „Świat, obyczaje, po­
lityka”; 19 — Cztery pieśni kur­
piowskie — Karola Szymanowskie 
go; 20.20 — Słynne arie operowe 
kompozytorów rosyjskich śpiewa 
Bernard Ładysz; 21 — „Sylwetka 
aktora — Jan Swiderski”; 21.35 — 
Zapisane w pamięci — „Nasze uni 
wersytety”; 22 15 — Filmowe Stu­
dio Młodych — „Dziewczyna i go­
łębie”. Reżyseria — Barbara Sass 
— Zdrot.
PONIEDZIAŁEK 8 VII
| 10 — Piłkarskie Mistrzostwa 

Świata — mecz finałowy
(kol.); 16.15 — „Oferty”; 16.40 — 
„Echo stadionu”; 17.05 — „Tele- 
ferie”; 18.15 — „Turystycznym 
szlakiem”; 18.40 — „Teleskop”; 
19 — Z cyklu; „Nauka polska w 
XXX-leciu” — „Archeologia” 
(kol.); 20.20 — Teatr TV — Zdzi­
sław Wróbel: „Jak to pamiętam”. 
Reżyseria — Stanisław Brejdy- 
gant (kol.); 21.35 — „Chwila wspom 
nień — rok 1972”. Film dok.; 22.05 
— „Jeśli chcesz, proszę wstąp”. 
Reżyseria — Krzysztof Konarzew 
ski.

Dzień mongolski w TVP: 17.05 
- — „Program II proponuje”; 
17.20 — „Mongolia wczoraj, dziś 

jedenastki Holandii i RFN 
zmierzą się w Monachium w 
walce o Mistrzostwo Świata, w 
przeddzień na tym samym sta­
dionie grać będą o trzecie 
miejsce drużyny Polski i Bra­
zylii. Zwycięzcom tych spot­
kań przypa-dną medale: złote 
— za pierwsze miejsce w tur­
nieju i srebrne — za trzecią 
lokatę. Pokonani otrzymają 
medale pozłacane — wicemi­

strzowie świata oraz brązowe 
— zespół, który zajmie w tur­
nieju czwarte miejsce. A co 
będzie, jeżeli mecz w ciągu 90 
minuit nie. przyniesie rozstrzyg­
nięcia? Gdy spotkania te za­
kończą się remisem — zostanie 
zarządzona dogrywka 2 X po 
15 minut. Jeżeli dogrywka nie 
przyniesie rozstrzygnięcia, mecz 
o pierwsze miejsce zostanie 
powtórzony. Jeśli chodzi o spot 
kanie o trzecie miejsce to w 
przypadku remisu także po 
dogrywkach, zwycięzca zosta­
nie wyłoniony po serii rzutów

Zabrakło odrobiny 
szczęścia

Zarówno znawcy piłkarstwa 
w wypowiedziach telewizyjnych, 
jak i sprawozdawcy prasowi w 
RFN, cieszą się ze zwycięstwa 
gospodarzy mistrzostw i wejścia 
do ścisłego finału, nie szczędzą 
słów uznania dla polskiej jede­
nastki.

Trener Schoen: ..Chciałbym pod 
adresem Polaków wypowiedzieć 
wiele komplementów. Pokazali, 
na co ich stać. Nie należałem w 
tym dniu do najspokojniejszych 
ludzi. Myślę, że obie drużyny, mi 
mo ciężkich warunków tereno­
wych pokazały wielka grę”.

Drugi trener zachodnioniemiec- 
ki, Jupp Derwall: ..Polacy mają 
najlepszych napastników świata’’.

„Polacy byli doskonali — my 
jeszcze lepsi” — „Sepp Maier ra­
tuje jedenastkę RFN — Mueller 
rozstrzyga walkę na wodzie’’ — 
oto kilka tytułów czwartkowych 
gazet zachodnionięmieckich.

„Nie można było oczekiwać ład 
nej gry. Na przeszkodzie stanęło 
tonące w wodzie 1 błocie boisko, 
ale to co nie mogło być piękne, 
było pełne napięcia i podniecają­
ce” — pisze „Koeiner Stadt-Anzei 
ger”. Napięcie wynikało z tego, 
że Polacy byli równorzędnymi 
przeciwnikami dla RFN.

„Graczom z Warszawy, Łodzi, 
Zabrza i Mielca zabrakło odrobi­
ny szczęścia, aby oni znaleźli się 
wśród dwójki najlepszych. Oni 
udowodnili swa klasę w tak trud­
nych warunkach*’.

„Frankfurter Rundschau” stwieę 
dza, że Polacy w pierwszej polo 
wie spotkania lepiej dawali sobie 
radę z wodą i błotem i stworzyli 
wiele niebezpiecznych sytuacji 
pod bramką Maiera, który jednak 
nie dał się zaskoczyć. Bvła to gra 
dramatyczna, ale stojącą na wy­
sokim poziomie. O tym jak bar­
dzo Niemcy obawiali się przeciw 
ników świadczy to. iż Becken- 
bauer był zmuszony grać bardziej 
cofnięty niż normalnie.

WTOREK 9 VII
ł 9 — „Poranek Telewizji Naj­

młodszych”; 10 i 20.20 — Z se­
rii: „Józef Balsamo”, ode. V 
franc. filmu ser. (kol.); 16.40 —
„Przyjacielskie wizyty” (kol.); 
17.10 — ..Sylwetki X Muzy — Ja­
rema Stępowski”; 17.40 — Dla
młodzieży — „Sposób na lato”; 
18.20 — Koncert Orkiestry Woj­
skowej; 18.40 — „Konsylium”, cz. 
I: 19.10 — „Przypominamy, radzi­
my...”; 21.20 — Wiadomości spor­
towe; 21.25 — „Świat i Polska” — 
publicyst. międzynar. (kol.): 22.10 
— „Spotkanie z Mieczysławem 
Czechowiczem”; 22.45 — „Konsy­
lium”, cz. II.
C) 17.50 — Polski Film Dokumen 
— talny;. 18.45 — „Szansa” — no­
wela filmowa TVP; 20.20 — „Odys 
plączący”. Oratorium Tadeusza 
Szeligowskiego do dramatu Roma 
na Brandtstaettera. Wykonawcy: 
Orkiestra Państwowej Filharmo­
nii w Poznaniu oraz dnór PWSM 
pod kier. Stanisława Kulczyńskie­
go, Zofia Mrozowska i Aleksan­
der Bardini — recytacie. Całością 
dyryguje Renard Czajkowski; 
21.20 — Teatr TV: „Miłość przez 
wieki” — August Strindberg — 
„Zabawa z ogniem”. Reżyseria — 
Andrzej Łapicki; 22.25 — „24 go­
dziny” (kol.).

ŚRODA 10 VII
1 10.05 i 20.20 — „Człowiek bez
1 adresu”, cz. I radź, filmu; 16.40 

— „Papusza” — rep. filmowy 
Maji i Ryszarda Wójcików (kol.j; 
17.05 — Losowanie Mal.ego Lotka; 
17.15 — „Przestrzeń i kształt” — 
program public. (kol.); 17.45 —
„Śpiewa Kareł Gott” — program 
TV czechosłowackiej (kol.); 18.20 
— „Teleskop”; 18.45 — „Sezam” — 
program publ.; 19.10 — Wystąpie­
nie Ambasadora Mongolskiej Re­
publiki Ludowe? Zambalyna Ban- 
zara; 21.30 — Wiadomości sporto­
we; 21.4(1 — Z cvklu: „Przewartoś 
ciowania” — progr. nt. „Awans”. 
•1 17.40 — „Oberkiem dookoła 
4 Polski”. Reżyseria — Ta^usz 

Piotrowski; 18.05 — Z cyklu: Wie­

karnych. Rzuty karne również 
będą decydowały o zwycięst­
wie jednej z drużyn w ewen­
tualnie powtórzonym meczu 
finałowym. (PAP) -

NEGATYWNY WYNIK 
PRÓBY ANTYDOPINGOWEJ

Dr Helmut Bayer. członek kie­
rownictwa ekipy RFN na piłkar­
skie mistrzostwa świata, poinfor 
mował jż test antydopingowy, 
któremu poddano dwóch zachod- 
nioniemieckich piłkarzy Schwar- 
zenbecka i Bonhofa po meczu z 
Polska dał wynik negatywny.

0 wejście do II ligi
Remis Olimpii 
w Głogowie

W środę rozegrana została trze 
cia seria spotkań o wejście do 
II ligi piłkarskiej. Oto komplet 
wyników:

Olimpia Elbląg — Stal Stocznia 
Szczecin 1 :i (i:o>.

Polonia Warszawa — Jagiellonia 
Białystok 2:1 (0:0).

CHROBRY GŁOGÓW — OLIM­
PIA POZNAŃ 0:0.

Walka Zabrze — Moto Jelca Oła 
wa 0:1 (0:0).

Start Łódź — Unia Tarnów 3:0 
(0:0).

Górnik Radlin — Radomiak 1:0 
(1 :0).

Sytuacja w poszczególnych gru­
pach na półmetku rozgrywek:

Grupa I: Gryf Słupsk — 3 pkt.. 
Stal Stocznia — 2 pkt., Olimpia 
Elbląg — 1 pkt.

Grupa II: Polonia Warszawa — 
4 pkt., Jagiellonia — 2 pkt., Sniard 
wy — 0 pkt.

Grupa III: Olimpia — 3 pkt.. 
Chrobry — 2 pkt., Zachem — 
1 pkt.

Grupa IV: Moto Jelcz — 3 pkt.. 
Stal Brzeg — 2 pkt.. Walka — 
1 pkt.

Grupa V: Siarka — 4 pkt.. Start 
— 2 pkt.. Unia — 0 pkt.

Grupa VI: Górnik Radlin — 4 
pkt., Radomiak — 2 pkt., Wisła 
Puławy — 0 pkt.

Wędkarze z Leszna 
na zawodach w Berlinie
Koło Polskiego Związku Wędkarskiego „Kolejarz,, przy leszczyń­

skiej Lokomoty wowni utrzymuje przyjacielskie kontakty ze zwolen­
nikami bambusowego kija z koła przy Kombinacie Budowy Mieszkań 
w Berlinie (NRD).

Niedawno leszczyniacy gościli w 
stolicy NRD, biorąc udział w węd­
karskich zawodach na łodziach. Po 
emocjonującym przebiegu rywali­
zacja przyniosła sukces gospoda­
rzom różnicą jednego punktu 
(10:9). Indywidualnym zwycięzcą 
imprezy został Zenon Janicki z 
„Kolejarza".

Podczas pobytu w Berlinie lesz­
czyńscy kolejarze byli bardzo go­
ścinnie podejmowani przez gospo­
darzy, zwiedzili miasto i jego za­
bytki oraz piękny ośrodek wypo­
czynkowy, a także przystań węd­
ka rsko-żeglarską.

Drużyna „Kolejarza” uczestni­
czyła ostatnio w dorocznych ogól­
nopolskich gruntowych zawodach 
wędkarskich, zorganizowanych nad 
jeziorem w Olejnicy, przez Koło 
PZW przy leszczyńskim „Metal- 
plaście”.

W silnej konkurencji 86 drużyn 
z całego kraju drużyna „Koleja- 

dza i film — „Na Podhalu i pod 
Turbaczem” (kol.); 18.45 — „Go­
dzina Orfeusza” — magazyn mu­
zyczny (kol.); 20.20 — „Informator 
turystyczny”; 20.50 — „Morskie 
opowieści” — program rozrywko 
wy. Reżyseria — Zbigniew Bog­
dański i Marian Ligęza; 21.35 — 
„Magazyn studencki” — program 
publ.; 22.05 — „24 godziny” (kol.).

CZWARTEK 11 VII
19 — „Poranek Telewizji Naj- 
‘ młodszych”; 10.30 — „Kradzież 

z muzeum” — radź. ,film fab. 
(kol.); 16.40 — „bra Orkiestra TV 
Katowice”; 17 — „Tełeferie”; 
18.10 — „Pieśni dawnych mi­
strzów” śpiewa Chór Madrygali­
stów PWSM w Poznaniu; 18.30 — 
„Rodzina Wesołowskich” — rep. fil 
mowy; 19 — TEST — „Telewizyj­
ny Słownik Ekonomiczny”: 20.20 
— „Festiwal Piosenki Żołnier­
skiej — Kołobrzeg 74” — koncert 
inauguracyjny (kol.); 22 — Z cyk­
lu: „Czym żyje świat” — publi­
cystyka: 22.45 — Wiadomości spor 
towe; 23.05 — „Informacje — To­
wary — Propozycje”.
n 17.40 — „Miary czasu” — pol- 
— ski film animowany (kol.); 
17.55 — „Nagłe zastępstwo” — 
żart teatralny Jerzego Józowskie 
go. Reżyseria — Andrzej Szczep­
kowski i Roman Kłosowski; 18.15 
— „Limanowa” — czyli pytanie o 
model turystyki; 18.45 — „Wizyta 
w ojczyźnie” — rep. filmowy 
(kol.); 20.20 — „Kalejdoskop spor 
towy”; 20.35 — „Dziewczyna o zie 
lonych oczach” — ang. film fab.; 
22.05 — „24 godziny” (kol.); 22.15 
— „Interviev” — jugosł. program 
rozrywkowy (kol.): 22.40 — Tryp­
tyk: „Elbląg. Tczew. Stargard” — 
program publicystyczny.

PIĄTEK 12 VII
10 i 20.20 — Z serii: „Al Capo 
ne i inni” — film prod. ame­

rykańskiej, ode. pt. „Wybieg”; 
16.40 — „WF recentą na zdrowie”; 
17.05 — Polski Film Dokumental­
ny; 17.55 — „Studio Zlotowe Te­
lewizji Młodych”; 18.25 — „Teles

Grzegorz Lato coraz bliżej 
tytułu „króla strzelców"

Mimo zerowego konta bramko­
wego w meczu z RFN. G. Lato ma 
nadal największe szanse zdobycia 
tytułu pierwszego snajpera X MŚ. 
Jego najgroźniejszymi rywalami, 
oprócz oczywiście Andrzeja Szar 
macha, wydają się być Holendrzy 
Rep i Neeskens, którzy jednak 
ustępują Polakowi dwoma trafie- 
niafni. W środowych spotkaniach, 
z czołówki snajperów, bramki zdo 
byli: Neeskens. Mueller. Cruyff 
oraz Edstroem i Houseman. Dwaj 
ostatni zakończyli już jednak wys 
tępy w obecnych mistrzostwach.

A oto pełna listą strzelców X 
MS:

6 bramek — Lato.
5 bramek — Szarmach.
4 bramki — Rep i Neeskens 

(obaj Holandia), Edstroem (Szwe­
cja).

3 bramki — Devna, Bajeyic (Ju 
gosławia). Rivelino (Brazylia), 
Mueller (RFN), Housemann (Argen 
tyna). Cruyff (Holandia).

2 bramki — Overath. Breitner 
(obaj RFN). Karasi. Surjak (obaj

x dalekopisem x
Podczas rozgrywanych w Lips­

ku lekkoatletycznych mistrzostw 
NRD R. Tbeimer ustanowił re­
kord świata w rzucie młotem, 
uzyskując 76,60 m. Poprzedni re­
kord ustanowiony w 1971 roku na 
leżał do reprezentanta RFN W, 
Schmidta i wynosił 76,40 m.

Zwycięzca VII etapu Tour de 
France prowadzącego z Mons do 
ChWons-sur-Marne (221.5 km) zo­
stał Eddy Merckx, wyprzedzając 
na finiszu swego rodaka P. Sercu. 
Po siedmiu etapach liderem po­
nownie został Eddy Merckx — 
34:15.47 wyprzedzając P. Sercu o 
7 sek. i dotychczasowego lidera 
G. Karstensa (Holandia) o 18 sek.

W środę przed meczem Polska 
— RFN nastąpiło przysłowiowe 
oberwanie chmury nad Frankfur­
tem. W ciągu 40 minut (między 
godzina 15 a 15.40) — jak obliczy­
li meteorologowie — spadło na 
1 metr kw. 14 litrów wody.

Instytut meteorologiczny w Of­
fenbach podał, że od lat kroniki 
nie notowały takich opadów. W 
ciągu jednego dnia ok. 21 litrów 
na metr kwadratowy.

rza" uplasowała się na siódmym 
miejscu. Do sukcesu przyczynił się 
szczególnie Zenon Janicki, notując 
na swym koncie 174 złowione ryby.

(R)

Międzyzakładowy 

turniej ,
Przez ponad 3 tygodnie kilka­

naście drużyn piłkarskich z gos­
tyńskich zakładów pracy walczy­
ło w rozgrywkach pucharowych 
turnieju zorganizowanego przez 
Wydział Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki i ZP TKKF. Kolejno po 
raz drugi zwyciężyła drużyna Sta 
cji Diagnostycznej, wyprzedzając 
zespoły Huty Szkła, Spółdzielni 
Pracy „Mechanika” i Zakładów 
Produkcji Sprzętu i Urządzeń Dro 
biarskieh. (mb) 

kop”; 18.45 — „Ludzie z plaka­
tów” — „Ten trzeci” (kol.); 19.10 

•— „Przypominamy, radzimy...”; 
21.10 — „Panorama” (kol.); 21.05
— Teatr TV — Andrzej Wiktor 
Przybylski: „Urodziny pana Ka­
rola”. Reżyseria — Olga Lipińska; 
22.55 — Wiadomości sportowe.

2 17.40 — Z cyklu: ..Gospodar­
ność i ja’’ — „Woda” —- pro 

gram publ.; 17.55 — „Adiutant je 
go Ekscelencji”, ode. III radź, 
filmu ser.; 20.20 — Koncert sym­
foniczny — „Fantasia Elegiaca” 
(Warszawska Jesień 73); 20.50 — 
TEST — „Telewizyjny Słownik 
Ekonomiczny”; 21.05 — ..24 godzi­
ny” (kol.), 21.15 — „Julia, Anna, 
Genowefa” — polski film fab.

SOBOTA 13 VII
4 9 — „Poranek Telewizji Najr 
' młodszych”; 10.05 i 22.35 — 
„Tydzień szaleńców” — rum. film 
fab. (kol.); 15.40 — „Z koszar i po 
ligonów”; 16 — „TV Informator 
Wydawniczy”; 16.40 — Z cyklu: 
„Szare na złote” — program pt. 
„Mam pomysł”; 17 — Mecz lekko 
atletyczny RFN — Polska; 20.20 — 
„Jadzia wdowa” — komedia mu­
zyczna wg Juliana Tuwima; 22.20 
— Wiadomości sportowe.
•I 17.40 — Z cyklu: „Ludzie na­

uki — prof. dr Wiesław Bar- 
wicz”; 18.10 — Z cyklu: „Balet 
Polski”, ode. III „Dwudziestole­
cie 1919—1939”; 18.40 — Małą ency 
klopedia zwierząt, ode. V pt. „Du 
siciele” — franc. dok. film ser. 
(kol.); 20.20 — Koncert Wielkiej
Orkiestry Symfonicznej PR i TV 
pod dyr. Karla Tikka — w progra 
mie Karol M Weber:.„Oberon” 
— uwertura. Feliks Mendelssohn: 
koncert skrzypcowy e-moll wyk. 
Kaja Danczowska — skrzypce: 21.10 
— „Orle piórko” — czechosł. film 
fab. (kol.); 22.40 — ..24 godziny” 
(kol.); 22.50 — „Życie uczuciowe 
w ogródkach działkowych”. Reż. 
— Ryszard Ber (kol.).

NIEDZIELA 14 VII

17.25 — „TV Technikum Rolni­
cze”; 8.25 — „Przypominamy, 

Jugosławia), Yazalde (Argentyna^ 
Sandberg (Szwecja), Streich 
(NRD), Jairzinho (Brazylia), Jo-r- 
,dan (Szkocja). Sanon (Haiti).

1 bramka — Gorgoń. Grabow­
ski, Cuilmann. Hoeness, Bonhof, 
(wszyscy RFN). Hoffmann. Spar- 
wasser (obaj NRD). Babington, 
Heredia, Ayala, Brindisi (wszyscy 
Argentyna). Dżajic. Kataliński, 
Bogicevic. Oblak, Petkovic (wszys 
cy Jugosławia). Rensenbrink. De 
Jong, Kroi (wszyscy Holandia), 
Torstensson (Szwecja). Valdomiro 
(Brazylia). Rivera. Benetti, Anas- 
tasi, Capello (wszyscy Włochy), Bo 
new (Bułgaria), Pavoni (Urugwaj), 
Ahumada (Chile). Lorimer (Szko­
cja).

Bramki samobójcze — Ćurran 
(Australia), Perfumo (Argentyna), 
Kroi (Holandia).

FaulNA 
SPOR 
TOIAED
Dilka nożna to męska, 
• twarda gra — powiada­

ją często „teoretycy” piłko r- 
stwa, zwłaszcza wtedy, gdy 'ch 
ukochana drużyna wyspecja­
lizuje się w sposobach nie­
czystych zagrań, a „miękko1’ 
grający przeciwnicy padają 
gęsto na murawę. Niewiele 
wspólnego z fair play („czy­
stą grą”) mają rozmyślne i 
złośliwe faule, „polowanie na 
kości”, „remplowanie” oraz 
bezpardonowe „wchodzenie w 
napastników”. V/ wyniku ta­
kiej gry „unieszkodliwiono * 
niejednego znakomitego gra­
cza.

i jutro” — film dok. prod. mong. 
(kol.); 17.45 — „Mongolska Repu­
blika Ludowa” — program publ. 
(kol.); 18.05 — „Piękno Mongolii” 
(kol.); 18.20 — „Mongolskie prze­
miany” — „ziemia bez miedzy” 
— polski film dok.; 18.10 — „Pies 
ni i tańce Mongolskiej Republiki 
I,udowej” — program • muz.-roz­
rywkowy (kol.): 19 — „Tygrys 
strzela pierwszy” — polski film 
dok.: 20.20 — „Mongolska muzy­
ka ludowa” — mong. film muz. 
(kol.); 20.30 — „Życie pustyni” — 
reportaż z pustyni Gohi: 20.40 —. 
„Ruchomy front” — radź, film 
fah. (kol.).

„Zaraz po przerwie stoper 
< gości skosił naszego środko­

wego i ten statystował już 
tylko do końca meczu”. 
„Gwizdek sędziego obwieścił 
koniec tej ostrej, brutalnej 
gry”. „O naszych przeciwni- 
kach można powiedzieć tylko, 
tyle, że grają ostro, ale fair”...

Uważny sędzia potrafi wy­
chwycić każde „nieczyste wejś 
cie”, każdy faul i przekrocze­
nie przepisów gry. Również 
niesportowe rachowanie się, 
niegrzeczne gesty i komenta­
rze pod adresem sędziego ka­
rane są rzutami wolnymi lub 
karnymi. Ostrzeżeniem d'a 
brutalnie grającego piłkarza 
jest żółta kartka, którą wyj­
muje sędzia, wskazując na 
winnego. Jednak nie zawsze 
żółty kolor ma właściwości 
uspokajające. Wówczas arbi­
ter sięga po kartkę koloru 
czerwonego, od której każ­
demu brutalowi robi się ciem 
no przed oczami, bo oznacza 
ona, że trzeba nieodwołalnie 
opuścić boisko...

KOS
..................... .........  

radzimy...”; 8.35 — „Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie”; 9 — 
„Bieg po zdrowie”; 9.20 — Z cy 
klu: „Czas i ludzie” — radź, film 
dok. pt. „Płonący kontynent” 
(kol.); 10.50 — „Ex libris”: 11 — 
„Antena”; 11.20 — „Zodiak — pod 
znakiem «Raka»”; 12.20 — „Na zie 
lonym rynku” — program dla 
wsi; 12.35 — „Piosenka nam porno 
gła przetrwać” — udział biorą: 
miejscowy zesnół regionalny oraz 
działacze kulturalni z okresu 
przedwojennego i dzisiejszego (Po 
znań — kol.): 13.05 — ..Nie tylko 
dla pań”; 13.30 — „Teleturniej” 
(kol.): 14.20 — ..Sprawdzić siebie” 
— film dok. o kot. Leonidzie Te- 
lidze; 15.15 — „Pegaz”; 16 — Loso 
Wanię Toto-Lotka; 16.15 — „Tele- 
Fcho” (kol ): 17.05 — „Refleksje
obywatelskie”; 17.20 — Sprawo­
zdawczy magazyn snortowy — 
mecz lekkoatletyczny RFN — Pol 
ska; 20.20 — .Chleba naszego po­
wszedniego” — film prod. TVP 
(kol.); 21.20 — „Festiwal Piosenki 
Żołnierskiej — Kołobrzeg 74”. 
Koncert finałowy pt. „Bo jeśli 
żyć — to lepie? żyć”. Reżyseria — 
Marian Pysznik (kol.); 23.20 —
Informacyjny Magazyn Sporto­
wy,
O 13.50 — „Tunezja " — kraina 

słońca”; 14.20 — „Łowiczanka 
jestem” — występ Łowickiego 
Zespołu Pieśni i Tańca „Kole­
jarz” (kol.): 14.40 — „Bitwy, kam 
panie, dowódcy”; 15.10 — „Z brat 
nich anten”; 15.40 — „Gra Ork. 
Karela Valdaufa” — nrogram TV 
czechosł.; 16.10 —„Świat, obycza­
je, polityka”; 16.40 — ..Celuloza” 
— polski film fab.. Reżyseria — 
Jerzy Kawalerowicz: 20.20 —
„Spotkanie z jazzem” — program 
nrowadzi Andrzej Trzaskowski; 
20.50 — „Loża” — przegląd aktual 
neści teatralnych: 21.20 — „Kobie­
ty ich życia” — Samotny jak nikt 
— Cyprian Kamil Norwid.

CODZIENNIE' w programie 1 

i 2: Dobranoc — 19.20: Dziennik 
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UWAGA! UWAGA!
ZAPRASZAMY 

DO NOWO OTWARTEGO 
ZAKŁADU FRYZJERSKIEGO 

NR 76 
w Hotelu „Polonez” 
przy ul. Stalińgradzkiej 52, 

KTÓRY PROWADZI USŁUGI 
w ZAKRESIE 
♦ FRYZJERSTWA DAM­

SKIEGO 1 MĘSKIEGO 
♦ oraz SAUNY FIŃSKIEJ 

z pełną gamą masaży.
Zakład zatrudnia wysoko kwa­
lifikowany personel i czynny 

jest od godziny 7 — 22.
Przyjdź, skorzystaj, przekonaj 

się, a na pewno będziesz 
zadowolona (ny)..

Spółdzielnia Pracy 
Fryzjersko - Kosmetyczna 
w Poznaniu, ul. Garbary 64 

4772-K1

Słoneczne mieszkanie spół 
dzielcze pokój z kuchnią 
42 m3, stare budownictwo 
— zamienię na mieszka­
nie 2 pokoje z c.o. Wilda. 
Warunki do uzgodnienia. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 32379g.

Zamienię samodzielne 2 
pokoje, kuchnia, łazienka, 
piece, telefon, HI ptr. — 
Jeżyce (54 ni8) na 2 małe 
względnie 1 pokój z kuch 
nią, łazienką, centr. ogrze 
waniem do II ptr. (około 
35 m3)— dzielnica obojęt 
na. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 32388g.
Zamienię pokój z kuch­
nią I ptr. samodzielne na 
większe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 324i0g.

Nieruchomości

Samochód „SYRENA 105”, 
premie i ponad 500.000,— zł 

w jutrzejszym 
podwójnym losowaniu

W „KOZIOŁKACH” 
4735-K1

SPÓŁDZIELNIA PRACY „KARTODRUK” 
w Poznaniu

PRZYJMIE UCZNIÓW - chłopców
w naukę zawodu

— maszynisty typograficznego
— maszynisty offsetowego
— introligatora przemysłowego

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Sprzętowe 
Budownictwa w Poznania 

ul. Dziadoszańska 10 (Żegrze) 
telefon 759-51 wewn. 217

wynajmie od lipca i 1 sierpnia 1974 r.

WIĘKSZĄ ILOSC KWATER
jedno i wieloosobowe

w mieszkaniach prywatnych — na terenie 
m. Poznania i okolicy.

Zgłoszenia pisemne prosimy kierować do
Działu Zaplecza pokój nr 25. 4775-K1

Praca ® Nauka
Ogrodnictwo, zatrudni ko 
biety i mężczyzn, do pra 
cy w ogrodzie, wynagro­
dzenie dobre. Poznań, ul. 
Starołęcka 166a. 34348g
Przyjmę ueznia lub cze­
ladnika kominiarskiego 
(stancja zapewniona). A- 
dres: Pietrzak, Ostrów 
Wlkp., Królowej Jadwigi 
52. 31592Ostr.
Malarzy oraz przyuczo­
nych przyjmę. Roosevel- 
ta 10 m. 6, wejście bocz-

Sprzedam WSK-175, prze- I Ifę F-« po remoncie 1 
bieg 505 km, gwarancja ' przeglądzie sprzedam, tel. 
do 18. I. 75 r., osłony wia ! 67-11-39. 34822g
trowe, kierunkowskazy.
Tel. 673-153. 34182g

ne. 31994g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

_____________________ 33797g
Przygotowanie do egza­
minów poprawkowych — 
(także dla zamiejscowych) 
pod kierunkiem pedago­
gicznym. Traugutta 19 m.
6. Zgłoszenia: godz. 19—

Sprzedam ciągnik Zetor 
Major 3011. Wojciech Do 
mański, Brodowo pow. 
Środa Wlkp. 34331g
Sprzedam kolumny, wzma 
cniacze. Tel. 672-569.
_ 34236g

Dobermany (rodowody) — 
siedmiotygodniowe, sprze 
dam. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 34686g
Maszynkę elektronową 
kieszonkową do liczenia 
sprzedam, tel. 557-78. 

33937g

0 Samochody

Kupię Zastavę, stan do­
bry. Tel. 875-507, w godz.
16—20.
Polski Fiat — 
styczny warsztat 
sko - lakierniczy 
— Piątkowo — 
chowskiego 35.

34297g 
specjali- 
blachar 
Poznań 
Wojcie-

32513g

Zamienię pokój z kuch­
nią c.o. Dębiec na 2 po­
koje, kuchnia, tel. 627-85
od 18.00. 34662g

20. 33608g

Kupno • Sprzedaż
Sadzonki truskawek Sen 
ga Sengana — kupię. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 34240g.

Warszawę 223, w bardzo 
dobrym stanie — sprze­
dam. Szczepana 7, od 
godz, 13.34335g
Skodę S-100 sprzedam, 
wygrana PKO, Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 34846g.
Sprzedam nowego Fiata 
— 1500, po wypadku. Tel. 
723-16, po godz. 18.

34827g

W Bydgoszczy komforto­
we mieszkanie M-3 żarnie 
nię na równorzędne lub 
większe w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 31743g.

Pokój samodzielny wynaj 
mę paniom. Dębiec ulica 
Niedhalskiego 1 — prze­
dłużenie Sosnowej.

_________________ 32398g
Małżeństwo bezdzietne, 
członkowie spółdzielni 
mieszkaniowej, poszukuje 
pokoju od 1. 9. 74 r. Ofer 
tJb „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32392g.

Zamienię dom szeregowy 
(Osiedle Warszawskie) — 
wszystkie wygody, wy­
kończenie luksusowe, ku­
chnia, łazienka, c.o., Grun 
wald — na dużą willę, 
260 m5, z ogrodem lub 
bliźniak, ze wszystkimi 
wygodami, 2 garaże. Wa­
runki do omówienia. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 33980g.
Domek jednorodzinny, ku 
pię, może być niewykoń­
czony, przy dogodnej ko­
munikacji. Zgłoszenia: R. 
Nogalski, Trzebiny, 64-114 
Lasocice, pow. Leszno.

725p
Kupię działkę rozpoczętą 
budową lub z materiała­
mi. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 31821g.
Kupię działkę do 0,5 ha, 
okolicy Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32380g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogródkiem i 
morgę ziemi nadającą się 
pod budowę. Wolkowo nr 
18 pow. Kościan. 32378g
Kupię domek jednorodzin 
ny z ogrodem, może być 
do wykończenia. Poznań 
lub okolica, cena ca 300 
tys. zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 32347g.
Sprzedam 2 ha ziemi z no 
wym zabudowaniem lub’ 
zamienię na Fiata 125p, 
względnie Skodę S-100. No

Czas nauki trwa 3 lata.
Wynagrodzenie miesięczne

— I klasa 
— II klasa
— III klasa 
W ostatnim 
otrzymują do

260 —
380 —

400,— zł.
500, zł.
600,— zł.

roku nauki uczniowie 
10 proc, premii.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Sekcja Spraw Osobowych Poznań, ul.

ODDZIAŁ ZURT w POZNANIU 
INFORMUJE, że 

WSTRZYMUJE aż do odwołania
ZAPISY NA:

• TELEWIZORY DO ODBIORU PRO­
GRAMU KOLOROWEGO.

• RADIOODBIORNIKI STEREOFO­
NICZNE „ELIZABETH”.

. Grochowe Łąki 4.

Sprzedam działkę 1100 m* 
z planem zabudowy w Po 
znaniu. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32462g._________________

Kupię tanio domek w mie 
ście lub na wsi — dobra 
komunikacja. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32475g.

Zguby O Różne
l Dnia 28. VI. 1974 od godz. 

11, zgubiono w Gnieźnie 
na ul. Poznańskiej wT oko 
licy Szpitala dla Nerwo­
wo „Chorych książkę Ży­
woty Świętych Pańskich. 
Proszę o zwrot za wyso­
kim wynagrodzeniem pod
adresem: 
Sojuszu 
kiego 14.

Kościan, plac
Polsko-Radziec-

Dnia 30. 6. 74
34652g 

zgubiono

4782-K1 4602-K1

Dnia 3 lipca 1974 r. zmarł nagle Z-ca
Dyrektora 
m. Poznania

Tow.

Urzędu Statystycznego dla 
i woj. poznańskiego.

PAWEŁ WACŁAW
ZYGMANIAK

Z żalem żegnamy szlachetnego, pełne­
go życzliwości człowieka.

Cześć Jego pamięci!
Zonie Rodzinie Zmarłego wyrazy

szczerego współczucia składają
Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa 

i pracownicy
Ośrodka Elektronicznego GUS 

w Poznaniu.
34792,g

W dniu 3 lipca 1974 r. zmarł nagle 

WACŁAW ZYGMANIAK 
Zastępca Dyrektora Urzędu Statystyczne­
go dla m. Poznania i województwa poz­

nańskiego w Poznaniu.
Z głębokim żalem żegnamy długoletnie­

go cenionego i szanowanego przełożonego, 
serdecznego przyjaciela i prawego czło-
wieka.

Żonie 
wyrazy

i Rodzinie Zmarłego składamy 
głębokiego współczucia.

Pracownicy
Urzędu Statystycznego 

Ośrodka Elektronicznego GUS 
w Poznaniu.

34765g

Dnia 4 lipca 1974 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 73, uko­
chany mąż, ojciec i teść

JÓZEF WLECZYK
były wachm. 15 Pułku Ułanów Poznań-
skich, odznaczony Yirtuti Militari 

krotnie Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się dnia 

o godz 16.30 w Opalenicy z domu 
ul. Ogrodowa 4.

i dwu-

7 bm. 
żałoby,

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Żona, syn, córka i zięć

34785g

Z 
dnia

głębokim żalom zawiadamiamy, że 
4 lipca 1974 r. zmarł

były

JAN CICHY
długoletni emerytowany kierownik

Szkoły Podstawowej nr 102, wychowawca 
i przyjaciel dzieci specjalnej troski, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski i Złotą Odznaką ZNP.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia 
składają

Wydział Oświaty i Wychowania 
oraz Kultury Poznań — Stare Miasto, 

Rada Zakładowa Poznań — Stare Miasto.
Ognisko ZNP nr 12.

Komitet Rodzicielski. Dyrekcja.
Grono Pedagogiczne oraz młodzież 

Szkoły Podstawowej nr 102
im. Bohaterów II Wojny Światowej 

w Poznaniu.
34803g

.□Brasaut

wy Tomyśl, Walki 
dych 4.

złotą bransoletę, uczciwe
Mło- go znalazcę wynagrodzę

32435g tel. 411-018. 34214g

Dnia 3 lipca 1974 r. zmarł po krótkich 
i ciężkich cierpieniach w wieku lat 68, 
nasz kochany ojciec

MARIAN CIESLIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążone

córki z rodziną
34808g

Dnia 4 lipca 1974 r. zmarł opatrzony 
Sakramentami św. nasz najdroższy ojciec, 
syn, brat, teść i dziadek, przeżywszy lat 
66, śp.

JERZY SZUBERT
Msza 

dnia 7
św. żałobna odprawiona zostanie

bm. o godz. 14.30 w Kórniku,
czym nastąpi odprowadzenie zwłok 
cmentarz parafialny.

W głębokim smutku pogrążona
rodzin

Kórnik, Poznańska 58.

Dnia 4 lipca 1974 r. zmarł

po- 
na

a
34779g

STANISŁAW
powstaniec

GRZEGOREK
wielkopolski

podporucznik odznaczony Krzyżem Pow­
stańczym i Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. 
o godz. 13.50 na cmentarzu na Junikowie.

Pogrążeni w smutku
żona, syn, synowa i wnuki

34810g
lUttMKI

Dnia 3 lipca 1974 r. zmarła

prof. em. dr habil. ZOFIA 
MAŁACZYŃSKA - SUCIICITZ

były kierownik Zakładu Fizjologii Zwie­
rząt Uniwersytetu im. Adama Mickiewi­
cza w Poznaniu, przewodniczący Oddzia­
łu Poznańskiego Polskiego Towarzystwa 
Zoologicznego, członek Zarządu Polskiego 
Towarzystwa Zoologicznego, członek Za­
rządu Polskiego Towarzystwa Przyrodni­
ków im. Kopernika, członek Zarządu Pol­
skiego Towarzystwa Anatomicznego, czło­
nek Komisji Biologicznej Poznańskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, wybitny 
uczony, niestrudzony wychowawca i na­
uczyciel akademicki kilku pokoleń biolo­
gów, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb 
o godz. 11 
kowie.

odbędzie się dnia 6 lipca 1974 r. 
z kaplicy cmentarnej na Juni-

Rektor i Senat 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 

w Poznaniu
Dziekan i Rada Wydziału 

Biologii i Nauk o Ziemi UAM.
4776-K1

KUKS

Wypożyczalnia najmod­
niejszej garderoby ślub­
nej welonów, nakryć do 
chrztu. Mickiewicza 20.

30518g

Kozaczki, sandałki pęk­
nięte naprawia „Wigum” 
Strzelecka 21, podwórze.

31846g

Ekspresowe naprawy te­
lewizorów również w 
święta, tel. 411-100.

32644g

Zakład Wulkanizacyjny 
ul. Kościuszki 49 przenie­
siony na ul. Kościuszki 
31. 32694g

d Matrymonialne
Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo” 61-707 po-
znań, 
swoje 
ni u

Libelta 29, poleca 
usługi w kojarze-

małżeństw.
godz. 15—19.

Czynne 
31701g

Dnia 6 lipca o godz. 11 na cmentarzu 
na Miłostowie odbędzie się pogrzeb

TEODORA PŁÓTNIAKA
Zmarły był naszym długoletnim, cenio­

nym i zasłużonym pracownikiem.

Pamięć o Nim zachowamy na zawsze.
Dyrekcja i załoga

Wojew. Przeds. Przem. Chłodniczego 
w Poznaniu.

4780-K1

tDnia 4 lipca 1974 r. zmarł nagle nasz 
kochany ojciec, teść, dziadek, pradzia­
dek, brat i szwagier, przeżywszy lat 79, śp.

JAN TOMCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. 

o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone
córki z mężami i rodzina

Poznań, Szamarzewskiego 56 m. 23.
dawniej Wawrzyniaka 18. 34795g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
’ dnia 2 lipca 1974 r. po długich i cięż­

kich cierpieniach zmarła opatrzona Sa­
kramentami św. nasza najdroższa, pełna 
troskliwości i dobroci matka, babunia i 
prababunia, przeżywszy lat 82, śp.

LEOKADIA GIERSZEWSKA
z domu Rybicka

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu górczyńskim.

W nieutulonym smutku i żałobie po­
grążeni

córka, zięć, wnuczki, 
wnuk i prawnuczęta

Poznań, Skarbka 11 m. 4.
Detroit — USA. 34775g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 4 lipca 1974 r. zakończył swój 
pracowity żywot, opatrzony Sakramenta­

mi św. mój najdroższy mąż, najczulszy 
i najtroskliwszy tatuś, teść, dziadek, brat 
i szwagier, śp.

długoletni 
powstaniec 
odznaczony

JAN SIKORA
więzień polityczny Dachau, 

wielkopolski, ppor. rezerwy, 
Wielkopolskim Krzyżem Pow-

stańczym. Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, członek ZBoWiD.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia
7 brn. o godz. 14, z domu żałoby 
sku na cmentarz parafialny.

W smutku pogrążona
rod

Drawsko k/Czarnkowa, ul. 
ców Wlkp. 33.

w Draw-

z i n a
Powstań-

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
34794g

Pracownicy poszukiwani
Zarząd Poznańskiego Przedsiębiorstwa Przemy­
słu Gastronomicznego w Poznaniu, ul. Wielka 26
— przyjmie natychmiast do 
i emerytów, kandydatów na 
na stanowiska:

pomocy kuchennych i 
czych, 
zmywaczek
kelnerów 
bufetowych 
cukierników.

pracy 
stałe i

pomocy

rencistów 
okresowo

cukierni-

Praca dwuzmianowa, wynagrodzenie wg ukła­
du zbiorowego pracy pracowników handlu 
wewnętrznego.

Zgłoszenia przyjmują i informacji udzielają 
w godz. od 10—13 Działy Spraw Osobowych 
Oddziałów PPPG:

Oddział

Oddział

Oddział

Oddział

Restauracje
— Poznań, 

Kawiarń
— Poznań, 

Barów
— Poznań,

ul.

Ul.

ul.

Kramarska

Ratajczaka

Kramarska

1

18

1
Produkcji Garmażeryjnej

— Poznań, ul. Rybaki 18a.
4592-K1

Poznański Kombinat Budowy Domów Poznań- 
Suchy Las — zatrudni zaraz:

— robotników wykwalifikowanych różnych 
specjalności branży budowlanej,

— monterów wewnętrznej instalacji prze­
mysłowej, sanitarnej, konstrukcji żelbe­
towej,

— instalatorów i konserwatorów instalacji 
c. o. i wod.-kan.,

— robotników niewykwalifikowanych do 
pracy na budowle,

— dozorców,
— pomoce kuchenne do pracy w’ stołów­

kach,
— pokojowe do pracy w hotelach robotni­

czych,
— sprzątaczki.
Wynagrodzenie wg taryfikatora obowiązują­

cego w budownictwie.
Pracownikom zamiejscowym zapewniamy 

bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robot­
niczych na terenie miasta Poznania oraz wyży­
wienie w stołówce wg cen zbiorowego żywienia.

Warunki oracy i płac do omówienia w dzia­
le zatrudnienia i szkolenia Poznańskiego Kom­
binatu Budowy Domów Poznań - Suchy Las, 
ul. Łęgowskiego, tel. 420-51, w. 16 i 17 oraz Po­
znań, ul. Ogrodowa 12, pokój 504, tel. 573-11,
wewn. 94. 4382-K1

Dnia 4 lipca 1974 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach namaszczona

Olejami św. nasza ukochana siostra, 
zynka i ciocia, śp.

JANINA MIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 13.40, z kaplicy 
Junikowie.

W smutku pogrążona

ku-

dnia 8 
cmentarnej

bm. 
na

rodzin a
Poznań, Poplińskich 6 m. 4. 34838g

tDnia 5 lipca 1974 r. przeżywszy lat 81, 
zmarła moja kochana mama, teścio­
wa i babcia, śp.

APOLONIA STYCZYŃSKA
z domu Lachera

Pogrzeb 
o godz. 13, 
Miłostowie.

odbędzie się dnia 8 bm. 
na cmentarzu komunalnym na

W smutku pogrążeni
syn, synowa i wnuczka

.348368

Koledze 
ZDZISŁAWOWI KISZCE 

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu OJCA 

składają: 
Współpracownicy MPRB nr 3 

w Poznaniu,



LIPIEC 
6 

Sobota

Dominiki. i 
Łucji

Słońce: 3.26—20.02

TEATRY J

W POZNANIU

OPERA — nieczynna.
MUZYCZNY — g. 19 „Na szkle 

malowane”.
POLSKI — g. 19 „Opowieści las­

ku wiedeńskiego”.
NOWY — g. 19 „Opera za trzy 

grosze”.
LALKI i AKTORA — g. 10 „Baj­

ki pana Bajki”.

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Taka to historia”.

K KINA J
CHODZIEŻ Noteć: „Dekada stra 

chu” i „Boy Friend”; Ceramik: 
„Ciemna rzeka” i „Pierścień księż 
nej Anny”.

CZARNKÓW:’ „Smak zemsty”.
GNIEZNO Polonia: „Nie ma 

mocnych”; Lech: „Gra złudzeń”.
GOSTYŃ: „El Dorado”.
JAROCIN: „Prawo gwałtu”.
KALISZ Kosmos: „Wspaniałe 

słowo wolność”; Oaza: ..Zbrodnia 
w' klubie tenisowym”; Stylowe: 
„Zbrodnia jest zbrodnią” i „Roz­
targniony”.

KĘPNO: „Kłute”.
KŁODAWA: „Gracz” i „Przygo 

dy Robinsona Kruzoe”.
KOŁO: „Opis obyczajów” i „We 

gorz za 300 milionów”.
KONIN Górnik: „Ojciec chrzest­

ny”.
KOŚCIAN: „Doktor Popaul”.
KROTOSZYN: „Pechowy zalot­

nik”.
KRZYZ: nieczynne.
KÓRNIK: „Samuraj i kowboje”.
LESZNO: „Szpital”.
NOWY TOMYŚL: „El Dorado”.
OBORNIKI: „Trzeba zabić tę 

miłość”.
OSTRÓW Rema: „Kiedy legen­

dy umierają”; Słońce: „Nie będę 
cię kochać”.

OSTRZESZÓW: „Pojedynek na 
wietrze” i „Nieszczęścia Alfreda”.

PIŁA Iskra: „Nie ma mocnych”; 
Koral: „Po drugiej stronie słoń­
ca”.

PLESZE W: „Mania wielkości”.
RAWICZ: „Niebieskie jak Morze 

Czarne”.
ROGOŹNO: „Dwanaście krze­

seł”.
SŁUPCA: „Staroświecki dra­

mat”.
Śrem Słonko: „Palec boży” i 

„Macocha”; Klubowe: „Syn Go- 
dzilli”.

ŚRODA: „Król Lir” 1 „Z księgi 
królów”.

SZAMOTUŁY: „Godzina szczy­
tu”.

TRZCIANKA: „Sekret”.
TUREK: „Śledztwo skończone 

proszę zapomnieć” -i „Stworze­
nie”.

WĄGROWIEC: „Królowe Dzikie 
go Zachodu”.

WOLSZTYN: „Jaków Bogomo- 
łow”.

WRZEŚNIA: „Na niebie i na zie 
mi”.

W POZNANIU

FOTOPL^STIKON — g. 13—18 
„Afganistan”.

BABIO J

SOBOTA — PROGRAM I: 7.40 
Takty i minuty; 8.05 U przyjaciół; 
8.10 Melodie naszych przyjaciół; 
8 25 „Osoba” powieść; 8.35 Kielec­
ki koncert rozrywkowy; 9.05 Wa­
kacje z muzyką; 9.30 Moskwa z 
melodia i piosenka; 9.45 W stylu 
jazz-rock; 10.08 Muzyka; 10.30 La­
to z radiem; 11.50 Nie tylko dla 
kierowców; 12.25 Przeboje Madry­
tu: 12.40 Konc. życzeń; 13 Mel. 
lud. z Krakowskiego; 13.30 Różne 
barwy bluesa; 14 Ze świata nauki

Szamotulski bilans - 30 min zł
Dzisiaj — 6 bm„ Szamotulskie otrzymuje sztandar Woje­

wódzkiego Komitetu Frontu Jedności Narodu i Prezydium 
WRN w Poznaniu, przeznaczony dla powiatu przodującego 
w czynach społecznych. Sztandar ten będzie prezentowany 
w środowiskach, które wyróżniły się w realizacji zobowiązań 
zadeklarowanych na konkurs pod hasłem „Mieszkańcy sobie, 
swemu miastu, wsi, Ludowej Ojczyźnie”.
Szamotulanie, przystępując 

do współzawodnictwa, postano 
wili w latach 1973-74 wykonać 
czyny społeczne wartości 15,2

(sobii
lopyinie

mln zł. Później zrodziły się jed 
nak dodatkowe inicjatywy, któ 
rych celem było stworzenie 
oprawy godnej 30-lecia Polski 
Ludowej i Centralnych Doży­
nek. W rezultacie bilans doko-

Z Obornik

Odznaczenia
dla ZBoWiD-owców

Wzruszające chwile przeżyli 
ZBoWiD-owcy z liczącego 257 
członków Koła Miejskiego w 
Obornikach w minioną sobotę, 
bowiem na zebraniu plenar­
nym sporo było wspomnień 
sprzed lat. Mówiono o dniach 
walki o wyzwolenie kraju, o 
pierwszych dniach jego odbu­
dowy i o dokonujących się cią 
gie przeobrażeniach. Spotka­
nie było też okazją do udeko­
rowania kolejnej grupy kom­
batantów i weteranów walk o 
polskość odznaczeniami pań­
stwowymi. Krzyż Powstańczy 
Wielkopolski otrzymali: Jan 
Banaś (pośmiertnie), Jan Dre- 
mel, Klemens Kasprowicz i 
Czesław Neuman, Krzyż Pow 
stańczy Śląski — Józef Boro­
wicz, zaś brązowe medale „Za 
służony na polu chwały” wrę­
czono Aleksandrze Kępczyń­
skiej i Stefanowi Stawickie­
mu, a medale 
wolności” — 
Grabarczykowi, 
Plucińskiemu i 

„Zwycięstwa i 
Stanisławowi 
Stanisławowi 

Romanowi Ka
łużnemu. Ładną oprawę spot­
kania stanowiły występy arty 
styczne zespołu muzycznego 
Wielkopolskich Fabryk Mebli 
oraz recytatorów obornickiego 
Liceum Ogólnokształcącego.

(bop)

Przeklasyfikowanie 
przejazdu kolejowego
PKP Oddział Drogowy w Wą­

growcu zawiadamia o zmianie w 
dotychczasowym sposobie zabez­
pieczenia przejazdu kolejowego 
usytuowanego na linii Gołańcz — 
Chodzież, gdzie linia kolejowa 
krzyżuje się z drogą Szamocin — 
Mielimąka.

Wspomniany przejazd kolejowy 
został przeklasyfikowany z dniem 
30 czerwca 1974 r. z przejazdu 
użytku publicznego bez rogatek 
(niestrzeżony), na przejazd użyt­
ku publicznego z samoczynną sy­
gnalizacją świetlną.

nia czyli przewodnik popularno­
naukowy; 19 VII Kwartet smycz­
kowy; 19.15 Jeżyk angielski; 19.30 
Matysiakowie — pow.: 20 Teresa 
Wojtaszek-Kubiak śpiewa arię 
Beethoyena. Moniuszki. Puccinie­
go i Wagnera; 20.30 Notatnik kul­
turalny; 20.40 Wielcy muzycy w 
oczach współczesnych; 21 Przegląd 
Kamera; 21.15 Współczesne minia­
tury muzyczne: 21.55 Z albumu ko 
tekcjonera muzeki; 22.30 Radioya- 
riete Nr 129: 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Utwory kompozyto­
rów epoki elżbietańskiej.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30. 5.30, 
6.30. 7.30. 8.30, 11.30, 13.30. 18.30,
21.30. 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Drugie na­
rodziny miasta — Powroty — ga­
węda: 7.40 Muz. zegarynka; 8.05 
Kiermasz płyt: 8.35 Ragtime znów 
modny: 9 „Jokohama” — 14 ode. 
pow.; 9.10 Dyskoteka pod gruszą; 
9.30 Nasz rok 74: 9.45 Interradio — 
magazyn muzyczny; 10.15 Pocztów 
ka dźw. z Paryża; 10.35 Dzień jak 
co dzień — magazyn: 11.45 ..Prze- 
b’j cień” — 7 ode. pow.; 12.20 „Z 
wiatrem w zawody” — śpiewa Ol­
ga Szabova; 12.25 Za kierownica: 
13 Na krakowskiej antenie: 15.10 
Dyskoteka pod grusza: 15.30 60
minut na godzinę; 16.30 Polonia 
śpiewa: 16.45 Nasz rok 74; 17.05 „Jo 
kohama” — 15 ode. pow.; 17.15 
Kiermasz płyt: 17.40 Pół żartem, 
nół serio: 17.59 Śpiewa W. Młynar 
ski; 18 Polski jazz; 18.30 Polityka 
dla wszystkich: 18.45 Pieśni hisz­
pańskie śpiewa T. Berganza: 19.05 
Aktualności nie tylko muzyczne; 
19.20 Książką tygodnia; 19.35 Muz. 
poczta UKF; 20 „Drzewa w Ku- 
rozwekach” rep.; 20.15 Wakacyj­
ny Klub Mnzrczny; 21.10 Fotonla- 
stikon; 21-30 Jedna z trzech; 21.50 

nań społecznych budowniczych 
(od stycznia 1973 roku do lipca 
bieżącego roku) zamknął się 
kwotą około 30 min zł. Tak 
więc już teraz dwuletni plan 
czynów wykonany został w 200 
procentach.

Bardzo pokaźny jest dorobek 
młodzieży szkolnej, załóg zakła 
dów pracy i mieszkańców Sza­
motuł, dzięki czemu stolica po­
wiatu wypiękniała i wzboga­
ciła się o nowe obiekty oraz 
miejsca, które służą rekreacji. 
Zmodernizowano szereg ulic, 
założono ponad 200 punktów 
świetlnych, uporządkowano 
wiele miejsc, założono na nich 
trawniki i klomby. Tereny zie­
lone to niejako specjalność sza 
motulan. Zalesili oni 15 hekta­
rów mokradeł położonych w 
sąsiedztwie miasta i budują 
ośrodek rekreacyjny, w którym 
będą: basen, brodzik dla dzieci, 
pawilon z kawiarnią, płyta do 
tańca, korty tenisowe, tor sa­
neczkowy i kioski spożywcze, 
usytuowane przy alejach space 
rowych. Zmodernizowano par­
ki — Zamkowy i park im. So­
bieskiego przy Ratuszowej, 
przy czym ten ostatni, dzięki 
mostkom zbudowanym na kana 
le, łączy się z przyległymi .łą­
kami, które również służyć ma 
ją wypoczynkowi. Tym poczy­
naniom towarzyszy unowocześ 
nianie obiektów sportowych. 
Zmodernizowany został sta­
dion KS „Sparta”. Rozebrano 
starą strzelnicę i wybudowano 
nową, z prawdziwego zdarze­
nia.

Taki jest główny nurt dzia­
łania społecznych budowni­
czych w Szamotułach, ale nie­
rzadko ich inicjatywy wycho­
dzą również naprzeciw innym 
lokalnym potrzebom. Mieszkań 
cy przyczynili się np. do roz­
budowy sieci wodociągowej, 
zakładając ją m. in. na ulicach 
Zielonej i Wiśniowej. Nato­
miast w Technikum Gastrono­
micznym w czynie społecznym 
założono urządzenie elektro­
niczne, które ułatwia naukę 
zawodu.

Obywatelska aktywność ce­
chuje także mieszkańców wszy

Koniński Dom Kultury

Archiwum

Opera tygodnia — Gaetano Doni- 
zetti „Maria Stuart”; 22.08 Gwia­
zda siedmiu wieczorów — Ten 
Years After; 22.15 Pow. w wyd. 
dżw. „Niezwyciężony”; 22.45 Ak­
tualności nie tylko muzyczne; 23 
Nowe tomiki poetyckie — Jan Na- 
grabiecki; 23.05 Wieczór dawnych 
przebojów; 23.50 Na dobranoc gra 
Sobastiao Tanaios.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8, 10.30, 
12.05, 15. 17. 19, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.15 Gra Polska Kapela pod dyr. 
F. Dzierżanowskiego: 7.30 Moskwa 
z melodią i piosenka: 8.15 Graja 
kapele: 8.30 Przekrój muzyczny ty 
godnia; 9.05 Fala 74; 9.15 Maga­
zyn Wojskowy; 10.05 Wakacyjny 
Teatr dla Dzieci Młodszych: 10.25 
Radiowa Piosenka Miesiąca; 11 
Niedzielna Musicorama; 21.10 Pu­
blicystyka międzynar.; 12.15 Wczo 
raj nagrane — dziś na antenie; 
12.45 Arie; 13 Zespół „Dziewiątką” 
— gry i zabawy; 13.30 Jedziemy, 
jedziemy szerokim gościńcem — 
odtworzenie fragm. publicznego 
konc. Kapeli I.udowej Rozgłośni 
Śląskiej; 14 Recital z pauza — 
„Skaldowie”; 14.10 Tygodniowy 
przegląd prasy; 14.20 Recital z 
pauzą — „Skaldowie”; 14.30 W Je­
zioranach — ode. 741; 15 Konc. ży­
czeń; 16 Studio E-13. Transm. z fi­
nałów Mistrzostw Świata w piłce 
nożnej: 18.38 Muz. rozrywk.; 18.53 
Dobranocka; 19.15 Przy muzyce o 
sporcie; 20 Dyskusja na tematy 
międzynar.; 20.15 Dyskoteka: 20.40 
Snotkanie z pisarzem A. Kuśnie- 
wiczem; 21 Nowoorleańska para­
da; 21.30 „Jarmark cudów”; 22.3# 
Rewia piosenek; 23.05 Ogólnop. wia 
domości sport.; 23.20 Tańczymy do 
północy; 0.05 Kalendarz Kultury 

stkich gmin Ziemi Szamotul­
skiej. Oto w gminie Pniewy 
zbudowano już względnie bu­
duje się: park miejski, wodo­
ciąg (w Chełmie), trzy ośrodki 
wodne (Zamorze, Buszewo, 
Pniewy), cztery place gier i za­
baw dla dzieci, kolektor oczysz 
czalni ścieków. Ponadto wyre­
montowano gminną szkołę 
zbiorczą. Mieszkańcy Wronek 
sukcesywnie zakładają sieć wo 
dociągową. W Chojnie (gmina 
Obrzycko) powstał Wiejski 
Dom Kultury. Powszechny cha 
rakter mają czyny drogowe, a 
troska o ochronę naturalnego 
środowiska wyraziła się w za­
lesieniu nieużytków rolnych o 
obszarze 200 hektarów.

M.Ł.

Bezpłatna regulacja silników Fiat I25p

Ciekawa inicjatywa Polmozbyfu
samochód „Fiat 125 p”

pojemności
lub 1500 ccm, staje

1300 ccm 
się jed-

blokowanie kół), ciśnienie po­
wietrza w poszczególnych opo 
nach rozłożone zostało bardzo 
nierównomiernie, a także po­
jazd jest eksploatowany na 
paliwie niskooktanowym.

Wszystkie te elementy mogą 
być wyeliminowane podczas 
specjalnych badań i regulacji 
układów mających wpływ na 
zużycie paliwa. W czasie ta­
kiego badania trzeba spraw­
dzić ciśnienile powietrza w 
kołach, ich ustawienie, skon­
trolować ciśnienie pompy pa­
liwa, filtra powietrza, spręża 
nia w cylindrach, a także wy 
regulować układ zapłonowy. 
Trzeba rówftież sprawdzić i 
wyregulować układ gażnika, 
ustawienie poziomu paliwa, 
regulację otwarcia przepust- 
nicy, obrotów biegu jałowego, 
urządzenia rozruchowego, a 
także szczelności układu za­
silania. Taka operacja w sta­
cjach „Polmozbytu” kosztuje 
w sumie 311 zł, ale oszczędno 
ści z tego tytułu zwrócą się 
bardzo szybko. Ponadto wszy 
stkie te czynności mają istot­
ny wpływ na zużycie poszczę 
gólnych elementów silnika i 
innych układów w samocho­
dzie.

Wielkopolski „Polmozbyt”, 
chcąc zachęcić posiadaczy 
„Fiatów 125 p” do przeprowa 
dzenia takich operacji, w po­
niedziałek 8 bm na trzech 
swoich stacjach w Poznaniu i 
Ostrowie przeprowadzać bę­
dzie bezpłatnie regulację sil­
ników 1300 ccm i 1500 ccm 
w „Fiatach 125 p”. Wyzna­
czono następujące stacje: w 
Poznaniu przy ul. Tatrzań­
skiej, gdzie będzie można do­
konać bezpłatnej regulacji w 
godzinach od 7 — 21, przy ul. 
Gorysława (godz. 7 — 20) oraz 
w Ostrowie w stacji! przy ul. 
Raszkowskiej 53, w godz. 8 
— 18. Powyższe stacje nie bę 
dą przyjmowały żadnych zgło 
szeń telefonicznych, a po pro 
stu kontrolować będą sukce­
sywnie pojazdy ustawione w 
kolejce. Warto tu dodać, że 
przed wjazdem na stanowisko 
diagnostyczne pracownik „Pol 
mozbytu” skontroluje pracę 
silnika, gdyż do regulacji1 I * * * * 6 * * 9 10 do­
puszczone zostaną tylko samo

i techniki; 14.05 Spotkanie z pio­
senka radziecka; 14.35 Wakacje z 
muzyką; 15.05 Listy z Polski; 15.10 
Muz. i poezja; 16 Studio S-13 
”’ransm. z finałów Mistrzostw 
* wiata w piłce nożnej; 18.30 Radio 
wa kronika muzyczna; 19.15 Pio­
senki, rytmy i przeboje; 19.45 Ku­
pić, nie kupić posłuchać warto; 
20 Podwieczorek przy mikrofonie: 
21.43 Jazz Charlie Parkera: 22.15 
Sniewa M. Grechuta; 22.30 Sobot­
nia dyskoteka cz. I: 23.05 Kores­
pondencja z zagranicy: 23.10 Sobot 
nia dyskoteka — cz. II; 0.05 Ka­
lendarz Kultury Polskiej; 0.10 Pro 
gram nocny Warszawsko-Mazo- 
wieckiego Ośrodka Radiowo-Tele­
wizyjnego.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8. 9. 10, 
12.05, 15, 15.55, 19, 22. 23, 24, 1, 2, 
2.5;,

PROGRAM II: 7.35 W radiowym 
t glu; 8.35 Magazyn Publicystyki 
Naukowej; 8.55 Muz. spod strze­
chy; 9 Konc. Chóru PR i TV we 
Wrocławiu; 9.20 Bezpieczeństwo 
m jezdni zależy od nas samych; 
9.30 Gra ..Red Onions Jazz Bank”; 
9/0 IV Suita ork. D-dur BWV 1069 
Pacha; 10 Teatr PR „Podróżnicz­
ki”; 10.45 „La Valse” — poemat 
choreograficzny; 11 Sceny z oper 
Donizettiego, Bizeta i Pucciniego; 
11.35 Rodzice a dziecko; 11.40 Mel. 
kaszubskie i kujawskie; 12.05 „Kul 
tura” felieton W. Kaczochy; 12.30 
Czas dobrych gospodarzy: 13 Wa­
kacje z muzyka: 13.35 „Moje fascy 
nacie literackie"; 13.35 Mini prze­
gląd folklorystyczny: 14 Więcej, le 
piej, taniej; 14.15 „Rabskie woja­
że” — rep. literacki; 14.35 Utwory 
dawnych mistrzów włoskich śpie­
wa Państwowy Rosyjski Chór Aka 
dcmicki w Moskwie; 15 Radiofe- 
rie; 15.40 Piosenki starowarszaw- 
skie; 15.50 Młodzi poeci poznań­
scy; 16 „Czata” — magazyn woj­
skowy; 17.25 Felieton literacki .1. 
Ratajczaka: 17.40 Aud. aktualna K. 
Kolanowskieog; 17.50 Radioex- 
press: 18 Chwila muzyki; 18.05 
„Grająca szafa”; 18.40 Radiolatar-

I wyposażony w silnik o 

nym z najpopularniejszych 
pojazdów mechanicznych na 
naszych drogach. Coraz wię­
cej osób zasiada za kierowni­
cą tego samochodu, ale po­
nieważ w wielu przypadkach 
są to kierowcy z bardzo „świe 
żym” prawem jazdy, ich zasób 
wiedzy technicznej jest mini­
malny. Nie zawsze zatem po­
trafią oni tak prowadzić po­
jazd, aby był on jak najbar­
dziej ekonomiczny. Odnosi się 
to zwłaszcza do zużycia pali­
wa. Często spotykamy się z 
narzekaniami właścicieli „Fia 
tów 1^5 p”, którzy stwierdza 
ją, że ich pojazd pije paliwo 
jak gąbka wodę.

Brak doświadczenia unie- 
możlilwia kierowcom stwier­
dzenie, co jest przyczyną ta­
kiego stanu rzeczy. A prze­
cież może się zdarzyć, że 
„Fiat 125 p” będzie zużywał 
nawet 15 — 17 litrów na 100 
km, jeżeli dla przykładu w 
złym stanie jest wkład filtra 
powietrza, zaś aparat zapło­
nowy również wymaga regu­
lacji. Mogą się zdarzyć nie­
szczelności układu zasilania, 
w złym stanie może być u- 
kład hamulcowy (samorzutne

Polskiej; 0.10 Program nocny z 
Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 9. 10,
12.05, 15.55, 19, 23. 24, 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 Zawsze w niedzie­
lę — felieton literacki; 8.35 Radlo- 
problemy; 10 Wielkopolska nie­
dziela; 12.05 Poznański konc. ży­
czeń; 12.35 Czy znasz te książkę?; 
13 Poranek symf. muzyki słowiań 
skiej: 14 Zgaduj zgadula; 15.30 Wa 
kacyjny Teatr dla dzieci i mło­
dzieży: „Przepłyniesz rzeke” — 
cz. II słuch.; 16 Muzyka: 16.15 Z 
księgarskiej lady: 16.30 Koncert 
chopinowski z nagrań Philippe 
Entremonta: 17.01 Kaliska kroni­
ka kulturalna: 17.30 Polska muzy 
ka współczesna; 18.35 Felieton 
aktualny; 19 Teatr PR: „On i 
ona” — słuch, wg opow. D. Her­
berta Lawrance’a: „Samson i Da 
lila” i „Żołnierz Joe”; 20.30 Osiąg 
nięcia światowej fonografii: 21 
Wojsko, strategia, obronność; 21.15 
„Gwiazdy współczesnych scen 
operowych”; 21.50 Carlo Gesualdo 
da Venosa: 2 Motety: 22 Pozn. wia 
domości sportowe: $2.10 Zwycięz­
cy międzynar. konkursów muzycz 
nych — Józef Serafin gra na or­
ganach kościoła N.M.P. w War­
szawie: 22.30 Parnasik; 23 B. Bar­
tok: Divertimento na smyczki; 
23.35 King O1iver i jego zespół.

WIADOMOŚCI: 3 30. 4.30, 5 ’0,
6 30. 7.30. 8.30, 12.30, 18.30, 2’ 30,
23 30.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie 
z B. Gentry: 8.10 Prezentacje — 
magazyn; 8.35 Niedzielne rytmy:
9 ..Jokohama” — ode. 15: 9.10 Gra 
iace l5stv; 9 35 Gdv s’" mówi A...:
10 Bluęsj’ Tadeusza Nalepy; 10.15

Ilustrowany Magazyn Autorów; 
11.15 Tygodniowy przegląd prasy; 
11.25 Zapomniane konc. fortepia­
nowe; 11.53 Kwartet R. Kruzy; 
12.05 Wspomnienia ze współczes­
ności: „Orzeł z papieru” — ode. 
2; 12.30 Miedży „Bobino” a ..Olym 
pią”; 13 Tydzień na UKF-ie: 13.15 
Przeboje z nowych płyt: 14.05 Pe­
ryskop — przegląd wydarzeń ty­
godnia; 14.30 Opolskie premiery 
74; 14.45 Za kierownica; 15.10 Fes­
tiwal Jazzowy w I.ubijanie; 15.30 
Rep. pt.: „Filmostor — story”; 
15.50 Festiwal Jazzowy w I.ubija­
nie — gra Międzynar. Zespół Dus 
ko Gojkoyica; 16.15 Wszystko o 
Wiśle — aud. Ewy Ziegler: 16.35 
„Jessica” braci Allman: 16.45 Z 
akompaniamentem fletu; 17.05 „Jo 
kohama” — ode. 16: 17.15 Zapra­
szamy do studia; 17.40 „Hobby 
doktora Murkego” — słuch.; 18.10 
Bethania śpiewa piosenki Noela 
Rosa; 18.30 Mini max — czyli mi­
nimum słów, maksimum muzyki; 
19.05 Ballady — wspomnienia; 
19.20 Lektury, lektury...; 19.35 Mu 
zyczna poczta UKF; 20 Życie nie 
tylko nutami pisane — gawęda: 
20.10 Wielkie recitale — „Bruno 
Leonardo Gelber”; 21.05 Kraj śpię 
wajacych łabędzi: Islandia — aud. 
poetycka; 21.25 Powracająca me­
lodyjka: „Promień twojej miłoś­
ci”; 21.50 Opera tygodnia — Gae­
tano Donizetti: „Maria Stuart”: 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— zesnół Ten Years After: 22.20 
Wieczory z Montaignem: „O Ko 
norniku. Ameryce i zmienności 
ludzkiego sadu": 22.35 600 sęk. dla 
zespołu Ossian: 22.45 Studio tea­
tralne programu III — Ju’ian Ka­
walec: „Suknin matki”: 23 30 
Beat ,.W dawnym st”hi”: 23 59 Na 
dobranoc śpiewa Jurij Kukin. 

chody ze sprawnym silnikiem 
W przypadku bowiem, gdy 
silnik ma jakieś wady, regu­
lacja nie dałaby efektu. (s)

Nowy obraz 
kaliskiego 
rolnictwa

Z danych czerwcowego spi­
su rolnego w powiecie kali- 
skilm wynika, że zachodzą tu 
skim wynika, że zachodzą tu 
nadal pozytywne zmiany. Dal 
szemu wzrostowi uległo po­
głowie trzody chlewnej — (12,3 
proc.) i bydła (o prawie 10 
proc.). Korzystne tendencje 
obserwuje s.ię również w zmia 
nach struktury zasiewów. 
Wzrósł mianowicie areał 
upraw jęczmienia i pszenicy o 
3 tys. ha kosztem żyta. O dal­
szym zainteresowaniu rozwo­
jem hodowli, zwłaszcza bydła 
świadczy także fakt powięk­
szających się z roku na rok za 
siewów kukurydzy, a także in 
nych roślin pastewnych, (g)

Kłopoty 
mieszkańców Bytynia
Mieszkańcy Bytynia pow. 

Szamotuły mają wieczne kło­
poty z powodu braku wody, 
gdyż jedna z tamtejszych stu­
dzien jest zamulona i trzeba 
z wiadrami chodzić na koniec 
wsi. Tam znowu, aby woda za 
częła lecieć, trzeba najpierw 
wlać w pompę z pół wiadra, 
przyniesione z domu. Podobno 
nie ma funduszów na napra­
wę studni, należącej do domu 
nr 24, administrowanego przez 
Urząd Gminny w Kaźmierzu. 
Zresztą po deszczu woda tam 
robi się tak brudna, że nie 
sposób jej używać do celów 
(kuchennych i trzeba z wiadra 
mi wędrować jeszcze dalej.

Czy naprawdę Urząd Gmin­
ny nie ma możliwości przyj­
ścia z pomocą mieszkańcom 
Bytynia? (zkj

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8.30, 14, 19, 
22.

j[ TEŁEWIIIfl
PROGRAM I: 9 — Poranek Te­

lewizji Najmłodszych; 10 — „Po­
sag księżniczki Ralu” — film fab. 
prod. rum. (kolor); 15 —Program I 
proponuje; 15.15 — Nie tylko dla 
pań; 15.50 — Piłkarskie Mistrzo­
stwa Świata — mecz: o 3 i 4 miej­
sce (kolor — Frankfurt n/M); w 
przerwie — ok. 16.45 — Dziennik 
(kolor); 18.05 — „ECHO — FO­
RUM" — spotkanie z wicemini­
strem Januszem Obodowskim; 
18.30 — PEGAZ — magazyn kultu 
ralny (kolor); 19.20 — Dobranoc 
(kolor); 19.30 — Monitor (kolor); 
20.20 — „Ach miłości pod kwitną­
cą pomarańcza” — Federico Gar- 
cia Lorca; 21.05 — Dziennik (ko­
lor); 21.25 — Przegląd Piłkarskich 
Mistrzostw Świata i wiadomości 
sportowe; 21.55 — „Posag księżnicz 
ki Ralu” — film fab. prod. rum. 
(kolor).

PROGRAM II: 17.10 — „Ludzie 
nauki — prof. dr K. Czyżewski"; 
17.40 — Młodość, talenty, pasje — 
„Aktorzy” (kolor); 18.10 — Studio 
Jazzowe Polskiego Radia; 18.40 — 
Z serii: Mała encyklopedia zwie­
rząt — ode. IV „Delfiny” — do­
kumentalny film prod. franc.; (ko 
lor): 19.20 — Dobranoc; 19.30 — Mo 
nitor (kolor): 20.20 — ..Królewskie 
igraszki” — film fab. prod.: cze­
chosłowackiej; 22 — ..Rondo o zło­
tym cielcu” — film baletowy prod. 
'Ugosł.-austriackiej (kolor); 22.45 — 

rodziny (kolor): 22.55 — ..W let 
■ "sstroju” — progr. TV litew­

skiej.Str. 10 - GŁOS - 6 VII 1974


